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Druga wycieczka chłopów polskich przybyła do ZSRR

Doświadczenia Związku Radzieckiego
wykorzystamy w pracy

nad przebudową wsi polskiej
— mówi wicemin. Tkaczow 

po przybyciu do Moskwy

Po Wiśle od kilku dni suną uzbrojone w 
żagle kajaki pędzone łagodnym wiatrem w 
dół rzeki Foto Film Poltki

MOSKWA. 9 czerwca, przybyła do Moskwy druga 
delegacja chłopów polskich na czele z kierownikiem 
delegacji wiceministrem fielnicłwa i K. R. — Tkaczo- 
wem, sekretarzem ZSL — Juszkiewiczem i kierowni­
kiem wydziału propagandy KC PZPR Starewiczem.

Kierownik delegacji — wice 
minister Tkaczow wygłosił 
na dworcu przemówienie, w 
którym wyraził radość z oka­
zji przybycia do stolicy Zwią­
zku Radzieckiego. Wicemin. 
.Tkaczow stwierdził, iż dzięki 
szlachetnej i bezinteresownej 
pomocy Związku Radzieckie­
go Polska Ludowa zdołała wy 
siłkiem swych mas pracują­
cych zaleczyć rany, zadane,jej 
przez hitlerowskich najeźdź­
ców, osiągnąć i  przekroczyć 
przedwojenny poziom produk 
cji, rozwinąć budownictwo 
fundamentów socjalizmu, za­
początkować prace nad skiero 
waniem na tory socjalizmu 
.wsi polskiej.
. Przybyliśmy do Związku Ra

dżieckiego — oświadczył wice 
minister Tkaczow — aby le­
piej poznać jego życie i osią 
gnięcia, a zwłaszcza osiągnię 
cia radzieckiej wsi kołchozo­
wej — i aby nagromadzone 
w ten sposób doświadczenia 
wykorzystać w pracy nad roz 
wojem spółdzielczości wytwór 
czej w rolnictwie polskim i 
nad jego socjalistyczną prze­
budową.

Druga delegacja przedstawi 
cieli chłopów polskich liczy 
250 osób, wśród nich 59 ko­
biet. Są to przeważnie chłopi 
z północnych i północno- 
wschodnich województw.

Delegacja uda -się 11 czerw­
ca na południe, gdzie zwiedzi 
kołchozy i sowchozy wielkie-

Coraz bardziej zacieśnia sią
poisko - węgierska 

w spółpraca gospodarcza
r -WARSZAWA (PAP) W 
iflniach 3. VI — 9. VI odbyła 
Bię w Warszawie VI sesja ko­
misji stałej _ dla współpracy 
gospodarczej* polsko-węgier­
skiej.

Równocześnie odbyły się ses­
je podkomisji: przemysłowo-

Osma. rocznica
m asakry
w Lidicach

'  PRAGA (PAP). W związku z 
ósmą rocznicą bestialskiego wy­
mordowania przez hitlerowców 
wszystkich mężczyzn we wsi 
Lidice, odbyło się tam uroczy- 
Bte złożenie wieńców na grobach 
poległych.

Jedna z mieszkanek Lidie, 
której męża, brata i dwóch sy­
nów zamordowali hitlerowcy, 
przeczytała list kobiet Lidie, 
wzywający kobiety całego świa 
ta, by przeciwstawiły się zbrod 
niczym knowaniom podżegaczy 
Wojennych.

technicznej, handlowej, plano­
wania i statystyki, rolniczej 
i komunikacyjnej.

W toku pertraktacji stwier­
dzono, że w dziedzinie polsko- 
węgierskiej współpracy gospo­
darczej osiągnięto poważne wy

W okresie ostatniego półro­
cza znacznie ożywiła się wymia 
na specjalistów i praknykan- 
tów.

Rozszerzono znacznie obrót 
towarowy między obydwoma 
krajami.' Wymiana towarowa 
w 1950 r. będzie prawie dwu­
krotnie większa niż w 1949 r.

W czasie obecnej sesji po­
wzięto szereg uchwał, zmie­
rzających do dalszego pogłębię 
nia i rozszerzenia współpracy.

Komisja opracowała projekt 
polsko-węgierskiej umowy han 
dlowej na okres 1951 — 1954 r.

Podkomisja komunikacjna u- 
zgpdniła szereg zagadnień ko­
munikacyjnych — w tym spra 
wę wykorzystania portów pol­
skich dla tranzytu węgierskie­
go.

Zakazu broni atomowej
żądają robotnicy brytyjscy

' KOPENHAGA (PAP). W nie 
dzielę dnia 11 bm. rozpocznie 
się w Kopenhadze V konfen-

Z nmlionY 
nie w o ln o  siać  
wrogiej propagandy
’ ■ BIAŁYSTOK (PAP). Woj­
skowy Sąd Rejonowy w Bia­
łymstoku rozpatrywał spra­
wę księdza Jana Trochima, 
który w wielu miejscowościach 
Białostocczyzny szerzył w 
swych kazaniach i działalności 
Pasterskiej propagandę wro- 

’ 8? Polsce Ludowej.
Szczególnie jaskrawo nad­

użył ks. Trochim ambony w 
czasie kazania w Grajewie, 
gdzie _ wykorzystując uczucia 
religijne słuchaczy — usiłował 
Szkodzić stosunkom między 
Państwem i Kościołem.

Sąd skazał 'ks. Trochima na 
® lat więzienia, pozbawienie 
Sraft honorowych i obywatel- 

i fach na przeciąg . lat 3 oraz 
Przepadek całego mienia na 

skarbu państwa.

cja Duńskich Obrońców Poko­
ju.

Na konferencji tej podsumo­
wane .zostaną wyniki dotych­
czasowej działalności tymczaso­
wego Komitetu Obrońców Po­
koju oraz powołany zostanie do 
życia stały komitet. Referat pt. 
„Nasza działalność i nasze za­
dania" wygłosi przewodniczący 
tymczasowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Danii inż. Hei- 
bergs

W konferencji weźmie udział 
około 600 delegatów.

LONDYN (PAP). Związek za 
wodowy robotników przemysłu 
tytoniowego uchwalił na dorocz 
nej konferencji w Glasgow re­
zolucję, w tkórej domaga się od 
rady generalnej- kongresu bry­
ty jskich Trade Unionów zwoła­
nia krajowej konferencji w o- 
bronie pokoju.

Rezolucja stwierdza, że kon­
ferencja ta winna opracować 
propozycje w sprawie zakazu 
bomby atomowej i innych na­
rzędzi masowej zagłady. Rada 
generalna winna wezwać rząd 
brytyjski i Organizację Naro­
dów Zjednoczonych do zwołania 
międzynarodowej konferencji 
W" sprawie pokoju i rozbrojenia.

go spichrza zbożowego Zwią­
zku Radzieckiego — Kubania, 
Kraju Krasnodarskiego i ob­
wodu rostowskiego.

W KOŁCHOZACH UKRAINY
MOSKWA. Uczestnicy pier 

wszej wycieczki chłopów pol­
skich do ZSRR zwiedzają o- 
becnie kołchozy Ukrainy. Gru 
pa chłopów, która zwiedziła 
kołchoz Im. Kominternu w ob 
wodzie czernichowskim — 
przekonała stę naocznie o do­
niosłych skutkach głębokiej re 
wolucji kulturalnej, jaka do­
konała się na wsi radzieckiej.

Kołchoz im. Kominternu sto 
suje nowoczesną agrotechni- 
kę. Produkuje on ziarno selek 
cyjne, dostarczane innym koi 
chozom tego rejonu. Delega­
cja polska oglądała obszar 120 
ha, zasiany pszenicą selekcyj­
ną, której przeciętny zbiór 
wynosi 25 kwintali z ha.

500 Q BURAKÓW Z HA
Grupa chłopów polskich, ba 

wiąca w obwodzie Czernichów 
skim, zwiedziła kołchoz im. 
Szewczenki we wsi Iwanice. 
Kołchoz ten posiada 40 ha za 
siewów buraka cukrowego, 
którego przeciętny zbiór wy­
nosi 300 kwintali z ha. Ogni 
wo kołchoźnicy Wincenko zo­
bowiązało się uzyskać- w tym 
roku na swojej działce po 500 
centnarów buraka cukrowego

Dziękując za serdeczne, bra 
terskie przyjęcie, jakiego chło 
pi polscy doznali w kołcho­
zie im. Szewczenki — Jan Ry 
bakowski, przewodniczący za­
rządu ZSCh wa wsi Pępowo 
pow. gostyńskiego oświadczył 
'ws.imieniu wszystkich uczest 
ników-wycieczki:

„Żadna siła nie potrafi o- 
derwać nas od Związku Ra 
dzieckiego i od wodza mas 
pracujących całego świata 
— Stalina. Kołchoźnicy ra 
dzieccy — to nasi najlepsi 
przyjaciele. Dzielą się oni z 
nami swoim doświadcze­
niem, jak z braćmi. Tu w 
Związku Radzieckim ujrzeli 
śmy na własne oczy, jak 
socjalizm przekształca w 
braci wszystkich ludzi pra
cy • • •“__________________-

Po wprowadzeniu nowych norm

Wzrosły zarobki w budownictwie
Najlepsze wyniki 
osiągafą  zespoły

WARSZAWA (PAP). Ro­
botnicy budowlani otrzymali 
pierwsze wypłaty, obliczone na 
podstawie nowego katalogu

W rozmowie z redaktorem 
gospodarczym PAP. przewod­
niczący zarządu głównego Zw.

W  dniach 11 — 18 czerwca

»II Tydzień Zdrowia«
organizuje P C K

WARSZAWA PAP) W 
związku z rozpoczynającym 
się w dniu 11 bm. „II Tygod­
niem Zdrowia" prezes Zarządu 
Głównego Polskiego Czerwone­
go Krzyża dr Bronisław Kóst- 
kiewicz udzielił przedstawicie­
lowi PAP wywiadu, w którym 
podsumował dotychczasowe o- 
siągnięcia PCK i omówił zada­
nia „Tygodnia"

„II Tydzień Zdrowia" —! 
oświadczył na wstępie dr Kost 
kiewicz — jest zorganizowany 
przez Polski Czerwony Krzyż 
przy czynnym współudziale 
wszyslikich zainteresowanych 
sprawami zdrowia instytucji 
państwowych i organizacji spo 
łecznych.

Osiągnięcia PCK charaktery 
żują najlepiej niektóre cyfry. 
Za I kwartał br. PCK przeszko­
lił na specjalnych kursach t.zw. 
„ratowników zdrowia" ponad 
2000 młodzieży. Na kursach 
dla higienistów kolonijnych 
przeszkolono 6000 osób, zaś

kursy „przodowników zdrowia" 
ukończyło 1500 mężczyzn i ko­
biet w miastach i na wsi.

Poważne osiągnięcia posia-. 
da także Polski Czerwony ! 
Krzyż w zakresie szkolenia za 
wodowego młodszych pielęgnia 
rek. Do 1 czerwca br. około 
800 absolwentek opuściło ośrod 
ki szkoleniowe PCK. W dziedzi 
nie pomocy doraźnej PCK dys 
ponuje 135 stacjami pogotowia 
ratunkowego PCK, które w ro­
ku ubiegłym udzieliły ponad 
300 tys. porad.

Osobną dziedziną pracy 
PCK jest krwiodawstwo.

Omawiając zadania „II Ty­
godnia Zdrowia" prezes PCK 
podkreślił, że ma on na celu 
dalsze upowszechnienie opieki 
nad zdrowiem rodziny robotni­
ka- i chłopa pracującego oraz 
zapoznanie najszerszych mas 
pracujących z możliwościami 
korzystania z pomocy państwo 
wej w dziedzinie sanitarnej.

Zaw. Prac. Budowlanych, pos. 
Baryła omówił wpływ nowych 
norm na kształtowanie się za­
robków robotników budowla-

Pierwsza wypłata dokonana 
na podstawie nowego katalogu 
wykazała, że zarobki robotni­
ków w wielu wypadkach wzro­
sły. Podniosły się przede 
wszystkim zarobki „zespołow- 
ców“. Również notujemy 
wzrost zarobków wśród pra­
cowników wykwalifikowanych.

Tak np. przeciętny zarobek 
betoniarzy PPB—BOR, który 
do czasu wprowadzenia no­
wych norm wynosił 131 zł. za 
godzinę, obecnie wynosi prze­
ciętnie 140 zł. za godzinę.

Przeciętny zarobek murarzy 
SPB oddział I wzrósł o około 
2 proc. Podobnie wzrósł zaro- 
bok brygad robót ziemnych
— pracowników PPB—BOR.

W dużo większym stopniu 
wzrosły zarobki poszczegól­
nych robotników. Tak np. Kle- 
mens Feliga z PPB nr B pod­
niósł swe zarobki o 35 proc, 
a Franciszek Gawryś osiąg­
nął zwyżkę zarobków o 20 
procent.

Tam wszędzie, gdzie robot­
nicy pracują zespołowo, stosu­
jąc system trójkowy czy dwój 
kowy pracy, notujemy poważ­
ne przekraczanie nowych norm 
i osiąganie wyższych nawet nii 
uprzednio zarobków.

Fakt ten świadczy dobitnie* 
iż nowe normy opracowane bj 
ły słusznie i sprawiedliwie i n 
pełni zabezpieczyły interesj 
robotników.

Komuniści brytyjscy potępiają 
zbrodniczą wojnę na Malajach

LONDYN (PAP). W zwią­
zku z drugą rocznicą rozpoczę 
cia wojny imperialistycznej 
na Malajach Biuro Polityczne 
Komunistycznej Partii Anglii 
opublikowało oświadczenie, 
domagające się zaprzestania 
zbrodniczej wojny kolonialnej 
przeciw ludowi malajskiemu. 
Biuro Polityczne wzywa do 
rozpoczęcia kampanii za przer 
waniem wojny na Malajach i

„W grę wchodzi honor na­
rodu angielskiego Nie może­
my dopuścić, by nasi boha­
terscy bracia na Malajach po 
nieśli klęskę. Sprawa pokoju 
i nasze interesy narodowe do 
magają się mobilizacji wszel­

kich wysiłków dla przerwaniu 
tej wojny".

W zakończeniu swegq 
oświadczenia Biuro Polityczna 
domaga się przyznania naro­
dowi malajskiemu prawa do 
niepodległości narodOwej.
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Obóz pracy i grzywny

■ Jelenia Góra. Delegatura 
Komisji Specjalnej, skierowała 
ostatnio do obozu pracy i uka­
rała wysokimi grzywnami spe­
kulantów: Jana Torbę, Józefa 
Podkopałę, Henryka. Buków-, 
skiego i Władysława Czarnec­
kiego. Grzywny wynoszą od 250 
tys. do 500 tys. zł za spekulacje 
artykułami deficytowymi.

Do obozu pracy za handel 
łańcuszkowy materiałami teks­
tylnymi skierowano Edwarda 
Kozłowskiego, Paulina Kwiat­
kowskiego i Walerię Czarnie- 
jównę. •
Wrocław przoduje w zbiórce

■ Wrocław. Zbiórka złomu 
we Wrocławiu pozwoliła zgro­
madzić materiał wartości
1.700.000 zł. Suma ta. będzie prze 
znaczona w 45 proc. na budo­

wę Domu Kultury ORZZ, w 45 
Ptoc. na szkolnictwo i w 10 
proc. na Zw. Zaw. Dozorców 
Domowych.

Wrocław we współzawod­
nictwie w akcji zbiórki złomu 
odniósł zwycięstwo nad Krako­
wem i Bydgoszczą.

•
Pomysłowa gablotka na kopalni 
„Bolesław Chrobry"

■ Wałbrzych, (ur) Na kopal­
ni „Bolesław Chrobry" ustawio 
no olbrzymią gablotkę z tar­
czami zegarowymi, obrazujący 
mi dzienne i miesięczne wydo­
bycie poszczególnych < oddziałów 
we wszystkich kopalniach D. Z. 
P. W.

Pomysłowa i estetycznie urzą 
dzona gablofka zainteresowała 
wszystkich pracowników kopal 
ni. Codziennie przed rozpoczę­
ciem i po ukończeniu pracy 
grupy górników prowadzą

przed gablotką żywe dyskusje 
na temat współzawodnictwa 
międzyoddziałowego.

•
Koncerty muzyki lekkiej 
w Szczawnie-Zdroju

■ Szczawno-Zdrój. (ki) Człon 
kowie powstałej przy Związku 
Pracowników Sztuki sekcji mu 
zyki stali się b. aktywnymi pra 
cownikami w służbie społecz­
nej. Biorą oni udział we wszyst 
kich imprezach, związanych 
z obchodami. Ponadto bezpłat­
nie koncertują w zakładach 
nauczania y/ przedszkolach i za 
kładach leczniczych..

Zespół orkiestralny pod kie­
rownictwem popularnego w 
Wałbrzychu ob. Kolpenickiego 
zdobywa sobie wśród kuracju­
szy zasłużoną sympatię, grą 
pięknych melodii ludowych poi 
skich i radzieckich w parku 
w parku zdrojowym.

»Mein Kampf«
można kupić 

w księgarniach

WIEDEŃ (PAP). Na ostat 
nim posiedzeniu Sojuszniczej 
Rady Kontroli dla Austrii de­
legat ZSRR płk. żełtow zwró­
cił uwagę Rady, że jej posta- . 
nowienie z 10 stycznia 1946 r. 
w sprawie denazyfikacji lite­
ratury austriackiej nie jest wy 
konywane.

W austriackich bibliotekach 
można dostać wszystkie dzie­
ła z reżimu hitlerowskiego 
w Austrii. We wszystkich 
księgarniach znajdują się do­
tychczas dzieła i broszury, 
sławiące reżim hitlerowski i 
hitlerowskich przestępców.

Delegat radziecki postawi! 
wniosek, by Rada Sojusznicza 
poleciła rządowi austriackiemu 
ścisłe przestrzeganie ustawy 
o denazyfikacji literatury. De 
legat brytyjski przeciwstawił 
się temu wnioskowi.

■ Poznań. Termin nadsyłania 
prac na konkurs .publicystyczny 
Międzynarodowych Sargów Poz 
nańskich został przedłużony do 
20 czerwca br.

■ Tirana. Już ponad 500.00# 
osób podpisało w Albanii Apel 
Pokoju.

S łowo Po lskie

Ńa deptaku w cieniu drzew w pięknym parku uroczego dol­
nośląskiego uzdrowiska .Polani cy-Zdroju Foto: A. Czelny



Memorandum rzgdu Zwigzku Radzieckiego

Sprawa s fn u  prawnego Antarktydy
— międzynarodowym

Rzqd ZSRR nie uzna żadnej decyzji
w sprawie Antarktydy

powziętej bez jego udziału
MÓSKWA. (PAP). 7 czerw­

ca br. rząd Związku Radziec­
kiego wystosował za pośred­
nictwem swych przedstawicieli 
dyplomatycznych memorandum 
do rządów Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, Norwegii, Australii, Argen 
tyny i Nowej Zelandii.

Memorandum stwierdza: Od 
jesieni 1948 roku w szeregu 
oświadczeń przedstawicieli mi­
nisterstw spraw zagranicznych 
USA, W. Brytanii i niektórych 
innych krajów oraz w donie­
sieniach prasy światowej 
wskazywało się na rokowania 
w sprawie Antarktydy, wszczę 
te z inicjatywy Departamentu 
Stanu między Stanami Zjed­
noczonymi, W. Brytanią, Fran 
cją, Norwegią, Australią, No­
wą Zelandią, Argentyną i Chi-

Z oświadczeń przedstawicieli 
ministerstw spraw zagranicz­
nych niektórych państw i z 
doniesień prasy wynika, że ce 
leni rokowań jest uregulowa­
nie zagadnienia stanu prawne­
go Antarktydy.

Rząd Związku Radzieckiego 
nie może Się zgodzić z tym, 
by o takim zagadnieniu, jak 
zagadnienie stanu prawnego 
Antarktydy, decydowano bez 
jego udziału.

W związku z tym rząd 
radziecki uważa za konieczne 
przypomnieć wybitne zasługi 
rosyjskich żeglarzy w odkry­
ciu Antarktydy. Jest faktem 
ogólnie uznanym, że żeglarze 
rosyjscy Bellins-Hausen i Ła- 
zarew na początku l'9-go wie­
ku pierwsi dotarli do brzegów 
Antarktydy, obeszli ten kon­
tynent .nąokoło i . dowiedli tynr 
samym, że błędnym był panu­
jący wówczas pogląd, jakoby 
za południowym biegunem nie 
było ziemi.

Jak wiadomo, terytoria Ant­
arktydy i przylegające doń 
wody przedstawiają ogromną 
wartość gospodarcza, przy 
czym kontynent Antarktydy po 
siada pod tym względem zna­
czenie nie tylko dla wymienio­
nych wyżej państw, uczestni­
czących w rokowaniach na te­
mat staffta prawnego Antark­
tydy, lecz i dla wielu państw,

w tej liczbie i dla Związku 
Radzieckiego. t

Wystarczy wspomnieć, że 
9/10 światowego połowu wielo 
rybów odbywa się właśnie na 
wodach Antarktydy. ZSRR 
prowadzi połowy wielorybów i 
jest uczestnikiem międzyna­
rodowej konwencji z 1946 ro­
ku w sprawie połowu wielory­
bów. Radzieckie flotylle pro­
wadzą regularne połowy na 
wodach Antarktydy.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oświadczyć, że zgodnie 
z praktyką międzynarodową 
udział w ustalaniu stanu pra­
wnego jakiegokolwiek obszaru 
o znaczeniu międzynarodowym 
winny -brać. wszystkie kraje za 
interesowane. Rząd radziecki 
uważaw że ta międzynarodowa 

winna być przestrzepraktyka

gana również , przy regulowa­
niu zagadnienia Antarktydy.

Rząd radziecki wskazał już na 
bezprawność separatystyczne­
go uregulowania sprawy przy 
należności państwowej Antark 
tydy .w oficjalnej nocie, skiero 
wanej do rządu norweskiego 
27 stycznia 1939 roku.

W związku z powyższym 
rząd radziecki nie może uznać 
za legalną żadnej decyzji, do­
tyczącej ŝ anu prawnego Ant­
arktydy, powziętej bez jego 
udziału.

Rząd radziecki uważa, te po­
nieważ los Antarktydy obec­
nie interesuje liczne kraje, by 
łoby celowym rozpatrzenie za 
gadnienia stanu prawnego 
Antarktydy w trybie , między 
narodowym, mając na myśli o- 
siągnięcie takiego porozumie­
nia, któreby odpowiadało pra­
wnie uzasadnionym interesom 
wszystkich państw zaintereso­
wanych. Rząd radziecki ze 
swej strony gotów jest rozpa­
trzyć wszelkie propozycje rzą­
dów zainteresowanych, dotŷ  
czące zarówno trybu omówie-

W l . . n a

Pracownicy PK P  
cdpcgzy wisls; nad morzem

SZCZECIN (PAP). Poważ­
ną zdobyczą socjalna koleja­
rzy i ich rodzin są m. in. wcza 
-fy wagonowe, organizowane 
w okresie letnim przez Dyrek 
cję . Kolei Państwowych. 
DOKP Szczecin zorganizowała 
diva ośrodki wczasów wago­
nowych w malowniczych za­
kątkach naszych uzdrowisk 
morskich w Międzyzdrojach i 
Kołobrzegu.

Z dwutygodniowego pobytu 
w tych ośrodkach mogą ko­
rzystać bezpłatnie kolejarze z 
terenu całego kraju wraz z 
dziećmi od 2 dó ,19 lat. Nato­
miast żony kolejarzy o ile nie 
pracują w kolejnictwie i człon 
kowie ich rodzin opłacają za 
14-dniowy pobyt, w zależno­
ści od wysokości poborów od 
3.320 do 4.750 zł. Skierowania 
na wczasy wagonowe wydają 
terenowe koła ZZK. Pierw­
szeństwo w. korzystaniu z te- 

-go rodzaju -- wćżasó*-'1'rtlają 
przodownicy pracy i'ich' rodzi 
ny.

Pierwszy turnus, wczasów w 
ośrodkach, w .'l^^jizdro^icb, i

Kołobrzegu rozpoczął się 2 
czerwca br. Obydwa ośrodki 
mogą pomieścić jednorazowo 
około • 140 rodzin. Fachowy 
personel dba o wygody wcza­
sowiczów.

nia wyżej wspomnianego za­
gadnienia, jak i charakteru 
stanu prawnego Antarktydy.

Na zakończenie memoran­
dum wskazuje, że rząd radziec 
ki będzie zobowiązany rządom 
Stanów Zjednoczonych, W. Bry 
tanii, Francji, Norwegii,
Australii, Argentyny i Nowej 
Zelandii za powiadomienie o 
ich punkcie widzenia w tej 
sprawie.

W tej oto sali pocą się na koncertach w skwarne 
dni wczasowicze w Polanicy-Zdroju... A obok stoi pusta 
obszerna muszla z gęsto rozstawionymi w pobliżu ławeczkami 
w parku... Czy nie byłoby właściwiej w niej, dawai w lećie 

koncerty?...

Z  PGR-ów , zak ładów  p racy  8 szk ó l

Zjazd korespondentów, ZMP-owców  
z terenu Dolnego Ś ląska

WROCŁAW. W dn. 10 bm.
rozpoczął się dwudniowy woje­
wódzki zjazd korespondentów 
ZMP z terenu Dolnego Śląska. 
W świetlicy gmachu Z. W. ZMP 
zebrało się ponad 200 korespon 
dentów wiejskich i miejskich, 
przybyłych z PGR-ów, zakła­
dów pracy i szkół.

Do zebranych przemówił kie­
rownik wydziału agitacji i pro­
pagandy ZW ZMP ob. Szurmiej, 
podkreślając ważność zjazdu, 
na którym korespondenci otrzy 
mają wskazówki i wytyczne dla 
kontynuowania swej dalszej

Obszerny referat o zadaniach 
Zw. Młodzieży Polskiej w wal­
ce o pokój wygłosił wiceprze­
wodniczący ZW. ZMP ob. Weg-

Premier Finlandii
przybył do Moskwy 

celem podpisania układu handlowego
MOSKWA (PAP). 9 bm. przy 

był do Moskwy premier fiński 
Urho Kekkonen. Na dworcu le- 
ningradzkim powitali premiera 
fińskiego wiceprzewodniczący 
rady ministrów ZSRR — Miko- 
jan, min. handlu zagr. ZSRR — 
Mieńszykow, wicemin. spraw 
?agr. ZSRR — Gromyko, komen 
dant miasta -Mokswy — gen. 
Siniłow, odpowiedzialni pra­
cownicy radzieckiego minister­
stwa spraw zagranicznych.

Premier Kel.konen złożył na 
dworcu oświadczenie przed mi­
krofonem, w którym m. in. po­
wiedział: „Moje przybycie dó

Rady Narodowe — w służbie mas

Wojewódzka narada gospodarcza
o troskach ludzi pracy 

i zasgsokafansai ich potrzeb
WROCŁAW. W ubiegłą sobo­

tę odbyła się wojewódzka Nara 
da Gospodarcza, zwołana przez 
Wydział Handlu przy WRN.

W Naradzie wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich cen­
tral wojewódzkich oraz przed­
stawiciele handlu uspołecznione 
go z Dolnego Śląska.

Zagajając naradę, przewodni­
czący WRN ob. Szłapczyński _
oświadczył, że odpowiedzialność 
za zaopatrzenie społeczeństwa 
w artykuły pierwszej potrzeby 
i za właściw#ą koordynację prac 
central i placówek handlowych, 
ponoszą obecnie Rady Narodo­
we i ich prezydia.

Zadaniem Rad jest zabezpie­
czenie codziennych potrzeb świa 
ta pracy, zlikwidowanie braków 
na odcinku gospodarczym, za-

Now a um ow a  
zb iorow a

robotników rolnych
POZNAŃ (PAP). W drugim 
dniu obrad zjazdu Zw. Zaw. 
Robotników i Pracowników Roi 
nycĥ  w których wziął udział 
również przedstawiciel Wydzia 
łu Rolnego KC PZPR ob. Brzo 
za, zebrani wysłuchali i podda­
li dyskusji dalsze sprawozdania 
z dotychczasowej działalności 
związku i dokonali wyboru no­
wych władż oraz podjęli sze­
reg uchwał.

Poważnym osiągnięciem 
Związku jest m. in. zawarcie 
nowej umowy. zbiorowej, która 
wprowadza konsekwentną zasa 
dę równej płacy za równą pra­
cę. Wprowad^enfe tego układu 
ma ogromne znaczenie dla dal 
szego rozwoju współzawodnic­
twâ  pracy oraz dla dalszej so­
cjalistycznej przebudowy rolnic 
twa.

temi koordynowanie pracy dla 
cówek handlowych i wytwór-

Taka koordynacja stanie się 
możliwa tylko przy gruntownej 
znajomości sytuacji gospodar-

Naczelnik Gryncewicz wygło­
sił referat na temat kadr w 
handlu uspołecznionym.

Referat p. t. „Zadanie handlu 
uspołecznionego w związku z 
nową organizacją władz tereno­
wych" wygłosił zastępca naczel­
nika Wydziału Handlowego pre 
zydium WRN, ob. Karst.

Obydwa referaty, jak rów­
nież wypowiedzi dyrektora De­
partamentu Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego ob. Pawła 
Kostrzewskiego, przedstawiciela 
KW PZPR ob. Orlicza, naczelni 
ka Wydziału Ekonomicznego 
ORZZ — ob. Sawiny, oraz kil— 
gugodzinne dyskusje — dały 
bogaty materiał, niedający się 
omówić w krótkim sprawozda­
niu.

Zatrzymamy się dziś jedynie 
na aktualnych zadaniach han­
dlu uspołecznionego.

Ustawa o jednolitej władzy 
terenowej oznacza przejście do 
wyższego etapu organizacji. Za­
sadniczym jej celem jest niero­
zerwalny związek z ludem pra 
cującym oraz sprawne, odpowia

dające interesem mas obsługi­
wanie i zaspakajanie ich po­
trzeb życiowych.

Ustawa wymaga zarazem ści­
ślejszego powiązania aparatu 
handlowego z kierownictwem 
centralnym, uczynienia tego a- 
paratu bardziej czułym na wa­
hania regionalne i sezonowe,
zbliżenia go do konsumenta 
poznania jego potrzeb i upodo­
bań. (Chodzi tu oczywiście o
branże handlu spożywczego,
konfekcyjnego, skórzanego, ma­
sowego żywienia itp.).

Zarząd handlu miejskiego wi­
nien dzielnicowo i fabrycznie
trzymać się blisko mas pracują­
cych, nie zapominając o ich co­
dziennych troskach, walcząc z 
objawami spekulacji i tępiąc 
nadużycia. Naczelnicy powiato­
wych i miejskich referatów han 
dlu muszą aktywnie ustosunko­
wać się do tych problemów, 
występować z wnioskami, sami 
je w granicach swych kompe­
tencji regulować i ustawiać.

Powołanie do życia organów 
terenowych jednolitej władzy 
państwowej pociąga za sobą głę 
bokie zmiany w handlu, w sku­
pie, w produkcji i w dziedzinie 
planowania. (Jur)

stolicy Związku Radzieckiego 
związane jest z ważnym dla 
nas — Finów — wydarzeniem: 
z podpisaniem fińsko - radziec­
kiego porozumienia handlowe-

Po raz ostatni byłem w Mos­
kwie 2 lata temu, gdy między 
(Finlandią i Związkiem Radziec-. 
kim podpisany został układ za­
kładający fundamenty przyjaź­
ni, współpracy i pomocy wza-

Cieszę się serdecznie z moż­
liwości przybycia obecnie do 
Moskwy w celu podpisania dłu­
goterminowego porozumienia 
handlowego, znacznie szerszego 
niż dotychczas. Jest to praktycz 
na realizacja układu o przyjaź­
ni i współpracy i cały naród 
fiński przyjmuje wydarzenie to 
z radością. Niechaj porozumie­
nie to utrwali wieczysty pokój 
i przyjaźń wzajemną między 
wielkim Związkiem Radzieckim 
i jego północnym sąsiadem — 
Finlandią".

Osiągnięcia, jakie mamy na 
odcinku gospodarczym i poli­
tycznym, pozwalają nam śmia­
ło stawiać przed młodzieżą za­
danie walki o umocnienie po­
koju — mówił ob. Wegner. — 
Nasza organizacja ma olbrzy­
mie zadania do wykonania: mu­
simy- mobilizować młodzież do 
przedterminowego wykonania 
Planu 6-letniego, wpływać na 
prowadzenie właściwej roboty 
w P. O. „Służba Polsce", opie­
kować się szkołami podstawo-

Omawiając powstanie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, mówca w zakończeniu 
oświadczył: Powstanie NRD
zwiększyło nasze szeregi ludzi 
demokracji ludowej, nowe Niem 
cy wyciągnęły do narodu pol­
skiego swą braterską dłoń. Mło 
dzież niemiecka wspólnie z na­
mi utrwalać będzie pokój.

Po referacie rozpoczęła się o- 
żywiona dyskusja, w której 
omawiano wiele ciekawych pro 
blemów, m. in. nowe metody 
pracy zawodowej oraz nauki.

Korespondent ze wsi Kuźnice 
Cieszyńskie w pow. sycowskim, 
ob. Mazurek poruszył sprawę 
ZMP na wsi, stwierdzając, że 
jest jeszcze dużo niedociągnięć

w organizacji. ' ‘Przeszkadza w 
pracy młodzieżowej wrogi ele­
ment kułacki.- Mimo to mło­
dzież garnie się do gospodarki 
kolektywnej.

Ob. Oliwiak z wrocławskich 
Zakładów Ceramiki Czerwonej 
omówił działalność swego koła 
ZMP, które zrywa z przestarza­
łym systemem pracy. Mówca 
zwrócił uwagę na trudności, ja­
kie stwarza dyrekcja zakładów 
korespondentom, pragnącym 
wziąć udział w odprawach, or­
ganizowanych przez gazety. W 
celu zaktywizowania wszystkich 
pracowników, założono specjal­
ną skrzynkę korespondenta, do 
której składają oni materiały 
prasowe.

W godzinach popołudniowych 
przedstawicielka ..Gazety Ro­
botniczej” ob. Kałasznikowa 
wygłosiła referat o zadaniach i 
roli korespondenta, udzielając 
zebranym praktycznych wska­
zówek z zakresu techniki pracy 
korespondenta.

W dyskusji brało udział sze­
reg korespondentów, omawiając 
osiągnięcia i zaniedbania swych 
zakładów pracy oraz debatując 
nad sposobami naprawienia po­
pełnionych błędów. (U.W.)

Pf?pn>ó»ien^e ̂ le ie a a ^  ZMP Pradze

Każde Wasze zwycięstwo
jest naszym  zwycięstwem
Walka o pokój 
łączy młodzież . 
całego świata

PRAGA (PAP) Na Kongre 
sie Czechosłowackiego Związ­
ku Młodzieży w Pradze wygło­
sił przemówienie delegat ZMP 
— Stasiak, który oświadczył 
m. in. — łączy nas nie tylko 
wspólna sąsiedzka granica, nie

Sprawiedliwość dosięgła
bandytów z UPA

Sąd Apelacyjny we Wrocła 
wiu rozpatrywał w dniach 1, 
2, 3 i 10. VI. sprawę Michała 
Bryduna, Piotra Bryduna, Ja 
na Łapczyńskiego, Bazylego 
Dębina. Teodora Gładkiego, 
Michała Snowyda. Jana Szyn 
klarza, Józefa Jakimowa i Jó 
zefa Juracza, oskarżonych o 
przynależność do oddziału 
tzw. „Ukraińskiej powstań­
czej armii", operującej zbroj­
nie w 1944 roku w powiecie 
brzeżańskim.

W czasie przewodu sądowe 
go zostało ustalone, że oddział 
ten pod dowództwem Brydu-

■ Warszawa. W dniach 10, 11 
i 12 bm. odbędą się w Puławach 
obrady Polskiego Towarzystwa 
Parazytologicznego, w których 
wezmą również udział uczeni 
ZSRR, Węgier i Czechosłowa-

na, działając w interesie pań­
stwa niemieckiego, mordował 
i terroryzował obywateli pol­
skich i stawiał zbrojny opór 
Armii Czerwonej, opóźniając 
moment oswobodzenia obywa 
teli radzieckich i polskich 
spod jarzma okupacji hitle­
rowskiej.

Bandyci z U. P. A. po zakoń 
czeniu wojny ukryli się na 
Dolnym Śląsku, trudniąc się 
gospodarką rolną. W lecie ze 
szłego roku zostali jednak roz 
poznani przez jednego ze 
świadków ich zbrodni i odda­
ni w ręce sprawiedliwości.

Po wysłuchaniu około 40 
świadków sąd skazał Michała 
Bryduna na karę śmierci i 
pozbawienie na zawsze praw 
obywatelskich i honorowych, 
6-ciu członków bandy na karę 
więzienia od 3 do 12 lat, a 
Jana Łapczyńskiego. Józefa 
Juracza i Michała Jakimcwa 
uniewinnił. (Zet)

W skrótach
B Warszawa. Z Berlina po­

wróciła delegacja polska, która 
'uczestniczyła w obradach Komi­
tetû  Wykonawczego Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra-

■ Warszawa. W przeciągu ma 
ja na Społeczny Fundusz Odbu­
dowy Stolicy zebrano ponad 
200 mil. zł-

SZMERY ODRY
najwyższy, *aby Sępolno

Kantor loteryjny 
czy biuro podróży?

W oknie wystawowym

my loterii oraz wiadomo-

rozkładu lotów na naszych 

„Lotu" gnieździ się w

podróży powinny przede 
wszystkim informować o

tylko zacieśniające- się wciąż 
więzy gospodarcze i kultural­
ne. Najmocniej i najtrwalej ła 
czy nas marsz naszych naro­
dów do socjalizmu, najmocniej ; 
i najtrwalej łączy nas sprawa 
wszystkich młodych świata, wal 
ka o pokój najmocniej i najtrwa 
lej łączy nas głęboka miłość do 
wielkiego. Stalina, wodza i nau 
czyciela walczących o pokój i 
sprawiedliwość. . y,,

Wielkiemu Stalinowi, boha- ' 
terskim narodom radzieckim 
zawdzięczamy wyzwolenie na­
szych krajów — Polski i Cze­
chosłowacji. Ukochanemu
Stalinowi i bohaterskim do­
świadczeniom młodej gwardii 
budowniczych komunizmu
wszechzwiązkowemu leninow­
skiemu Komsomołowi zawdzię­
czają nasze organizacje mło- • 
dzieżowe umiejętność zwycięs­
kiej walki z reakcją i rados- ’ 
ny trud budownictwa socjaliz- :

Dlatego jesteśmy razem, my 
młodzież polska i młodzież cze 
chosłowacka. Dlatego każde 
wasze zwycięstwo jest naszym 
zwycięstwem i każde nasze 
zwycięstwo jest waszym zwy­
cięstwem.

231 tysięcy młodych przo­
downików pracy w kopalniach, 
warsztatach i fabrykach wal­
czy o większą produkcję, v- o 
wyższą jakość, wiedząc, że każ 
da tona dobytego węgla, każda 
nowa maszyna, sztaba żelaza, 
każdy metr tkaniny ponad 
plan zaciska na karkach dola­
rowych gangsterów żelazny 
pierścień pokoju.

Posiedzenia
komisji sejmowych

WARSZAWA (PAP).' —;.. 
W dniach 5 i 9 -bm. pod prze­
wodnictwem wicemarszałka Bar 
cikowskiego odbyły się posie- 
dzenia sejmowej komisj’' praw­
niczej i regulaminowej. '

Ną pierwszym z odnawianych 
posiedzeń sprawozdawca podkę ■, 
misji do rozpatrzenia, rządęwę-.*... 
go projęlfju ustSjjjjy . p usti,Q •». 
adwokatury — poś. Kiernik 
(ZSL) złożył sprawozdanie o 
projekcie ustawy, wnosząc w ( 
imieniu podkomisji szereg P®-1 
prawek.

Str. a 4 Ł O W O

Sępolno

Na Sępolnie mieszka 
ok. 30.000 osób, c?yli co 
jedenasty wrocławianin. 
Do niedawna istniała tam 
jedyna placówka gastrono

Sępolna, wśrfd których

biady pupularne czy klu-

Z listy 15 nowych gospód, 
które otwierają się obec­
nie, ani jedna nie znajdu­
je na Sępolnie. Czas

Do Wrocławia 
po jarzyny

Pod Obornikami Śląski­
mi znajduje się pięhna

rzy tam przebywają, mo-
ale tylko cienkim głosem: 
Bo są po prostu głodni... 
Na miejscu me można do­
stać produktów żyumiścio 
wych. Letnicy muszą wy­
jeżdżać 30 km do Wrocła- 
wia, aby zrobić zapasy

żywności. W Obornikach 
Śląskich jest wprawdzie

Czy mieszkańcy Osolł.

starali b̂ j się.-aby swym 

kie produkty źywnościp-

kaniec Wrocławia nie je-
pić tam... węglarkę z 
„Pafawagu". czy ubranie 
z naszych zakładów kon­
fekcyjnych,
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TANIEC I MUZYKA *
W spaniała idea upowszech 

nienia kultury przez 
wciąganie najszerszych 

jnas do czynnego udziału w ży­
ciu kulturalnym, tak w cha­
rakterze odbiorców jak i twór­
ców, znajduje w województwie 
dolnośląskim nowy oddźwięk. 
Powstają coraz to nowe zespo­
ły ochotnicze przy świetlicach 
zakładów pracy, a ich poziom 
artystyczny podnosi się z dnia

Największym powodzeniem 
wśród amatorów cieszy się ta­
niec. Występy wielu zespołów 
tanecznych nie przypominają 
już w niczym nieudolnych prób 
amatorskich teatrzyków, w któ 
rych królowały jeszcze do nie­
dawna pląsy kwiatków i mo­
tyli, lub karykaturalne tańce 
markiz, pierotów i colombin.

Taniec ludowy o wyrazistym 
rytmie, pełen temperamentu i 
barwy wyrugował ostatnie po­
zostałości drobnomieszczańskie- 
go, ckliwego „przedstawienia 
amatorskiego1'. Pod kierow­
nictwem doświadczonych in­
struktorów, pełni zapału ochot 
nicy poznają tajniki tańców 
narodowych polskich, radziec­
kich i czeskich.

Na terenie naszego woje­
wództwa zanotowaliśmy 189 
stale czynnych ochotniczych 
zespołów tanecznych, pracują­
cych systematycznie. Oba­
wę budzi jedynie zbyt wąski 
repertuar taneczny, tkwiący 
ciągle w kole tych samych ku­
jawiaków, krakowiaków, koza­
ków, „suwanych" i polek.

Należało by sięgnąć dalej 
do niewyczerpanej skarbnicy 
ludowych tańców słowiańskich, 
narodów Związku Radzieckie­
go i państw demokracji - ludo­
wej. Jakaż niebywała i niewy- 
zyskana jeszcze różnorodność 
tańców rosyjskich, białoru­
skich, ukraińskich, narodów 
zamieszkujących południowo- 
wschodnie republiki ZSRR, 
tańców rumuńskich, węgier­
skich, czeskich czeka jeszcze 
na realizację w zespołach o- 
chotniczych.

A nie sięgając daleko, dla­
czegóż nie rozbrzmiewają je­
szcze w świetlicach nasze tań­
ce kaszubskie, wielkopolskie, 
góralskie, dlaczego — poza je­
dynym trojakiem — nie tań­
czy się całego korowodu tań­
ców śląskich?

Wspaniałe wzory tych tań­
ców oglądaliśmy na ogólno­
krajowym festiwalu polskiej 
muzyki ludowej. Należało by 
wyzyskać doświadczenie na­
byte w tej niezwykle udanej 
imprezie. Rozumie się, że wy­
bierając dla zespołu ochotni­
czego jeden z mniej znanych i 
nie oklepanych jeszcze tańców, 
będziemy mieli' pewne trudno­
ści z nabyciem materiału nu­
towego. Nie są one jednak nie . 
do pokonanfa. Wystarczy sięg­
nąć np. do wydawnictw Pań­
stwowego Wydawnictwa Mu­
zycznego, a znajdziemy tam 

j niesłychane bogactwo rytmów, 
tematów i tanecznych melodii 
ludowych. Przede wszystkim 
świetlice powinny się zaopa­
trzyć w 2 zbiorki melodii lu­
dowych, są to: melodie podha­
lańskie i nadwiślańskie. Instruk 
torzy, zwłaszcza ci, którzy re­
krutują się z kadr przeszkolo­
nych na kursach i z teatrów 
zawodowych, znają niezawod­
nie kroki i figury tych prze­
pięknych i rzadko oglądanych 
tańców.

Podobnie rzecz ma się i z 
chórami — kurczowe trzyma­
nie się odśpiewanych i ogólnie 
znanych pieśni ludowych i ma­
sowych prowadzi do zubożenia 
repertuaru, a przede wszyst­
kim nie rozwija i nie kształci 
muzycznie wykonawców. Kształ 
cenie muzyczne, zapoznanie 
ogromnej masy chórzystów z 
bogatym dorobkiem kultury 
muzycznej narodu polskiego i 
narodów zaprzyjaźnionych, po­
winno przede wszystkim przy­
świecać pracy zespołów ochot­
niczych.” Pamiętajmy też o tym, 
»a co zresztą’ kładzie się głów­
ny nacisk w akcji świetlico­

wej, że najważniejszym frag­
mentem pracy zespołów są 
próby. W próbach kształcimy 
słuch, poznajemy nowe war­
tości kultury, na próbach roz­
wija się zmysł artystyczny 
wykonawców.

Występy są tylko udekoro­
waniem pracy z okresu prób. 
Niestety, dość często zespoły 
nasze o tym zapominają i wy­
ćwiczywszy kilka tańców, lub 
kilka pieśni, osiadają na lau- 
rach i produkują się ze swoim 
ubogim repertuarem na niezli­
czonej ilości występów we wła 
snych świetlicach, w świetli­
cach sąsiadów, przy- każdej 
okazji i na każdej uroczysto-

Dalsze rozszerzania reper-

trudnioha, a najlepszym przy­
kładem tego są Ząbkowice, 
które posiadały bardzo dobrą 
orkiestrę . ochotniczą, mającą 
na swym koncie przeszło 100 
koncertów. Po wyjeździe z Ząb 
kowic oddanego tej pracy ka­
pelmistrza ob. Pelczara, or­
kiestra się rozpadła i — jak w 
tej chwili się dowiadujemy — 
nie ma wielkich nadziei na jej 
„rekonstrukc j ę“.

Godną naśladowania jest 
praca zespołu świetlicowego w 
Fabryce Płyt Pilśniowych w 
Świeradowie Zdroju. W świe­
tlicy tej istnieje obok bardzo 
czynnego koła dramatycznego 
dobra orkiestra i chór. Mu­
zyczne te zespoły znane są po­
za Świeradowem w Lwówku,

Z A  M IA S T E M

LUCJAN SOCHA

W koronkowych kieckach kwitnących jabłoni
mizdrzy się wieś nad rzeką, jak panny przed kramem —
w drzwiach wywartych pod słońce
świecą sekl różowe jak dłonie
i woda na stawie przetapia się w diament.

Na łowickim dywanie, a może to na łące — 
tarzają się z uciechy spętane gniade klacze — 
pastuch w trawie myszkuje i choć świeci słońce 
czajki, przed rozstrzelaniem dzieci.., 
zanoszą się płaczem.

A po-wzgórzach zielonych chleb żytni się przelewa 
w stągwie doli przecieka wywar ziemi gorący — 
zgięty grzbiet człek prostuje i z uciechy se śpiewa 
gdy wiatr w płachtach niebieskich miesza mu chleb ze

słońcem.
Czarny trzmiel utarzany w żółtym pyle dziewanny 
zatacza się w powietrzu upity tęgim sokiem — 
słuchaj jak ziemia gada, jak rosną w skwarze łany, 
jak cień po mokrej łące ucieka za obłokiem.

A na grobli w olszanach, dziewuchy się chichoczą — 
naręcza zgrzebnych koszul mostem na rzece kładą: 
w niebieskiej chłodnej wodzie smagłe nogi się złocą, 
aż skrzą się chłopom ślepia, gdy groblą po siano jadą.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

Mirsku i Gryfinie Śląskim. 
Mimo że występy te odbywają 
się dość często, orkiestra i 
chór stale pracują na próbach' 
i wzbogacają swój repertuar 
o nowe wartościowe utwory. 
Jest to między innymi niewąt­
pliwie zasługą kapelmistrza 
ob. Pazowskiego, który, pracu­
jąc jako ogrodnik fabryczny, 
równocześnie wykazuje duże 
umiejętności fachowe i organi­
zacyjne, dbając o rozwój ar­
tystyczny zespołów ochotni­
czych swego zakładu pracy.

Nie małym bodźcem do pra­
cy w świetlicy są wszelkiego, 
rodzaju festiwale i konkursy 
zespołów świetlicowych — 
zmierzają one do rozszerzenia 
repertuaru, dopingują do sy­
stematycznej pracy w próbach.

Podczas występów festiwa­
lowych i konkursowych uczest­
nicy porównać mogą swoje wy 
niki z wynikami innych zespo­
łów, rozszerzają swoją znajo­
mość repertuaru, nabywają 
doświadczenia. Najlepszym 
przykładem tego był wspomnia 
ny już Festiwal Polskiej Mu­
zyki Ludowej, Festiwal Sztuk 
Radzieckich, konkursy zespo­
łów świetlicowych.

Aby jednak konkursy te speł 
niały należycie swe zadanie, 
należy poddać zespołom świe­
tlicowym uprzednio starannie 
opracowany repertuar. Ostatni 
konkurs recytatorski, zorgani­
zowany z okazji uroczystości 
roku Juliusza Słowackiego, u- 
kazał nie tylko sporą ilość uta­
lentowanych recytatorów-ochot 
ników, , ale przede wszystkim 
wykazał, jak dobre wyniki da­
je szczegółowe i odpowiednio 
kierowane wybranie i opraco­
wanie utworów konkursowych.

Na przykładzie tym powinni 
się wzorować organizatorzy 
konkursów muzycznych, chó­
ralnych i tanecznych, dostar­
czając zespołom świetlicowym 
szeroki wachlarz repertuaru, 
z którego następnie instrukto­
rzy świetlicowi wybraliby u- 
twory najlepiej odpowiadające 
warunkom swego zespołu. Felicjan Kowarski

tuaru uważają już za zbytecz­
ne, próby idą w kąt i zespół 
sądzi po kilku sukcesach, że 
posiadł już wystarczający za­
sób wiadomości. Zapatrywanie 
takie jest zwyczajnym „wy­
godnictwem" i w pracy świe­
tlicowej powinno się go kate­
gorycznie zwalczać.

Najpoważniejsze i ciągle roz 
szerzające swój repertuar oka­
zują się zespoły orkiestrowe. 
Jest ich niestety ciągle jeszcze 
zbyt mało. I tak na przykład 
w powiecie ząbkowickim pra­
cuje 7 zespołów, z których na 
najlepszym poziomie stoi obec­
nie zespół cukrowni w Ziębi­
cach, w Legnicy notujemy 3 
zespoły, w Kłodzku 4. Z kilku­
nastu zespołów wrocławskich 
najlepsze wyniki artystyczne 
osiągają zespoły Miejskich Za­
kładów Komunikacyjnych, Ko­
lejarzy, żydowskiego Tow. Kul 
tjiry, Poczty, Pafawagu i ze­
społy szkolne, z których wy­
bija się orkiestra symfoniczna 
przy Państw. Szkole Muzycz­
nej im. Chopina pod kierow­
nictwem mgra Kazimierza
Walporna.

Doskonałą orkiestrę koła 
muzyko  ̂ przy Związkach Za­
wodowych, złożoną z 35 instru­
mentalistów pod dyrekcją bar­
dzo uzdolnionego kapelmistrza 
ob. Ptaszyńskiego może się po­
szczycić Jelenia Góra. Or­
kiestra ta obsługuje okoliczne 
ośrodki przemysłowe i podgór­
skie wczasowiska. Niestety 
jednak dochodzą nas wiadomo­
ści, że orkiestra ta jest w 
przededniu likwidacji. Zlikwi­
dowanie tak ważnej komórki 
w akcji szerzenia kultury mu­
zycznej byłoby niepowetowaną 
szkodą i należy dążyć wszelki­
mi siłami do utrzymania dzia­
łalności orkiestry jelenio-gór-

Ponowna organizacja or­
kiestry jest zawsze bardzo u-

FaLiejan Szczą&nif K o w a ró k i

“Pragnę Środkami epoki tworzyć wielkie 
f czytelne dzieła“ (Kowarski)

/firoste to, ale o jak silnym podkładzie społecznym zda- 
1/  nie określa niejako program artystyczny wybitnego 
* malarza, który jeden z pierwszych zrozumiał należy­

cie cele i zadania sztuki w nowym ustroju społecznym. Zro­
zumiał, że sztuka nowej epoki musi być dostępna, czytelna, 
ale- i wielka.

Twórczość Felicjana Kowarskiego na tle ostatniego 
okresu naszej sztuki jest zjawiskiem szczególnym i odosob­
nionym, zważywszy, że tworzył w okresie rozpanoszenia się 
w naszym malarstwie różnych modnych ,.izmów", którym 
tak łatwo ulegały mniej silne indywidualności,

Kowarski szedł własną drogą do końca życia.
Pamiętać też trzeba, że droga życiowa i artystyczna 

tego malarzh prowadzi od Odessy i Petersburga'  poprzez 
Kraków do Italii, Paryża (do którego kilkakrotnie wyjeż­
dżał) i znowu do kraju, do Krakowa, a w końcu do Warsza­
wy. Jego indywidualność twórcza kształtowała się w róż­
nych klimatach artystycznych i w okresie różnych fluktuacji 
plastycznych. Mimo to artysta, jako silna i wybitna indywi­
dualność zachował własny wyraz artystyczny i stąd jego wy­
jątkowa pozycja we wspóczesnej sztuce polskiej.

Jakież więc są cechy charakterystyczne jego sztuki. Gdy 
przestudiujemy to wszystko, co o Kowarskim ostatnio napi­
sano, stwierdzimy, że nasi najpoważniejsi krytycy artystycz­
ni jednomyślnie podkreślają, że artysta wyzyskując zdobycze 
formalne swej epoki, dał własną wizię twórczą.

Stwierdzili, że malarstwo Kowarskiego to — sztuka wiel­
kich formatów, i wymiarów, monumentalnej, niezwykle synte­
tycznej, formy, wielkiej_ sugestywnej siły, sztuka o wybit­
nym charakterze humanistycznym.

Kowarski interesował się przede wszystkim człowiekiem, 
jego życiem i losami, ęzłówiek występuje w dziełach artysty 
jako samotny wędrowiec: w przestrzeni i czasie, czy też jako 
rewolucjonista i bohater nowej epoki.

Tematycznie w pracach Kowarskiego można wyróżni 
trzy cykle: jeden o romantycznej wędrówce człowieka, drugi 
to 'infermo tragicznego Getta, trzeci rewolusyjny. Do pierw­
szego należą różne warianty „Wędrowcóyj", poczynając od 
„Człowieka z psem“ aż po prace z ostatniego okresu jak 
klasyczną Elektrę „Efeba", „Grajka" oraz zaprojektowaną 
„Kobietę z kulą". Cykl ten pełen patetycznego, romantyczne­
go nastroju, dramatyczności i ciemnych mocnych barw 
w pierwszych pracach zamyka finałowy akord jasny i rados­
ny w ogólnym kolorycie. Pełen moci ̂ go tragizmu, przejmują _ 
cej ekspresji, golyowskiej nastrojoh. ości i mocy cykl Getta, 
powstał pod wpływem silnych przeżyć wojennych. Najwyż­

szym osiągnięciem w tej serii to pełne wyrazu, tragizmu 
i heroizmu głowy żydówki i młodego Żyda a najbardziej 
wstrząsającym akcentem — studium zatytułowane „Na pro-

SU Trzeci najbardziej aktualny i dziś nam bliski, to cykl 
rewolucyjny, którego zaczątków szu.ka6 juz trzeba w duże) 
kompozycji, z okresu przedwojennego pt. „Rząd Narodowy . 
Kontynuacja tego to „Proletariatczycy“ jako ogniwo wielkiej 
zaprojektowanej serii dla Domu PZPR, którą stanowić miar 
ły portrety ks. Ściegiennego, J. Dąbrowskiego, Okrzei t in-

nyCh'Cykl ten miał być związaniem sztulei artysty z aktualną 
rzeczywistością połączony z szukaniem wielkiej prostoty 
i czytelności, monumentalności i wyrazu, dynamizmu t hero­
izmu oraz realizmu, jakich wymaga epoka. Tale „Portret 
Pstrowskiego“ jak i „Proletariatczycy“ pozostawił artysta 
jeszcze w stadium końcowego opracowywania, jeszcze me 
położył na płótnie ostatniego pociągnięcia pendzla. Przeszko­
dziła temu „niespodziana“ śmierć. . - ,

Osobny rozdział twórczości artysty stanowią krajobrazy. 
Podobnie jak inne dzieła cechuje je dążenie do syntezy 
i uproszczeń i tu mamy wiele tendencji do monumentalności•, 
patetyczności i swoistej nastrojowości. Zarysowuje się w nich 
cala architektura natury w bryłowatych układach. Najbar­
dziej charakterystyczne w tej grupie, to pejzaż z suchym 
drzeuiem i nadwiślański. . .

Malarstwo Kowarskiego na tle naszej kameralne], 
kosmopolitycznej i formalistycznej sztuki martwych natur 
i aktów, zamętu modnego efekciarstwa i łatwizny, wystę­
puje jako odosobniony, mocny indywidualny, humanistyczny, 
realistyczny, artystyczny czyn wybitnej indywidualności 
twórczej, świadomej swych wyjątkowych zadań wobec epoki 
i społeczeństwa.

Kowarski był specjalnie predystynowany do stworzenia 
w Polsce wielkiego malarstwa freskowego. Dal luz tego 
próby w plafonach wawelskich, w projektach dekoracyjnych 
dla warszawskiego dworca czy kościołów. Wykazał renesanso­
we uzdolnienie w różnych dziedzinach twórczości plastycznej. 
Interesował się specjalnie problemami architektury i malar­
stwa. Mial stworzyć i wychować około siebie i w swej pra­
cowni mozaiki monumentalnej w warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych cały zespół młodych plastyków, którzy .by, 
po odpowiednim̂  przeszkoleniu, podjęli się zadania zdobienia, 
wielkich społecznych gmachów, których tale wiele powstaje 
w Polsce Ludowej..

Kowarski nie pozostawił jeszcze po sobie zamkniętego 
dzieła, stąd trudno naszej krytyce artystycznej dać jego 
syntezę, ale wskazał drogi jaką winna iść sztuka polska 
■w służbie społecznej.
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tysta przemówił do nich języ­
kiem zrozumiałym, dobitnym, 
jasną, czytelną formą, bez de­
formacji i zniekształcać, prze 
mówił szczerą intencją i istot­
nie „wielkim sercem . miłośni­
ka ludu".

I tu uznać musimy zasługę 
autora artykułu, iż pragnie 
ich sąd właściwie urobić, 
przedstawiając swe poglądy 
jakie mu świadomość marksi­
stowskiego krytyka dyktuje. 
Umiejętnie i z wiedzą histo­
ryczną naszkicował tło realiz­
mu polskiego XIX wieku, z 
którego wyrasta sztuka Hof­
mana, przeprowadził wnikliwą 
analizę wartości społecznej te­
matyki jego dzieł oraz paran- 
telę symbolizmu hofmanow- 
skiego z symbolizmem mistrza 
jego — Jacka Malczewskiego.

W ocenie formalnej warto­
ści dorobku Hofmana autor 
jest wstrzemięźliwy, ogólniko­
wy ł pozwolę sobie na okre­
ślenie wręcz „nieporadny" a 
przecież wydaje sądy ujemne 
i krzywdzące jubilata.

Mówi „o częstych zaniedba­
niach formalnych w zakresie 
barwy i rysunku, o karmelko- 
watości koloru", nawet posą­
dza go „o nieporadność rysun­
ku i kompozycji".

Nie jest to przypuszczalnie 
własny sąd autora, tylko prze 
mawia z upoważnienia które­
goś z epigonów „formalizmu", 
na jego rachunek.

Wlastimil Hofman ma wła­
mią fizjonomię artystyczną, 
ma pewną i wyraźną pozycję 
w sztuce polskiej i własną za­
pisaną już w niej kartę.

A pozycję tę zawdzięcza tak 
głębokiej tematyce swoich o- 
brazów, ich pogłębieniu ideo­
logicznemu jak i wartościom 
formalnym, a więc doskonałe­

mu rysunkowi, świetnie przez 
niego opanowanemu, którego 
umiejętność zawdzięcza wła­
śnie klimatowi szkoły Jacka 
Malczewskiego, z której się 
wywodzi.

Rysunkiem włada właśnie 
tak pewnie i mistrzowsko, jak 
mało który ze współczesnych 
artystów polskich. Włada nim 
w sensie konstrukcyjnym, nie­
mal rzeźbiarskim, celując w 
rysunku figury ludzkiej, gdyż 
on jak i jego mistrz nie uzna­
ją sztuki „nieludzkiej".

Istnieje stara zasada kry­
tyczna, że jeżeli nie można so 
bie urobić właściwego sądu o 
wartości figuralnego dzieła 
plastycznego na podstawie oce 
ny głowy postaci, patrzymy 
na ręce. Wykonanie rąk zdra­
dzi nam mistrza lub go zdy­
skwalifikuje. I tę wielką umie­
jętność rysowania rąk odzie­
dziczył w wysokim stopniu 
Hofman po Jacku Malczew­
skim. W obrazach Hofmana 
mamy wszędzie pełno rąk 
świetnie wyczutych tak w for­
mie, jak i w wyrazie i w po­
wiązaniu anatomicznym.

I również tylko najwięksi 
rysownicy dają sobie radę z 
taką łatwością jak Hofman w 
przedstawieniu postaci dziec­
ka. W obrazach jego roi się 
od tłumu dziecięcego. To są 
jego najulubieńsze modele — 
ta dziatwa z przedmieścia o 
świetnie rysowanych głowach 
i postaciach w różnych trud­
nych przechyleniach i skró­
tach.

Zelenay, potępiając Hofma­
na za idealizm „wręcz prera- 
faelickiego pokroju", ma na 
myśli zapewne idealizm tema­
tyczny i prerafaelitizm angiel­
ski z XIX wieku — Burne- 
Joneaa.

Bo jak można mówić o idea­
lizmie tematycznym Hofmana, 
tak trudniej mówić o idealiz­
mie formalnym jego prac. 
Hofman bowiem opiera się na 
żywym modelu, bierze posta­
cie bezpośrednio z życia, oto­
czenia, ze świata pracy i nie 
idealizuje ich bynajmniej.

Dochodzi w wyrazie pla­
stycznym do pewnej syntezy, 
która zawsze będzie celem 
wszelkiej sztuki i dążeniem 
spełnionym czy niespełnionym 
każdego artysty. A w szczyto­
wych swoich osiągnięciach o- 
siąga spotęgowanie tej synte­
zy podniesienia typu człowie­
ka do reprezentacji ogólno­
ludzkiej, co nie będzie równo­
znaczne z idealizacją.

Prerafaelitizm jego wywo­
dzi się genetycznie i formal­
nie nie z naśladownictwa gru­
py angielskiej, ale z okresu 
ąuattrocenta włoskiego, Ma- 
saccia, Donatella, Mantegni, 
czy BotticeIle‘go. Ich iluzjo- 
nizm przestrzenny figuralny 
kształtuje jego świadomość ar 
tystyczną i jego umiejętności 
formalne.

Wszelkie dal Se zdobycze w 
malarstwie jakich od quattro-

cento przez barok do Cezanna
dokonała ludzkość a więc od 
„sfumato" Leonarda do poin- 
tylizmu Moneta są mu nieprzy 
datne, zna je niezawodnie, ale 
przechodzi mimo nich.

Do wyrażenia swojej wizji 
wystarczają mu środki zdoby­
te od tych prerafaelitów quat- 
trocenta. Malarstwo jego jak 
i ich, jest rzeźbiarskiego po­
kroju, postacie mają reliefy 
płaskorzeźby. Mówienie „o nie 
zaradności w rysunku i kom­
pozycji" w tym wypadku jest 
strzałem w próżnię, bo trzeba 
było widzieć na kwietniowej 
wystawie „sztuki" portret męż 
czyzny, Hofmana, o precyzji 
rysunku holbeinowskim i świe 
tnej a dosadnej charakterysty­
ce, wydobytej arcyprostymi 
środkami formalnymi.

Jacek Malczewski konstru­
uje bryłę odmiennie, określa 
ją w sposób matematycznie 
ścisły płaszczyznami, po rzeź- 
biarsku niemal, Hofman budu­
je bryłę syntetycznie i kon-' 
strukcy îie, ogromnie zwięz­
łym i pewnym konturem, nie­
znacznie tylko modelując ją 
światłocieniem. Postacie wyjąt 
kowo występują na tle wnę­
trza, przeważnie są transporro- 
wane na otoczenie plenerowe 
lub bezpośrednio w plenerze 
malowane, właśnie dla moż­
ności wydobycia dosadniejszej 
charakterystyki rysunkowej. 
Malarstwo jego jest również 
dążeniem do syntezy barwnej, 
unikaniem efektów lumini- 
stycznych, a zestrojeniem barw 
lokalnych, powiązaniem ich 
w szlachetną całość, niejedno­
krotnie udatną symfonię barw 
ną jak na przykład mała „Ma 
donna z dzieckiem".

Twierdzenia Zelenay‘a, ża 
„czciciele plamy; bryły, kom­
pozycji konstrukcji" to wyłącz 
nie formaliści, jest nie dośś 
ścisłe i przejrzyste. Hofman 
jeąj; również czcicielem bryły, 
kompozycji, plamy i konstruk­
cji, nie będąc w dzisiejszym 
tego słowa znaczeniu formali- 
stą. Są to dla niego jak i dla wie 
lu innych tylko elementy for­
malne dla wyrażenia własnej 
treści w obrazie. Treść ta nie-- 
jednokrotnie głęboka i ‘szla­
chetna ma znaczenie społecz­
ne, jak to na zakończenie przy 
znaje _ krytyk, przeszarżowaw- 
szy się przedtem po donki- 
chotsku na wiatrak symboliz­
mu. Symbolizm Hofmana nie 
jest ani za płytki ani nie dzi­
siejszy. Przeczy temu choćby 
ogólnoludzki, symbol „szczęśli­
wego macierzyństwa", który 
tylokrotną nutą przewija się 
w jego twórczości.

Tymi  ̂uwagami chciałem u- 
zupełnić i sprostować w nie­
których szczegółach krytykę 
poety Zelenay‘a twórczości 
Wlastimila Hofmana z okazji 
jego jubileuszowej wystawy.

Stanisław Kopystyński 
art. malarz

Wlastimil Hofman Marzeniąęj

U  W RÓ T
TAJEMNIC ŻYCIA

prócz właściwości samoodtwa 
rzania się, jest zdolność wy­
wierania wpływu na przemia 
nę materii środowiska w ja­
kim przebywają.

Wydaje się po prostu dziw­
ne i niezrozumiałe, że w tak 
maleńkim tworze może zmie 
ścić się żypie z licznymi, 
skomplikowanymi Jego fun­
kcjami. Fakl ten jednak zo- 
artał udowodniony przez na­
ukę.

Na drodze badań bioche­
micznych wykazano, te ma­
teria ożywiona potrafi sięłsa- 
moodtwarzać. Dało to asumpt 
do stworzenia hipotezy po­
wstania życia na ziemi.

Początkowo na ziemi nie by 
ło związków organicznych. Do 
piero gdy zaistniały odpowied 
nie warunki (temperatura, do. 
stateczna ilość dwutlenku wę 
cia. Pozostało jeszcze wrota te 
rzyć pod wpływem katalizato 
rów (ciało pomagające prze­
biegowi reakcji) nieorganicz­
nych, energii promienistej 
itd.

Z czasem związki organiczne 
zaczęły ulegać rozpadowi na 
związki nieorganiczne, te sa­
me, które były punktem wyj­
ścia ich powstania. W ten spo 
sób utworzyło się zamknięte 
koło. Ten ruch kołowy po­
czątkowo odbywał się bardzo 
wolno.

W pewnym okresie pojawi­
ły się wśród związków orga­
nicznych katalizatory orga­
niczne nalpierw tak zw. po­
średnie, które poprzez szereg 
reakcji prowadziły pośrednio 
do powstawania takich sa­
mych związków katalizatorów. 

Później pojawiły się antokata 
lizatory bezpośrednie tj. ta­
kie, które były w stanie od­
tworzyć siebie bezpośrednio z 
odpowiednich substancji.

W tym okresie rozwoju naj 
prawdopodobniej powstały na 
ziemi pierwsze istoty żywe — 
wirusy — istoty posiadające 
zdolność samoodtwarzania 
się oraz oddziaływania na 
przemianę substancji otocze­
nia. Istoty te stawały się co­
raz bardzief skomplikowane, 
nabywały coraz nowych fun­
kcji, zwiększały się, dopro­
wadzając w końcu do pas/sta 
nfa bakterii.

W ten sposób biochemia 
Sbliżyła nas do wrót. za któ­
rymi kryje się zagadka ży­
cia Pozostało jeszcez wrota te 
Otworzyć.,, „ (B. H.)

NOWE WYDAWNICTWA

Nauki przyrodnicze — fizy 
ka, chemia i biologia poczyni 
Jy w ostatnich dziesiątkach 
lat ogromny krok naprzód. 
Do tak dużych osiągnięć przy 
czynPa się niewątpliwie mię­
dzy innymi współpraca mię­
dzy tymi naukami.

Z połączenia fizyki z biolo­
gią powstała biofizyka, z po­
łączenia chemii z biologią — 
biochemia.

Poświęćmy parę chwil uwa 
gi zdobyczom biochemii, któ­
re zbliżyły nas do rozwiąza­
nia problemu powstawania ży 
cia na ziemi. Do niedawna u- 
ważaliśmy komórkę jako naj­
niższą jednostkę życia Tym­
czasem badania nad tworze­
niem się białek, z których 
przecież zbudowana Jest ko­
mórka, wykazały, że jest to 
przekonanie błędne. Istnieją 
mniejsze wielkości „materii 
ożywionej". Są nimi wielo- 
cząsteczkowe drobiny białko­
we. zdolne do samoodtwarza­
nia się.

Biochemicy twierdzą, że ta 
zdolność do samoodtwarzania 
się lest wynikiem tzw. rezo­
nansowych wiązań chemicz­
nych.

Jak możemy sobie to zja­
wisko uzmysłowić? Drobina 
białkowa zbudowana Jest z 
łańcucha, którego ogn'wa two 
rzą aminokwasy, podstawowy 
twiązek organiczny, z którego 
zbudowane jest białko, ułożo­
ne według ścisłe* kolejności, 
Swoistej dla danei drobiny.- 
Wyobraźmy sobie, że drobina 
białkowa znaiduie się w śro­
dowisku, w którym krążą wol 
ne aminokwasy W tym wy­
padku dołdzie do przyciąga­
nia wolnych aminokwasów 
przez taki* same aminokwa­
sy. tworzące ogniwa drobiny 
białkowej.
' W ten sposób na powierzch 
ni drobiny (białkowej) powsta 
nie nowa. która po pewnym 
czasie może się oddzielić na 
Skutek sił odpycha ’ącvch. U- 
tworzy się nowa drobina po­
wstała na drodze samoodtwo 
rżenia się. Drobiny białkowe, 
mające zdolność samoodtwo- 
rzenia sie nazwano biontami.

Właściwości te posiadaią ró 
wnież wirusy — zarazki tak 
łfiałe, że w zwykłych mikro­
skopach są one niewidoczne. 
Wielkość ich wyrażamy w mi 
limikronach (milimikron — 
0,001 mikro/,-a -  0,000001 mili 
metra).

Cechą charakterystyczną za 
równo bioi.tów jak i wirusów,

rewolucji chińskiej, wygłoszo 
ne na konferencji poświęco­
nej zagadnieniom literatury 
w Jenanie w roku 1942.

Za właściwą drogę nowej li 
teratury i sztuki, służącej ma 
sowemu odbiorcy, uważa Mao 
Tse-Tung połączenie wysokie 
go poziomu artystycznego 
dzieła z rewolucyjną treścią.

GORKI M. — W Ameryce.
Przekład z jęz. rosyjskiego. 
Sżr. 94,2nlb. 90.—

Jest to zbiór szkiców Gor­
kiego, napisanych w 1906 
roku w okresie pobytu 
wielkiego pisarza w Sta- 
-nach Zjednoczonych. Od­
dają one znakomicie klimat 
Społeczeństwa, w którym głó­
wną rolę odgrywa pogoń za 
pieniądzem. Mimo upływu 
czterdziestu z górą lat szkice 
te nie straciły nic na aktu­
alności.

JEŻ T. T. — Słowiański 
hercog. T. I—II, str. 807,1 nlb. 

j T. III—IV, str. 511,1 nlb.
1000.—

Jedna z zapomnianych, a 
tak Interesujących powieści 
Jeża z dziejów dawnej Sło­
wiańszczyzny południowej. 
Na szerokim tle historycznym 
kreśli tu autor dzieje młode­
go dziedzica z rodu prowincjo 
nalnych władców bośniackich, 
którzy marząc o tytule „her- 
coga" (księcia) uwikłał się w 
skomplikowane intrygi polity 
ki międzynarodowej XV wie­
ku.

Egoistyczne bowiem ambi­
cje partykularnych możno- 
władców i uciśk ludu stały 
się przyczyną upadku połud­
niowej Słowiańszczyzny.

DESANTID. — Tlto i jego a- 
genci. Z jęz. francuskiego 
tłum. M Czerwiński, L. Ko­
łakowski. Str. 141, 3 nlb.

140.—
Książka francuskiej dzienni 

kari demaskująca za pomocą 
materiału dokumentarnego za 
równo rolę dyktatora Jugosła 
wii jako agenta amerykań­
skiego imperlializmu jak też 
zdradziecką działalność titow 
skich wysłanników w krajach 
demokracji ludowej.

MAO TSE-TUNG — O za­
daniach artysty i pisarza. Z
przekładu francuskiego tłum. 
W. Jedlicka. M. Skibniewska. 
Str. 53,3 nlb 70.—

Są to przemówienia wodza

PARKER R. — Spisek prze 
ciwko pokojowi. Tłum. J. 
Czarnocka. Str. 207, 1 nlb.

180.—
Książka Parkera — wielolet 

niego koiespondenta ..Ti­
mes^" w krajach Europy 
środkowej i wschodniej — o- 
pisuje metody stosowane 
przez imperializm angloamery 
kański w walce z czynnikami 
postępu społecznego. Szczegół 
nie interesujący jest opis po- 
wojennei działalności imperia 
listów zmierzającej do wywo 
łania nowej wojny Tocząca 
się obecnie na całym, święcie 
walka o pokój przeciwdziała 
takim właśnie knowaniom.

, Wlastimil Hofman

Wlastimił Hofman

JERZY HORDYNSKI

TRYPTYK JE S IE N N Y
WLASTIMILOWI HOFMANOWI

Zachód nabrzmiewa krwią, — senną głowę zwolna odwracam,
lekko przechyla krajobraz wahadło oczu.
Niebo opada zmęczone i srebrne jak taca 
pełna ciepłych owoców.

Nuda — szpilką wpięta w nowy kapelusz Krystyny 
ściegi dróg ledwo widoczne, oddala od kroków 
1 nawet patrzeć się nie chce, choć obłoki 
płyną, jak krągłe tercyny.

Coraz więcej czerwieni w chmarach, drzewach i trawie 
i coraz więcej ciszy na ramie okiennej się zbiera... 1
Milczy ziemia, nieruchoma prawie.
Na pieśni oparłszy dłonie biały anioł umiera.

Pożółkłe clenie ogrodów więdną w odbiciu źrenic 
i gwiazda uschła spada * granatowego szczytn...
Kogo pożegnam uśmiechem i dokąd pójdę nie pytaj, 
gdy nocy zabraknie czerni i sen pokryje rumieąiec.

Już dawnych słów nie pamię tam, ścieżek pachnących trawą, 
przysypał tarczę miesiąca popiół zwalonych domów.
Krew zaplątana w oknie ł niepotrzebna nikomu,
jak grudka spalonych książek, umierasz samotnie sławo

Drzewom ptaki zbłąkane przypomną o dziwnej porze 
gałęzie ciężkie od ciszy I późno rwanych owoców.
Nie czekaj słów moich więcej — czas się leniwa potoczy.* 
Pocisk na oczy senne rzekę srebrną położy.

Oślepłe miasto przeczuwa trwogę dalekiej podróży, 
myśli podnoszą ramiona wskazując pobladłe szyby, 
w stawie płynące śmigła przypominają ryby...
Milczę — zgaszona świeca ma zapach czerwonej róży.

Na wzgórzu pierwszy ślad dębiny zaszeleścił, 
wilgotna barwa mchu nie mieści się w spojrzeniu, 
lecz jeszcze słońca dźwięk odbija się w przestrzeni, 
podaj znużoną dłoń ostygającej pieśni.

Pamiętasz kolor snu? Rysuje się przed zmierzchem̂  
zakreśla mleczny krąg, granice niepokoju ...
Odwracasz znowu czas. na pokruszonej zbroi 
chłopieu położył dłoń, krew poplamiła wiersze.

Czytasz — zmarszczkami wód spoważniał ciepły wieczór*. 
rdzawy, zamilkły liść przesunął się po karcie...
Ile w nas jeszcze snu. tyle jesteśmy warci...
Rządki zgubionych nut wzór na flakonie nucą.

Kamień przypomniał dom, powracasz oczom ciemnynf 
znajome kształty dróg, jak w srebrze kute wazy. 
Zbudzony późno świt na piersi twej ukaże 
ile* marzenia wziął z opadłych liści dębu.

L iterat wrocławski, _ Ta­
deusz Zelenay, zamieścił 
w 98 Nr „Gazety Robot­

niczej" artykuł krytyczny pod 
tytułem „Dziwny symbolista" 
(na marginesie wystawy Wl. 
Hofmana).

Autor trafnie określił roz­
bieżność sądów, z jakimi spot 
kała się wystawa jubilata, jed 
nak zbytnio je uprościł. Prze­
ciwstawia sądy dwóch grupek 
jakże nikłych liczebnie i ma­
ło ważnych społecznie. Prze­
widuje potępienie twórczości 
Hofmana ze strony „zwolenni­
ków formalizmu", „czcicieli" 
„plamy", „kompozycji", „bry­
ły" i „konstrukcji" za rzeko­
mą literackość, pozamalar- 
ekość, przesłodzenie i kolorko- 
watość. Grupa ta dziś prawie 
nieistnieją i przedtem sta­
nowiła mniejszość w świe- 
cie plastyki, a w ogólnej licz­
bie obywateli chyba ułamek 
jednego procentu.

Tym przeciwstawia uwielbie 
nie drugiej grupy „świętosz- 
kowatych Bęc-walskich", „ende 
koidów i bigotów" za „idee 
wyższe i niebiańskość duszy" 
itp.

Czyżby innych grup nie by­
ło i innych wyrażonych są­
dów? A gdzież głos świata 
pracy, klasy społecznie naj­
ważniejszej i chyba najlicz­
niejszej, która jest właściwym 
konsumentem i jedynym „od­
biorcą sztuki dla mas".

Lukę tych wywodów uzupeł 
nia i podkreśla, zbieg okolicz­
ności, na tej samej stronie 
dziennika umieszczona w ty­
godniu Wrocławia notatka 
„Robotnicy ocenili dzieła ma­
larza". I oni na pewno stanęli 
twardo po stronie artysty, jak 
to zadokumentowali na wysta­
wie ich przedstawiciele, bo ar-
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R olnicwu naszemu zagra­
ża wielkie niebezpie­
czeństwo — stonka 

ziemniaczana, wrÓ£ ziemniaka 
numer 1.

Jak wygląda stonka? Po­
dobna jest do dużej biedron­
ki („Bożej krówki"). Owad 
ten należący do rodziny ston- 
kowatych ma około 1 cm dłu­
gości. Jest on wypukły i ja­
skrawo zabarwiony — wzdłuż 
każdej z jego żółtych pokryw 
przebiega po pięć czarnych 
smużek. Pomarańczowe przed 
piecze posiada czarne, syme­
trycznie rozmieszczone plamki, 
z których dwie środkowe naj­
większe układają się zwykle 
•w kształt litery V, rzadziej 
H. Odnóże pomarańczowe, od­
włok oraz płaski środek ciała 
— tejże samej barwy.

Chrząszcze siedzą zazwyczaj 
na młodych liściach ziemnia­
ka, więc wiosną na przyziem­
nych, a później na wierzchoł­
kowych. Samice składają jaja 
barwy pomarańczowej, pod li­
ście, kilkadziesiąt sztuk. Wy­
lęgające się z jaj drobne larw 
ki mają najpierw barwę krwi- 
sto-czerwoną, później pomarań 
czową, stopniowo blednącą, ale 
zawsze są dobrze widoczne i 
przy pewnej wprawie łatwo 
się je odróżnia od innych, po­
dobnych owadów, żyjących na 
ziemniakach, na przykład od 
poczwarek biedronek lub larw 
pluskwiaków.

Wyrośnięte larwy schodzą 
do ziemi i tam na pewnej głę­
bokości przekształcają się w

U W A G A !

różowe poczwarki, które na­
stępnie wydają chrząszce. świe 
żo wylęgnięty chrząszcz zależ­
nie od pogody, pozostaje wgla 
bie i tam zimuje albo też wy­
dobywa się na powierzchnię 
celem wydania nastepnego po 
kolenia jeszcze w tym samym 
roku.

Jest nadzieja, iż w naszych 
warunkach klimatycznych prze 
ważnie będzie się rozwijało 
jedno tylko pokolenie. Dzięki 
niezwykłej płodności stonki, 
czasem ponad 1.000 jaj, nieli­
czne nawet okazy, które zdo­
łają wylądować na polu, mo­
gą w krótkim czasie opanować 
plantację a potem i całą oko­
licę. Stonka ziemniaczana jest 
szkodliwa zarówno jako lar­
wa, jak i owad dorosły. 
■Chrząszcze dorosłe i larwy że 
rują na liściach ziemniaków, 
mszcząc je doszczętnie.

Przy słabym wystąpieniu 
szkodnika obniża się tylko 
plon ziemniaków, przy sil­
nym natomiast dochodzi do 
gołożeru i rośliny nie wydają 
w ogóle żadnego plonu.

Ojczyzną stonki ziemniacza­
n i jest Ameryka Północna, 
gdzie żyła początkowo na dziko 
rosnących roślinach z rodziny 
psiankowatych, pokrewnych 

• ziemniakowi. W połowie ubie­
głego stulecia pojawiła się w 
stanie Kolorado na ziemniakach 
uprawnych, a znajdując dosko 
nały żer, rozmnożyła się w 
ilościach zagrażających upra­
wom ziemniaka. Jedynie dzię­
ki ogromnym nakładom sił i 
środków udało się Ameryce o- 
panować sytuację. O ilościach 
szkodnika świadczyć mogą 
fakty, notowane w prasie a- 
merykańskiej w 1875 roku, 
kiedy plaże w pobliżu Nowe- 
gu Jorku pokryły się owada­
mi, a koła pojazdów ślizgały 
®i? po masie rozgniatanych 
Chrząszczy.

Na półce z  ksiqżkami

ANALIZA ZWYCIĘSTWA*)

P raca Galaktionowa — 
to rozwinięcie tez 
Stalina. dotyczących 

strategii: „Strategia Jest okre 
śleniem kierunku głównego 
uderzenia" Plan strate­
giczny — to plan organizacji 
rozstrzygającego uderzenia w 
tym kierunku, w którym ude 
rżenie tn najłatwiej może u- 
zyskać maksimum wyników".

Rozwijając myśli Stalina 1 
posługuiąc się bogatym ma­
teriałem z okresu wojen napo 
leońskich. wojryy światowej 
1914—18 i kampanii niemiec­
kiej we Francji 1940 r. — gen. 
Gałaktionow przeprowadza 
Wnikliwą analizę rozwoju sy­
tuacji na froncie radzieckim 
w latach 1941—1942. aż do 
zwycięstwa Stalingradzkiego.

Analiza ta pokazuje czytel 
nikowi zarówno ogrom wysił

W R O G  N A D C H O D Z I

W ciągu dwudziestu lat 
stonka opanowała całe teryto­
rium Ameryki Północnej, a 
■wykazując stałą tendencję do 
przesuwania się na wschód, 
dotarła do wybrzeży Atlanty­
ku. Począwszy od siedemdzie­
siąt lat ubiegłego stulecia 
stonka przedostawała się nie­
jednokrotnie na okrętach do 
Europy i rozmnażała na po­
lach ziemniaczanych, wydając 
tysiące okazów.

Energicznie zwalczana nie 
wyrządzała jednak większych 
szkód. Dopiero podczas pierw­
szej wojny światowej, kiedy 
zostało przeoczone nowe jej 
pojawienie się w Europie, roz 
mnożyła się w krótkim czasie, 
opanowała całe terytorium 
Francji, w 1934 roku prze­
kroczyła granice Niemiec, w 
1935 roku granice Belgii, opa­
nowała Holandię, Szwajcarię 
i posuwała się stałe ku wscho­
dowi. W krajach tych przecięt 
ne straty w plonach*ziemnia- 
ka dochodzą do 25—30 pro­
cent; Dla ratowania tej upra-

Stonka ziemnia­
czana, i larwy w 

powiększeniu

wy stosowane jest systematy­
cznie dwu do trzykrotne opry 
skiwanie lub opylanie pól ko­
sztem wielkiego nakładu środ 
ków i pracy.

W Polsce pierwsze ognisko 
stonki ziemniaczanej zostało 
wykryte w 1946 roku w woje­
wództwie kieleckim. Stonka 
została tam prawdopodobnie 
zawleczona przez Niemców z 
transportami, przywożonymi 
* terenów opanowanych przez 
tego owada. Od tej chwili pań 
stwo w obawie przed nieobli­
czalnymi stratami jakie ston­
ka mogłaby spowodować w u- 
prawach ziemniaka, prowadzi z 
nią stałą i energijzną walkę.

Na olbrzymim froncie od 
Bałtyku poprzez Karpaty, Al­
py aż do Morza Śródziemnego 
wre zacięta i zdecydowana wał 
ka ze stonką — walka o ziem­
niak. Zwalczanie stonki ziem­
niaczanej unormowane jest roz 
porządzeniem Ministra Rol­
nictwa i Reform Rolnych z 17 
września 1946 roku.

Kierownictwo akcją walki 
ze stonką należy do kompeten 
cji Ministerstwa Rolnictwa, 1 
Reform Rolnych poprzez Wo­
jewódzkie stacje Ochrony Ro-

Walka ze stonką ziemniacza 
ną składa się z dwóch zasad­
niczych elementów: z zabie­
gów profilaktycznych, polega­
jących na powszechnych prze 
glądach pól ziemniaczanych i 
z bezpośredniego zwalczania 
znalezionych szkodników. Pier 
wszym podstawowym momen 
tem walki ze stonka jest jej 
poszukiwanie na polach ziem­
niaczanych oraz roślin po­
krewnych, celem uchwycenia 
pierwszej fali szkodnika. Od 
terminowego wykrycia stonki 
t zameldowania czynnikom fa 
chowym Ochrony Roślin zale­

ży niemal całe powodzenie na 
stępującej w ślad za tym akcji 
likwidacyjnej Każdy pojedyn 
czy krzak winien być kilka­
krotnie w okresie lata dokład 
nie przeszukany od góry do

Meldunki należy przesyłać 
natychmiast — obowiązkowo 
z nieżywymi okazami owa­

dów! Nie rozwlekać 4 nie za­
tajać ani jednego okazu ston­
ki żywej! Tutaj tak jak z 
ogniem; z małej iskierki może 
wybuchnąć groźny pożar, 
trudny do ugaszenia. Drugim 
podstawowym momentem wal 
ki, jest natychmiastowa łikwi 
dacja szkodnika wykrytego 
w polu. przez zastosowa­

nie odpowiednich metod 1 
środków, pod bezpośrednim 
kierownictwem Stacji Ochro­
ny Roślin.

Środki techniczno - chemici 
ne, potrzebne do radykalnej 
walki przydzielane są z fun­
duszów państwowych. Czynni 
ki administracyji ogólnej 1 
podległy aparat terenowy,

T następnie Komitety Ochrony 
Roślin oraz sami rolnicy po­
winni uciynić wszystko, aby; 
akcja poszukiwania j zwalcza 
nia stonki została wykonana 
pod każdym względem po> 
wszechnie, dokładnie i rady­
kalnie. Ma to bowiem zasadni 
cze znaczenie dla zatrzymania 
pochodu tego szkodnika, co 
jest równoznaczne z zapewnia 
niem ludności podstawowego 
1 niezastąpionego artykułu, 
jakim u nas jest ziemniak.

Obowiązkiem każdej insty­
tucji i każdego obywatela jest 
uczynić wszystko, aby nie do 
puścić do rozpowszechnienia 
się stonki ziemniaczanej w 
Polsce. ;

Bitwę o ziemniak musimy 
wygrać, i wygramy. s

ków bojowych radzieckiego 
żołnierza jak i genialne kon­
cepcje i twórczą pracę Naczel 
nego Wodza Armii — Józefa 
Stalina.

Czyta się tę książkę z za­
partym tchem, jak doskonałą, 
barwną powieść, a dzięki ja­
sności i prostocie wykładu 
trudne pojęcia sztuki wojen­
nej stają się bliskie każdemu, 
ułatwiając zrozumienie wiel­
kiej prawdy wojenne), że o 
zwycięstwie rozstrzyga traf­
nie postawiony cel strategicz­
ny, w którego założeniu le­
żeć winno zniszczenie nieprzy 
jaciela.
_________  (K.D.)

*) „Cel strategiczny", M. Ga 
laktionow, gen., Wyd. „Pra­
sa Wojskowa", tłum. Stani­
sław Zaleski, str. 269.

ROSYJSKA BASN LUDOWA

Zmarły w latach wojny wielki pisarz radziecki, Ale­
ksy Tołstoj, n >sil się z ogromnym planem wydania 
zbioru, poświęconego twórczości ludowej narodów 

Związku Radzieckiego. Aleksy Tołstoj rozpoczął od yta- 
rannych badań nad rosyjski) twórczością ludową. Pierw­
szy tom zawierać miał wybrane baśnie dla dzieci. Wojna, 
choroba i —. w jej rezultacie — śmierć wielkiego pisarza 
przerwały pracę po ukończeniu pierwszej księgi, która 

objęła przede wszystkim opowieści o zwierzętach.
Opracowując haśnie, Aleksy Tołstoj starał się przede 

wszystkim zachować maksymalną wierność oryginałowi. Ale 
wierność oryginałowi — to nie był dla Tołstoja tzw. „o- 
biektywizm'1 naukowy i fotograficzna dokładność: szło o 
to. aby przekazać czytelnikowi w pełni artystyczną i ide­
ową siłę, najlepsze wartości literackie i moralne kultury 
ludowej, bogactwo ję/.yka ludowego i głęboki sens fi­

lozoficzny baśn‘ ludowej. Badając za każdym razem kilka­
dziesiąt znanych wariantów każdej bajki, kontaktując się 
z najiepszymi żyjącymi baśniarzami z ludu, Aleksy Toł­
stoj stosował prZy ostatecznym opracowaniu metodę, która 
w historii badań nad rosyjską twórczością ludową wielo­
krotnie okazała sie słuszna. Metoda ta, którą między in­
nymi stosował Lew Tołstoj i wielki pedagog rosyjski, K. 
D. Uszyńsk1 j polegała na wyborze spośród wszystkich wa­
riantów najbardziej ciekawego, najbardziej źródłowego i 
wzbogaceniu tego tekstu charakterystycznymi zwrotami ję­
zykowymi i cennymi detalami fabuły i innych tekstów.

Metoda ta nie polegała na mechanicznym łączeniu ka­
wałków tekstu Stanowi ona skomplikowany proces twór­
czy. który wypełnił lata 1937—38 i który w rezultacie po­
zwolił stworzyć baśni nie moskiewskie, saratowskie czy 
smoleńskie, a w pełni*tego słowa typowe przykłady ludo­
wej twórczości rosyjskiej.

Wybrane poniżej baśnie tłumaczone zostały z XII tomu 
pełnego wydania dzieł Aleksego Tołstoja (Moskwa, Pań­
stwowe Wydawnictwo Literatury Pięknej). Tłumacz zda­
wał sobie sprawę z ogromnych trudności przekazania spe­
cyficznych cech folkloru rosyjskiego czytelnikowi polskiemu 
i z tego. jak wiele piękna stracą te baśnie w przekładzie, 
tak dalekim od mistrzostwa oryginału. Celem tłumacze­
nia jest próba odtworzenia uroku baśni ludowej, jej filo­
zoficznej głębi, jej satyrycznego zacięcia, jej wysokich ide­
owych wartości. .

Lis i rak
Lis powiada do raka:
— Ścigajmy się — kto szybszy.
— Dobra — powiada rak.
Zaczęli s'e Ścigać.
Lis pobtegł a /ak uczepił się lisiego ogona.
Lis dobiegł do mety, obejrzał się, machnął ogonem, 

rak spadł i powiada:
— A ja tu już od dawna na ciebie czekam.

Pęcherz, źdźbło słomy i łapeć
Żyli — byli pęcherz, źdźbło słomy i łapeć.
Poszli razem do lasu drzew narąbać. Doszli -do rzeki 

1 nie wiedzą, jak przejść przez rzekę.
Powiada łapść pęcherzowi:
— Pęcherzu, na tobie przepłyniemy!
— Nie — powiada pęcherz — Niechaj lepiej źdźbło 

słomy sie rozciągnie od brzegu do brzegu, a my po slomtfe 
przejdziemy.

Żdźblo się rozciągnęło od brzegu do brzegu. Łapeć po 
źdźble poszedt. ale ono nie wytrzymało. Przełamało się 
źdźbło 1 łaneć wpadł do wody,

A pęcherz chichotał, chichotał, aż pękł.

Jak lis uczył się lałać
Spotkali się lis z żórawiem.
— Umiesz ty. lisie, latać?
— Nie, nie umiem.
— Siadaj na mnie, nauczę.
Siadł lis na żórawia. Zóraw poleciał wysoko — wysoko.
— No. cóż, lisie, ziemię widzisz?
— Ledwo widzę: nie większa od skóry baranie!.
A na to żóraw zrzucił lisa z siebie.
Zleciał lis na miękkie miejsce, na stóg siana 
Przyleciał żóraw:
— Jakże, lisie, nauczyłeś się już latać?
— LaLać już umiem — ale lądować trudnol
— Siadaj znowu na mnie, nauczę ciebie.
Siadł lis na żórawia. Żóraw jeszcze wyżej poleciał 1

v  Lis spadł do błota: na trzy sążnie pod ziemię się zarył. 
I  tak lis nie nauczył się latać.

Lew, szczupak i człowiek
Raz przy brzegu rzeki lew rozmawiał ze szczupakiem, 

a człowiek stał opodal i słuchał.
Gdy tylko szczupak zobaczył człowieka, zaraz dał nura 

pod wodę.
Lew się potem szczupaka pyta:
— Czemuś dał nura?
i— Człowieka zobaczyłem.
— I co z tego?
— O, on chytry!
— Co to takiego — człowiek? — pyta lew — Daj ml 

go tutaj, to go zjem.
Poszedł lew szukać człowieka. Spotkał najpierw chłop­

czyka.
— Tyś człowiek?
— Nie, jeszcze nie jestem człowiekiem. Jestem chłop­

czykiem. Kiedyś dopiero zostanę człowiekiem!
Lew go nie ruszył, poszedł dalej. Spotkał staruszka.
— Tyś człowiek?
— Nie, oiczulku lwie! Co tam ze mnie za człowiek? 

Byłem kiedyś człowiekiem.
Lew go także nie ruszył.
— Dziwna rzecz! Nigdzie nie spotkasz człowieka.
Szedł, szedł lew, w końcu spotkał żołnierza ze strzel­

bą i szablą.
— Tyś człowiek?
— Człowiek.
— No, to cię zjem!
'— Poczekaj chwilę — powiada żołnierz — Odsuń się 

dalej, a ja ci sam wskoczę do paszczy. Szerzej tylko pa­
szczę rozewrzyj!

Lew się odsunął, szeroko rozwarł paszczę. Żołnierz wy­
celował! jak nie palnie ze Strzelby! Potem podskoczył i 
szabla lwu odsiekł ucho. Lew w nogi.

Przybiega nad brzeg rzeki. Szczupak wypłynął I pyta:
— No. i jak, widziałeś człowieka?
— O, — powiada lew —chytra sztuka! Z początku nie 

mogłem go znaleźć; to powiada, że był człowiekiem, to po­
wiada. że będzie dopiero człowiekiem, a kiedy znalazłem 
wreszcie człowieka, to też nie było przyczyn do uciechy. 
Kazał mi się odsunąć 1 rozewrzeć paszczę, potem — jak 
plunie mi w paszczę tak, że teraz jeszcze mię piecze, a 
potem nagle język wysunął i całe ucho, jakby nożem u- 
ciął l.\.

— A właśnie, właśnie, mówiłem ci przecież, że czło­
wiek — to chytra sztuka...

Chłop i niedźwiedź
Pojechał chłop do lasu siać rzepę. Przychodzi do niego 

niedźwiedź.
•— Chłopie, ja ciebie złamię.
— Nie rób tego, misiu, lepiej już siejmy te rzepę na 

spółkę. Ja sobie wezmę tylko korzonki, a tobie oddam re­
sztę.

— Dobra — powiedział niedźwiedź, a Jeśli oszukasz, 
to się tu lepiej nie pokazuj.

Powiedział to i wrócił do dąbrowy.
Rzepa wyrosła ładna. Jesienią chłop przyjechał — ko­

pać rzepę. A tu patrzy — niedźwiedź wyłazi z dąbrowy:
— Cóż, chłopie, będziemy dzielić rzepę; oddaj moją 

Część, a tobie reszta.
Oddał chłop niedźwiedziowi całą botwinę, rzepę zaś 

zabrał na wóz i powiózł do miasta — na bazar.
Spotyka go niedźwiedź!
— Dokąd jedziesz, chłopie?
— Do miasta, sprzedać korzonki.
— Dat-no spróbować —jakie są te twoje korzonki?
Chłop dał mu rzepę. A niedźwiedź jak zje:
— A—a! — ryknął. Oszukałeś mnie, chłopie! Twoje 

korzonki sa słodziutkie! Nie pokazuj mi się więcej w lesie, 
bo cię złamię.

Na drugi rok chłop posiał na tym miejscu żyto. Przy­
chodzi żąć, a niedźwiedź już czeka:

— Teraz mnie nie oszukasz! Daj mi moją część!
Chłop powiada:
— Niech będzie. Weź ty sobie, misiu, korzonki, a Ja 

wezmę kłosy.
Zebrali żyto, chłop oddał niedźwiedziowi korzonki, a 

żyto zabrał na wóz i zawiózł do domu.
Niedźwiedź próbował, próbował, ale żadnego pożytku 

z'korzonków nie miał.
Rozeźlił się na chłopa i wtedy właśnie zaczęła się woj­

na między chłopem i niedźwiedziem.
Tłumaczył: M. Pawłowicz
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Tydzień W rocław ia
*

Teatr Młodego Widza i Teatr Żydowski rozpoczęły 
w ubiegłym tygodniu serię nowych premier. Było to „Okno 
w lesie", dzieło radzieckiej spółki aktorskiej Rachmanowa 
i Ryssa i „Przyjaciele" Uspienskiego. Pierwsza sztuka nawo­
łuje do czujności, druga gloryfikuje szlachetną przyjaźń lu­
dni radzieckich umiejących zwyciężyć milóśó do drugiej 
osoby dla szczęścia swego przyjaciela.

Obie sztuki radzieckie cieszyć się będą zapewne, abstra­
hując od ich wykonania, długotrwałym powodzeniem. Szkoda 
tylko, że Teatr Młodego Widza, podobnie zresztą jak i PDT 
wpadł na niezbyt fortunny pomysł urządzania premier pra­
sowych w kilka a nawet kilkanaście dni po premierze afiszo­
wej. Czytelnik oczekujący daremnie na relację ze sztuki, ma 
prawo się niecierpliwić i czuje z tego powodu słuszny, a nie­
słusznie krzywdzący żal do prasy.

17 czerwca w Teatrze Wielkim w Sztuce Wojciecha 
Bogusławskiego „Henryk VI na Łowach" odbędzie się uro­
czystość jubileuszowa 30-lecia pracy scenicznej Marii Brau- 
man-Staszewskiej.

Nazwiska jubilatki nie znają widzowie z afiszów tea­
tralnych, należy ona do pracowników sztuki, którzy aczkol­

wiek nie ukazują się na sce­
nie, nie zbierają oklasków, ale 
ukryci przed oczyma publicz­
ności przyczyniają się do suk 
cesu artystycznego sztuki, bę­
dąc niezbędnym składnikiem 
pracy teatru.

Maria Staszewska pełni obec 
nie w Państwowym Teatrze 
Dolnośląskim niezwykle odpo­
wiedzialną pracę suflera. U 

. wielu jeszcze widzów nazwa 
j, suflera łączy się z sakramen­

talną budką na środku sceny 
i  z mn\ej lub więcej głównym 
szeptem wtórującym aktorom.

Tymczasem w nowoczesnym 
teatrze rola suflera zupełnie 
się zmieniła. Nie podpowiada 
on bez przerwy aktorom, ale 
ukryty za kulisami śledzi z 
egzemplarzem sztuki każde 
słowo powiedziane na scenie, 

aby tylko w wypadku gdy aktorowi „wypadnie" tekst 
t pamięci podrzucić mu odpowiednie zdanie.

Praca suflera wymaga nie tylko niezwykłego napięcia 
i ciągłej uwagi lecz też i doskonalej znajomości sztuki. Musi 
wiedzieć kiedy aktor robi „pauzę" artystyczną, aby niepotrze 
bnie nie wytrącić go ze skupienia wtrąconym zdaniem.

Maria Staszewska jako 11-letnia dziewczynka rozpoczę­
ła naukę tańca w. szkole baletowej przy Operze Warszaw­
skiej — uczęszcźając równocześnie do szkoły średniej i szkoły 
dramatycznej przy Teatrze Wielkim.

Do roku 19S1 występowała jako solistka baletu 
Opery Warszawskiej ciesząc się uznaniem krytyki i sympa­
tią kolegów i publiczności.

Po zlikwidowaniu Opery 'aangażowała się wraz z mę­
żem — artystą dra.mat. Januszem Staszewskim do Tea*ru 
„Reduta", biorąc udział w słynnych objazdach tego teatru 
jako artystka dramatyczna.

Wojna zastała Staszewską we Lwowie — mąż zaareszto­
wany przez Gestapo zginął w 191,8 roku w Majdanku. Osa­
motniona wracała do Warszawy skąd po powstaniu wywie­
ziono ją na roboty do Niemiec.

Ciężka praca w kuźni fabryki ciężkiego przemysłu 
w Remscheid do tego stopnia nadwerężyła jej zdrowie, że nie 
mogla- już wreeió na scenę, 'Nie rozstaje się jednak z Tea­
trem. Pracę aktorki zmienia na pracę suflera. W pełnieniu 
tej funkcji niezwykle jest jej pomocne doświadczenie nabyte 
na deskach scenicznych.

Oprócz pracy artystycznej Maria Staszewska pracowała 
niezmordowanie społecznie w Związku Artystów Scen Pol­
skich, jako jeden z pierwszych członków tego Związku. Będąc 
członkiem Zarządu Głównego ZASP-u doprowadziła do oba­
lenia starego nieżyciowego statutu emerytalnego i opraco­
wała nowy statut, zorganizowała i uruchomiła. schronisko 
dla weteranów sztuki aktorskiej w Skolimowie.

Za swoją działalność artystyczną i społeczną została 
dwukrotnie odznaczona przez Państwo.

Do Wrocławia przybyła Staszewska we wrześniu 191,8 r. 
i  od tego czasu pełni niezmordowanie obowiązki suflera, 
ciesząc się uznaniem, szacunkiem i dużą przyjaźnią kolegów.

W dniu Jej jubileuszu łączymy nasze serdeczne życzenia 
dalszej owocnej pracy w Teatrze Polski Ludowej do życzeń, 
jakie jubilatka otrzyma od swych kolegów z całej Polski.

Wo—Dz

W kiwmum  Z W IE R C IA D L E

F la ó z a  Liótif,

T eszcze na tydzień przed 
I Międzynarodowym Dniem 

Dziecka ob. listonosz 
przyniósł kopertę, na której 
widniał adres: ob. ob. Czworacz 
ki Dolnośląskie. A w tej koper­
cie znajdowało się zaproszenie 
dla nas na zabawę dziecięcą,, 
zorganizowaną przez jedną z 
instytucji wrocławskich z oka­
zji Święta Dziecka dla swoich 
wychowanków przedszkola.

Więc najpierw ucieszyliśmy 
się ogromnie, że mieszkańcy 
Wrocławia tak o nas pamiętają, 
a potem nasza średnia sio­
strzyczka dostała klapsa, bo ona 
powiedziała, że nie umyje rą­
czek, to chce być inna niż wszy 
scy. Ale przyszła kochana ma­
ma, i kochana babcia i tak jej 
gruntownie wytłumaczyły, że 
ta siostrzyczka sama poszła dó 
łazienki.

A jeszcze potem okazało się, 
że zbliżają się nasze urodziny 
i. dlatego cała . nasza czwórka 
dostanie nowe ubranka i su-

Te nowe ubranka i sukienki 
były tak śliczne, że nawet wuj 
Hipcio - Baraniec jak nas zo­
baczył od razu zaproponował, że' 
zaprowadzi czworaczki na tę 
zabawę. Więc poszliśmy grzecz­
nie trzymając się za rączki. Po­
nieważ na zaproszeniu było na­
pisane: „początek punktualnie

pięć minut dziesiąta byliśmy już 
w przedsionku tego gmachu.

I wtedy właśnie zaczęły się 
dziać bardzo a bardzo dziwne 
rzeczy. Najpierw ob. portier nie 
chciał nas wpuścić do środka 
i powiedział, że on o żadnej 
zabawie dziecięcej nie wie. A 
kiedy wujcio Hipcio pokazał mu 

. wydrukowane zaproszenie wte­
dy ten ob. portier powiedział 
tak: „no niech będzie, ale do­
piero o godzinie 10-tej...“ 

Wtedy wuj Hipcio wyjął ze­
garek i pokazał, że właśnie jest 
za dwie minuty dziesiąta.

Wtedy ten ob. portier zdziwił 
się jeszcze bardziej i powie­
dział, że porządni ludzie, gdy

C Z W O R A C Z K I
na zabawie dziecięcej

się ich zaprasza przychodzą przy 
najmniej z piętnastominutowym 
opóźnieniem. Więc nam zrobiło 
się bardzo przykro, że ob. por­
tier nie uważa nas za porząd­
nych ludzi i usiedliśmy cichut­
ko na ławce czekając

tej obywatelce w czerwonej 
sukni nic i tylko siedzieliśmy 
dalej cichutko.

Już o godzinie dwunastej na 
sali było dużo dzieci, ale za to 
nie było jeszcze krzeseł bo je 
dopiero znosiły z innych pokoi

częcie tej zabawy.
Już o godzinie jedenastej 

przybiegła bez tchu i z rozwia­
nym włosem obywatelka — prze 
wodnicząca Nr. 1 w czerwonej 
sukni i zaczęła nas strasznie 
przepraszać za tak długie cze­
kanie. Ona powiedziała, że w 
ostatniej chwili inna przewod­
nicząca numer dwa zmieniła lo­
kal, gdzie ma się odbyć zaba­
wa i te wszystkie dzieci zgro­
madziły się w zupełnie innym 
miejscu.

Trzeba mieć trochę cierpliwo­
ści, bo ten pierwszy lokal jest 
położony daleko stąd, a dzieci 
mają małe nóżki więc przyjdą 
najprędzej za godzinę.

Nam się zrobiło bardzo żal 
naszych rówieśników, że się 
musi} tak wymęczyć przed za­
bawą, ale nie powiedzieliśmy

Kobiety trzech epok
(obrazek w trzech odsłonach)

Wielce szanowny panie Re­
daktorze!

W dodatku niedzielnym po­
czytnego i cenionego pisma 
codziennego „Słowo Polskie“ 
r dnia U. 6. br. zamieszczono 
na ostatniej stronie informa­
cyjną notatkę pt. „Czcigodne 
góry", w której autor zaznaja 
mia czytelnika w kilku zda­
niach z powstaniem i historią 
Karkonoszy. Między innymi, 
pisze tak: „Niedawno, bo przed 
10.000 lat Karkonosze przesz­
ły zabieg kosmetyczny; oto lo­
dowce, wędrując z północy, 
zatrzymały się na masywie na­
szych gór."

Tego typu informacje gazety 
codziennej, chociaż b. krótkie 
migawkowe, powinny czytelni­
ka kształcić. Żeby zaś spełnić 
to ważne zadanie, informacje 
muszą być możliwie ścisłe. Te­
go domagamy się my wszyscy 
czytelnicy w imię naukowej 
prawdy i w imię zbiorowej od­
powiedzialności, bo to jest 
„nasza" gazeta. Gdyby autor 
cytowanej notatki zadał sobie 
trud i przed napisaniem swo­
jej notatki zaglądnął do pierw 
•zej lepszej encyklopedii lub 
jakiejś popularnej broszury, to 
z łatwością dowiedziałby się, 
łe przed 10.000 łat mieliśmy 
początek okresu tz. „finiglac- 
jalnego", który odznaczał się 
najcieplejszymi latami u schyl

ku epoki lodowej, trwającej w 
całości około 600.000 lat. Od 
chwili, kiedy lądolód opuścił 
naszą ziemię po czwartym zlo­
dowaceniu czyli t.z. „bałtyc­
kim" (wg. W. Szafera), minę­
ło około 18.000 lat, a przed 
mniej więcej 12.000 lat lądolód 
zatrzymał się już w środkowej

Natomiast wspominany przez 
autora notatki „lodowcowy 
zabieg kosmetyczny" Kar­
konoszy odbył się wcale nie 
tak niedawno jakby chciał au­
tor notatki, lecz w czasie dru­
giego, największego zlodowa­
cenia europejskiego (według 
W. Szafera), które miało miejs 
ce w przybliżeniu 1,80.000 do 
1,1,0.000 lat temu.

Dziesięć tysięcy a prawie 
pól miliona lat, to wielka róż-

Proszę przyjąć wyrazy 
szczerego szacunku

Prof. Dr. Stefan Macko' 
Uniwersytet Wrocławski

Okropnie mi przykro, że po­
myliłem się o te parę lat, ale 
to było już tak dawno, że dob­
rze nie pamiętam. Pisałem w 
spokoju dućha za broszurą 
FWP i PTK, która wydała mi 
się utrzymana w wielce po-, 
ważnym tonie i byłem pewny, 
że autorzy tej broszurki byli 
świadkami tego zjawiska.

Z.N. Sam

ODSŁONA I. AKCJA DZIE­
JE SIĘ W ROKU 1850-YM. 
MŁODA KOBIETA W BA­
LOWEJ SUKNI PRZED LU­

STREM.

— Na pewno zostanę królo­
wą balu, nikt nie może za­
przeczyć, że jestem piękna. 
Znowu będzie się Zosia pieni­
ła ze złości. Stasia Marylce 
też odbiłam. Gdzież jej tam 
konkurować ze mną!

Piękne są te kwiaty od Ada­
sia. — Oj, nicpoń z niego, tak 
bez ceremonii mnie pocałował. 
Byłam strasznie rozgniewana, 
chciałam go odepchnąć, wymie­
rzyć mu policzek, chciałam... 
a on zamiast okazać skruchę, 
przeprosić — pocałował mnie 
jeszcze raz. Skandal, rozpacz, 
gdzie bon ton?

Nazajutrz przysłał list i 
kwiaty. Nie chciałam go już 
znać, ale... taki miły list, kwia 
ty też mają swoją wymowę 
i jak się tu gniewać, no i taki 
śliczny chłopiec...

— Dzisiaj będę tańczyła z 
Januszem, znowu będzie mi 
szeptał czułe słowa.

— I gdzież ta Jagusia? Już 
dawno poszła po sole orzeźwia 
jące, skaranie boskie z tą 
służbą. Ile to człowiek ma kło­
potów...

ODSŁONA II. AKCJA DZIE­
JE SIĘ W ROKU 190Ó-NYM. 
PRZY STOLIKU SIEDZI MA- 

TRONA Z ROBÓTKA 
W RĘKU.

— Nareszcie chwila odpo­
czynku. Wszędzie ,i zawsze 
tylko: „Janko zrób, mamo 
popatrz", i tak wkółko. Ach 
ta Hanka! Młody Dąbski o- 
ozy za nią wypatruje. Zrobi­
łaby nadzwyczajną partię. 
Chłopak z dobrej rodziny, już 
na stanowisku, a ona nawet 
słuchać nie chce, studiów się 
jej zachciewa!

Znam ja te paniusie kształ­
cone, samodzielne, histeryczki, 
całe szczęście, że ich dużo nie 
ma. Czy taka potrafi zająć 
się domem, dziećmi? Sodoma 
i. Gomora takie gospodarstwo, 
przecież najlepszy Jnąż pójdzie 
od takiej.
- Albo ci koledzy mojej Han­

ki, aż przykro słuchać jak oni 
rozmawiają ż młodą panienka.-

O AMERYKAŃSKICH 
LOTNIKACH 

Wzniosły rodzaj zemsty 
Przyznajcie to sami, \ 
Zrobić komuś na złość 
Stonką pode drzwiami

Por.

inne ob. organizatorki w zielo­
nej i niebieskiej sukni.

Zresztą i tak nie można by 
jeszcze zacząć zabawy, bo ta 
organizatorka, co pojechała sa­
mochodem po gości - dzieci z 
wioski wyjechała bardzo późno 
i do tej pory nie wróciła.

To wszystko mówiły nam t» 
ob. organizatorki w niebieskiej, 
czerwonej i zielonej' sukni i o- 
gromnie nas przepraszały, że 
tak długo trzeba czekać.

Jednak już w poł godziny 
później przyjechała taka ob. 
organizatorka w żółtej sukni 
wraz z zaproszonymi gośćmi ze 
wsi. I wtedy od razu uroczy* 
stość się rozpoczęła.

Nas czworaczki posadzono z ca 
łym szacunkiem w pierwszym’ 
rzędzie i tylko ta nasza średnia 
siostrzyczka przyniosła sobie 
krzesełko i ustawiła je tyłem 
do sceny, bo ona zawsze chce 
robić inaczej niż wszyscy.

Ale nie tjlko ona nie wi­
działa co się dzieje na scenie! 
Myśmy tak samo nic nie wi­
dzieli, bo inne dzieci nie sie­
działy tak grzecznie jak my na 
krzesełkach tylko wisiały na 
schodkach sceny.

A rodzice nie mówili tym 
swoim dzieciom nic, tylko prze­
ciwnie cieszyli się, że mają ta­
kie mądre dzieci. Po skończo­
nym przedstawieniu podeszły 
do nas wszystkie obywatelki 
organizatorki i ta w czerwonej 
sukni i ta w zielonej sukni i ta 
w niebieskiej sukni i ta w żół­
tej sukni i jeszcze raz nas prze­
praszały za wszystkie niedo­
ciągnięcia. Na to myśmy odpo­
wiedzieli, że nic nie szkodzi i że 
wcale nie żałujemy naszego 
przyjścia. I rzeczywiście cieszy

naliśmy się, jak nie należy or­
ganizować zabawy dla dzieci.* 

Czworaczki Dolnośląskie.

Ta swoboda, te ich wspólne 
wycieczki... nie, za moich cza­
sów było inaczej, nic było ta­
kiego „postępu".

A chowałam przecież Han­
kę, tak, jak mnie chowano, 
na przyszłą żonę i matkę* bo 
jakież jest przeznaczenie ko­
biety? Hanka otrzymała edu­
kację, zna francuski, gra ra 
pianinie i na co jej te studia?

ODSŁONA III. AKCJA DZIE­
JE SIĘ W ROKU 1950-TYM. 
MŁODA KOBIETA ZABIE­
RA SIĘ DO WYJŚCIA 
I PRZEGL4DA ZAWARTOŚĆ 

TOREBKI.

— Sprawozdanie z kontroli 
szwalni — jest.- Referat — 
jest. Jutro posiedzenie Prezy­
dium Rady Narodowej, sprawa 
przychodni dentystycznej. Dzi­
siaj jeszcze zajrzę do żłobka. 
Dużo'mam pracy, ale bodajże 
jeszcze więcej zadowolenia. Ile 
kroć kładę się na spoczynek, 
mogę sobie powiedzieć: poży­
tecznie spędziłam dzień.

— Ciekawa jestem, czym 
żyły kobiety dawniej, kiedy to 
kobieta była tylko kobietą, a 
jedynie mężczyzna człowie­
kiem? Dzisiaj kobieta stano­
wi sama o sobie, jest równo­
uprawnionym, pełnowartościo­
wym obywatelem, wywiązują­
cym się ze swoich obowiązków, 
ma swoje zdanie i swoje „Ja“, 
przestała być cieniem pana 
i władcy.

— Dawniej żona była albo 
zabawką, albo służącą, dzisiaj 
jest przyjacielem i towarzy-

Za nic nie zrezygnowałabym 
ze swego stanowiska służbowe 
go i społecznego, cóż znaczyć 
mogą wyszukane wygody i lu­
ksusy dla człowieka aftibitne- 
go i myślącego?

Kurtyna.

Pylania dla wszystkich
1. Czy wybierasz się na wycieczkę w ciasnym obu-

2. Czy jadąc w góry nie bierzesz ciepłego okrycia 
dlatego, że w mieście są upały?

3. Czy jedziesz w góry bez plecaka, zapasów, mapy 
itp. w myśl zasady, że „jakoś to będzie"?

i. Czy idąc w góry nie masz dokładnie obmyślonej 
trasy wycieczki, licząc na to, że na miejscu będziesz miał 
„natchnienie"?

5. Czy zamierzasz przebyć drogę, na którą normalnie 
potrzeba np. 10 godzin w 5 godzin twierdząc, że wszyscy 
którzy stli przed tobą to były „patałachy"? - ■ •

6. Czy zakłócasz spokój gór głośnymi krzykami 
i  śpiewami?

7. Czy zrywasz rzadkie okazy roślin, objęte ochroną 
■ przyrody?

8. Czy bawisz się rzucaniem kamieni po zboczach 
gór nie bacząc, że możesz komuś rozbić głowę?

9. Czy chodzisz bez okrycia glowyK lub półnago 
w upalnym słońcu?

10. Czy mając za sobą spacer do wodospadu Kamień­
czyka i wycieczkę na Śnieżkę uważasz, że jesteś już zapra­
wionym turystą, który może „zrobić" każdą niebezpieczną 
grań, lub turnię?

Jeżeli na 'wszystkie pytania odpowiesz „tak" to lepiej 
siedź w domu, bo w górach czeka cię 7 nieszczęść głów-

Przy 7 odpowiedziach twierdzących możesz się wy­
bierać tylko na Sobótkę i to po uzmysłowieniu sobie tego 
że robisz bardzo źle.

Jeżeli na 1, pytania odpowiedziałeś „tak", idź w góry, 
ale tylko z doświadczonym turystą, od którego się na­
uczysz wielu ciekawych rzeczy.

Jeżeli na wszystkie pytania odpowiedziałeś przecząco, 
ucz wszystkich swoich znajomych i przyjaciół, którzy 
wybierają się w góry.

T. N. Sam.

Ciekawa książka
„Przybyli — ubyli“ , tak za­

czyna się fascynująca książka, 
przez fabułę której przewija 
się młyn Samopomocy Chłop­
skiej, pięknie nazwany „Po­
czekaj" i przedszkole „Leśne

Z dalszej treści wynika, że 
przybyli: mleczarnia i ob. No­
wicki, ubył natomiast Dom 
Wypoczynkowy „Włókniarz" 
oraz Dom Sierót żydowskich 
„Park Amerykański" (zupeł­
nie słusznie).

Czym dalej w las, tym wię­
cej drzew. Tak i tu, przewra­
cając kartki, bohaterowie prze 
wijają się jak w kalejdoskopie. 
Trudno ich zapamiętać, cho­
ciaż autor przedstawia ich bar 
dzo skrupulatnie. Każdy ma 
imię, -nazwisko, wiadomo gdzlŁ 
mieszka i co robi.

Akcja jest nie tyle żywa ile 
zwięzła. Pani Malińska na 
przykład uplasowała się obok 
pana Malinowskiego i nie wia­
domo, co ona od niego, albo on 
od niej chce. Tu już fantazja 
czytelnika przychodzi z pomo­
cą.

Gorzej jest ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Zjed 
noczeniem Energetycznym.

Epilog zaś stanowi szkoła 
podstawowa w Żukowicach.

Książa ta ma duży nakład; 
nabyć ją można w każdym U- 
rzędzie Pocztowym. - Tytuł jej 
brzmi: „Spis telefonów Wroc­
ławskiego Okręgu Poczty i Te­
lekomunikacji na rok 1950.“

CLm an fkań & ki
„ółifL"

Miss Evelin Brown pobiła 
rekord, rozwodząc się po raz 
dziesiąty. Należy zrozumieć 
biedną kobietę, gdyż jeden mąż 
chrapał, drugi nie tańczył, trze 
ci był daltonistą i tak każdy 
miał poważne wady; najgorszą 
jednak posiadał ostatni. Miał 
dziwny zwyczaj plucia z odle­
głości kilku kroków przez o* 
twarte okno, co niezmiernie 
denerwowało kanarka.

Natomiast 65-letnia miss 
Gordon poddała się operacji 
kosmetycznej, by móc poślubić 
25-letniego młodzieńca. Po za­
biegu wyglądała rzeczywiście 
młodziutko. Warto by jednak 
złożyć kondolencje odważnemu 
żonkosiowi.

Lord Brocklief w starej, zró 
wnoważonej Anglii popełnił 
samobójstwo, zostawiając kart 
kę: — „Żyd?, moje bez Mim* 
stało się puste i nic nie v>ar-

Mimi była kotką rasy ango­
ra, która mimo najczulsze) 
opieki lekarskiej zakończyli 
swój żywot.

■ Mentalność „postępowych“ A 
merykanów ■ i konserwatyw­
nych Anglików obrazują naj­
lepiej powyższe notatki druko­
wane w dziennikach amerykan 
skich i  angielskich.
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Skoń czyć z bezmyślna rozrzutnościg!

Papier trzeba oszczędzać
Tajemnica pewnych braków 

w sklepach papierniczych
W stoisku papierniczym wro 

ciawskiego PDT odbywa się 
ljrótka wymiana zdań:

■— Proszę o 100 arkuszy pa 
piciu maszynowego.

— Niestety, nie mamy.
— Kiedy będzie?
— Nie wiem.
Podobne pytania i podobne 

odpowiedzi słyszymy w wielu 
sklepach prowadzących dział 
papierniczy. Wielu łudzi wy­
chodzi ze sklepu rozczarowa­
nych, wielu nawet oburzonych. 
Bo i jakże —  zadaje pytanie 
laik — czym sobie tłumaczyć 
brak papieru, który jest prze­
cież artykułem pierwszej po­
trzeby?...

Zacznijmy od dwóch cyfr. 
Jeżeli przyjmiemy, iż zużycie 
papieru na jednego mieszkań­
ca przed wojną wynosiło 100 
proc., to dziś wzrosło ono o 
29 proc. na jednego mieszkań­
ca. Podana cyfra obrazuje tyl­
ko wzrost zużycia. Zapotrze­
bowanie natomiast jest o wie­
le większe i jego wzrost waha 
się w granicach ok. 50 — 70 
proc. Tymczasem musimy pa­
miętać o tym, że podczas dzia­
łań wojennych uległo zniszczę 
Jliu wiele fabryk papierni­
czych. Fabryki, które istnieją 
i które zostały przystosowane 
do produkcji, rzucają więc na 
rynek papier w ilościaeh o wie 
le większych niż przed wojną.

Dlaczego zatem — może za 
pytać czytelnik ■— odczuwa się 
brak papieru ?

Odpowiedź na to pytanie

Polska przedwrześniowa mia 
ła charakter wybitnie rolniczo- 
przemysłowy. Dziś kraj nasz 
zmienił oblicze, stając się kra 
jera przemysłowo - rolniczym. 
Wzrost przemysłu, który' jęst 
potężnym konsumentem papie­
ru, a równocześnie z tym — 
konieczność zaspokojenia jego 
zapotrzebowań, jest jednym z 
ogniw chłonących pokaźny pro 
cent produkcji.

Ogniwo drugie — to potęż­
ny' 'WSfwst’ fiiiSitkacji ‘książko­
wych i prasowych. Wraz z pod 
niesieniem stopy kulturalnej 
naszego kraju, wraz z milio­
nowymi nakładami 'książek' i 
podręczników szkolnych, wy­
dawnictw fachowych i ideolo­
gicznych, wraz z ogromnym 
wzrostem szkół i zakładów na 
tikowych — idzie w parze za­
potrzebowanie na papier, któ­
re musi zostać^pokiytC.''"

Wzrosło także zapotrzebo­
wanie na papier ze strony in­
dywidualnego odbiorcy. Po­
wstanie nowych szkół, akcja 
likwidacji analfabetyzmu, pod 
niesienie stopy kulturalnej i 
życiowej mas robotniczych i 
chłopskich — "wszystko skła­
da się na wzrost zapotrzebo­
wania na papier, wzrost — 
którego nie możś pokryć na­
wet wykonywana ponad plan 
produkcja.

Odczuwany brak papieru 
jest oczywiście przejściowy. 
W ramach Planu 6-letniego 
rozbudowy gospodarczej Pol­
ski powstaną nowe, potężne fa 
bryki papieru, które będą mo­
gły zaspokoić zupełnie zapo­
trzebowanie krajowe. Plan 6- 
letni pozwoli zlikwidować od­
czuwane braki, pozwoli wresz­

cie niewspółmiernie powięk­
szyć zużycie papieru przez 
każdego z indywidualnych od­
biorców.

* *  *
Poruszane zagadnienie po­

siada równocześnie i „drugą 
stronę“ medalu. Jest nią bez­
myślne niszczenie pokaźnych 
ilości papieru.

Weźmy pod uwagę biura, 
szkoły, zakłady pracy, sklepy.
Ile papieru niszczy się tam nie 
potrzebnie ? Ile zapisanych 
jednostronnie arkuszy papieru 
wędruje do koszów czy do 
pieca? Ile ton papieru marnu­
je się, nie przynosząc żadnego 
pożytku ?

Podajmy przykłady. Jeden 
z pracowników Centrali Han­
dlowej Przemysłu Papiernicze 
go przeprowadził kontrolę w

l ( .o r a i f io n d e n c i  d o n o & z ą :

DPPM czy DZPD?
Kiedy skończą się pertraktacje?

ĆLodzianm'H frt-rn

Hofcolnik z  u l. Ł ę c z y c k ie j

sklepach i urzędach. W PDT 
we Wrocławiu okazało się, iż 
towar pakowany jest w pa­
pier rozrzutnie. Dopiero inter 
wencja u komisarza oszczęd­
nościowego PDT odniosła po­
żądany skutek.

Przykład drugi: W jednym 
z biur > Zarządu: Miejskiego ka 
zano powielić jakiś okólnik 
czy zarządzenie, a po pewnym 
czasie zarządzenie to wycofsr- 
no. Ile arkuszy papieru zuży­
to niepotrzebnie? Podobnie- 
sprawa przedstawia się w wie 
lu innych biurach i sklepach. 
Prawie wszędzie nie docenia 
się wartości użytkowej papie­
ru i szafuje się nim nadzwy­
czaj rozrzutnie.

Zagadnienie oszczędności na 
tym polu jest Zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. Należy 
przemyśleć i opracować spo­
sób oszczędzania papieru. Wie 
my, iż do produkcji papieru 
potrzebne jest drzewo. Znamy 
stan naszych lasów zniszczo­
nych rabunkowo przez okupan 
ta. Pamiętajmy więc zawsze 
że „oszczędzając papier — o- 
szczędzamy lasy“.

Poruszone przez nas zagad­
nienie polecamy szczególnej u- 
wadze komisarzy oszczędno­
ściowych wszystkich zakładów 
pracy. Apelujemy też do każ­
dego indywidualnego odbiorcy: 
Jeżeli chcemy dostać papier-— 
musimy go oszczędzać. (RS)

Niszczeje dom przy ul. Garbary
Zagadnienie naprawy uszko 

dżonych przewodów wodocią­
gowych urasta we Wrocławiu 
do wielkości problemu, ocze­
kującego jak najszybszego roz 
wiązania. Z wielu domów nad 
chodzą do nas meldunki o u- 
szkodzeniu przewodów wodo­
ciągowych i kanałowych, a Ic 
katorzy skarżą się, że ich in­
terwencje w administracjach 
obwodowych i Zarządzie Nie­
ruchomości Miejskich nie od­
noszą pożądanego skutku.

Dla zilustrowania tego sta­
nu przytaczamy fragmenty li­
stu zbiorowego, nadesłanego 
nam przez lokatorów kamieni 
cy przy ul. Garbary 9.

„Przewody wodociągowe w 
naszej kamienicy popsute są 
już od kilku miesięcy, wycie­
kająca woda niszczy ściany i 
zniszczyła już sufit na pierw 
szym piętrze, zalewając rów­
nocześnie piwnice.

Administracja Zarządu Nie 
ruchomości była powiadomio 
na kilkakrotnie o uszkodze­
niu przewodów wodociągo­
wych, zarówno przez dozor- 
czynię, jak i poszczególnych 
lokatorów. Niestety, nie odno.

■ Nad morzem Barentsa do
konano niedawno niezwykłe­
go odkrycia. Poddawszy tam 
badaniu zawartość nektaru w 
trzystu odmianach podbiegu­
nowych kwiatów, stwierdzo­
no, iż mieszczą go one dwa ra 
zy więcej, niż kwiaty europej

Uczeni ustalili, iż' w lecie 
podbiegunowym intensywne 
operacje słońca, w ciągu całej 
doby powodują przyspieszenie 
przebiegu procesów biologicz­
nych w kwiatach.

Olśnieni tymi odkryciami 
pszczelarze radzieccy prze­
wieźli pod biegun pięć rojów 
pszczół-z zamiarem ich hodow 
li. Pszczoły wytrzymały chło­
dy podbiegunowej zimy j o- 
becnie zbierają miód w ilośj 
ciach nie mniejszych niż na 
południu ZSRR.

Na obu skrzydłach osi ulicy 
Legnickiej i placu Strzegom­
skiego we Wrocławiu rozciąga 
tię wielka pustynia kamienno- 
eealana. Tylko tu i ówdzie .o- 
ea lały drobne oazy, w których 
zachowało się życie. Kilka za­
kładów pracy, szkól, parę blo­
ków mieszkalnych ginie w mo­
rzu ruin, które czekają na od­
gruzowanie. . Na razie plan od­
budowy miasta pomija tę od­
ległą dzielnicę.

Tu jednak, przy ul. Poznań­
skiej znalazła pomieszczenie 
największą  ̂ wzorowa, \. szkoła 
zawodowa, ośrodek szkolenia 
,.Pafawagu". Podążając na ul. 
Poznańską, zabłądziłem w za­
gmatwanym labiryncie ścieżek 
wśród gruzów.

Jest skwarne południe, żar 
słoneczny na pustyni gruzów 
jest dość dokuczliwy. Krążę 
wśród wymarłych dróg, które 
niegdyś były ulicami.

Nagle w okolicy ul. Łęczyc­
kiej, na której ocalało kilka 
domów mieszkalnych, spoty­
kam dwu robotników w gra­
natowych kombinezonach, wra

■ W Kazachstanie (w obwó 
dzie akmoMńskim)r obchodził 
jubileusz 40-lecia pracy peda­
gogicznej profesor gimnazjum 
bókasźy&skiegó, Fadiej Osi- 
pow. Otrzymał on mnóstwo 
listów gratulacyjnych, riiemal 
z całej Rosji. Wychowawszy 
bowiem ośmioro dzieci, rozbu 
dził we wszystkich takie za­
miłowanie do pedagogiki, że 
dziś córki i synowie Osipowa 
uczą młodzież radziecką w 
ośmiu zakładach naukowych.

Siostry 1; bracia Osipowa 
poszli również w jego ślady. 
Rodzina Osipowych liczy już 
30-tu pedagogów.

■ W Związku Radzieckim
powstały liczne elektrownie 
wodne, pracujące bez obsłu­
gi ludzkiej. Są one kierowane 
za pomocą autooperatorów, 
częstokroć z odległości 206— 
300 kilometrów.

Naciśnięcie guzika w tele- 
aparacie służy do uruchomie­
nia lub zatrzymania agregato­
rów takich elektrowni. W 
przypadkach uszkodzenia me­
chanizmów, elektrownie sygna 
lizują o tym samoczynnie.

■ W Tadżykistanie (ZSRR) 
wracający z warty do swego 
oddziału szeregowiec Klimien 
ko natknął się na olbrzymie­
go tygrysa. Nie namyślając

B. P.
ALFRED RYWCZES 

b. dyr. Banku Polskiegow w Drohobyczu, 
b. v.-dyr. KKO m. Drohobycza, b. pracow­
nik CPN we Wrocławiu zmarł dnia 9 czerw­
ca 1950 r. w długich i ciężkich cierpieniach. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 11 
czerwca 1950 r. o godz. 15 z domu przed- 
posrzebowego na Pilczycach.
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OGŁOSZENIA
DROBNE
HANDLOWE

PŁYTY, GRAMOFONY. 
ADAPTERY. Największy 
wybór p̂!yt,̂ igty p̂atefo-

!\? pScLriEatMu?Icz"
nego', Wrocław, Ło£Śtka

KUPNO — SPRZEDAŻ — 
KOMIS. Największy wy­
bór instrumentów, stroje-
Zjednoczone ZaM, Prze-
S^,U L o ^ r r K  2059

Poszukuje się sile fachową do działu sukien. 
Krojczy^ię samodzielną. Zgłoszenia przyjmuje 
Kraw. Sp-nia Pracy ;,Zgoda“, Wrocław, Ruska I 
Nr 11/12. Wydz. Personalny. K-2050 i

»Słowo Po!skie«
AKORDEONY! KUPNO — 
SPRZEDAŻ — KOMIS. 
Reperacje 1 naprawy.
Muzycznego, Wrocław* ul. 
Łokietka 5. K 2061

SPRZEDAM samochód

POMOC domowa, docho­
dząca na dobrych warun-
Dembowskiego 44/1,, Sę­
polno. K 2062
POMOCNICA domowa po
sie. ul. Paderewskiego 2, 
Nowiccy. Warunki dofcrê

LEKAHẐ DENTYSTA Jó-

WILLĘ tob mieszkanie 
kup'e. Zgłoszenia ul. Wan
RASOWĄ suczkę dwumie 
sieczna dog sprzedam — 
Paderewskiego 26. 3436
POSZUKUJE pokoju u- 
rzednierka cena obojętna. 
Zgłoszenia ..Słowo Pol­
skie" — ..Urzędniczka

się długo, Klimienko strzelił 
do drapieżnika, ten jednak — 
tylko ranny — rzucił się z ry­
kiem na żołnierza.

Drugi strzał, oddany z odle­
głości 10 krok&to, położył ty­
grysa trupem, uchroniwszy 
Klimienkę od niechybnej 
śmierci.

W Villiers sur Marne do­
kopano nocnego włamania do 
apteki miejscowego sanato­
rium. Włamywacz nie tknął 
w aptece, wielu cennych przed 
iiniotów, ogojop^ją,. natomiast 
ze wszystkich narkotyków.1 J6 
go łupem padło 12.000 ampu­
łek morfiny, 30 gr cocainy i 
15 gr henoiny.

■ W Tulonie stanął przed 
sądem żebrak Gabriel Martin 
pod zarzutem wyłudzania dat 
ków. Na rozprawie stwierdzo 
no, że Mayjtin „ẑ raip.iał" 8.000 
franków,' ‘dziennie. •.

Sędzia okazał, się bardzo wy 
rozumiały dla żebraka, gdyż 
skazał go zaledwie na 5 dni

Ile sikóS
podstawowych
mamy w kiafa?

Według danych ogłoszonych 
w ostatnim numerze „Wiado­
mości Statystycznych", w koń 
czącym się roku szkolnym 
czynnych jest w Polsce 
22.417 szkół ogólnokształcą­
cych stopnia podstawowego 
(w roku ub. — 22.195), z licz­
bą 3.242.062 uczniów i 76.562 
nauczycieli.

W miastach czynnych jest 
2.225 szkół, w których 22.339 
nauczycieli kształci 927.067 
uczniów. Wieś liczy 20.192 
Szkoły z liczbą 2.314 995 u- 
czniów i 54.223 nauczycieli.
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Mrocław, świece i lampy naftowe

siło to i nie odnosi żadnego 
skutku.

Równocześnie nadmienia­
my,* iż w 1949 roku wnieśliś-. 
my prośbę do ZNM o założe­
nie pionu elektrycznego w na 
szej kamienicy, gdyż mieszka 
jąc we Wrocławiu, dużym i 
uprzemysłowionym mieście — 
w dalszym ciągu korzystamy, 
do dziś z dziewiętnastowiecz­
nej świecy lub lamp nafto-

List lokatorów ul. Garbary 
przekazujemy do rozpatrzenia 
Zarządowi Nieruchomości 
Miejskich, który powinien u- 
zgodnić z zainteresowanymi 
zarówno spoeób napraw; po­
wstałych uszkodzeń, jak i za­
łożenia pionu elektrycznego.

Nie można dopuścić do ni­
szczenia obiektu mieszkalnego 
jedynie dlatego, że nie zosta­
ną w porę naprawione prze­
wody wodociągowe. Natych­
miastowa naprawa drobnych 
uszkodzeń może uratować bu­
dynek i zmniejszy niepropor­
cjonalnie koszty, jakie trzeba 
by włożyć w późniejszy grun­
towny remont całego budyn­
ku.

Niepopraw ni: Przemysł O dzieżow y i Konfekcjo

fak nosić ciasne ubranie?
O dziwnych metodach pra­

cy Przemysłu Odzieżowego i 
Konfekcyjnych Spółdzielni 
Pracy pisaliśmy w naszej ru­
bryce kilkakrotnie, podkreśla 
jąc skłonności tych placówek 
do produkowania ubrań o ma 
łych rozmiarach. Dziś zamie­
szczamy list, który rzuca świa 
tło i na drugą stronę tego za­
gadnienia, a mianowicie na 
sprawę jakości wykonywania 
ubrań z dostarczonego przez 
klienta materiału.

„Rozumiem, że z bliżej nie 
dających się określić powodów 
nasz przemysł odzieżowy pro­
dukuje wszelkiego rodzaju o- 
dzież na bardzo małych i 
iszczupłych albo na wielkich i 
grubych, nie uznając póśired-' 
nich wielkości. Nie mogę na- 
■tomiast . zrozumieć, dlaęzego 
spółdzielnia krawiecka „Zgo­
da" we Wrocławiu (ul. RUska) 
szyje ubranie z dostarczonego 
przez klienta, fnateriąłu ,ę> co 
najmniej trzy wielkości za ma 
łe, narażając przez to klienta 
-na-podwójną stratę: materiału 
i ubrania.
< -Sądzę,-że ci ' śami krawcy, 
wchodzący dziś w skład spół­
dzielni pracy „Zgoda", a więc 
zakładu pracy jak najściślej 
związanego z naszym ustro­
jem, gdy pracowali jako samo 
dzielni rńajstrowie. bądź też u 
tych majstrów jako czeladni­
cy, starali się jak najsumien­
niej obsłużyć klienta i dogo­
dzić mu w myśl zasady: klient 
płaci, klient wymaga. Dziś, 
gdy klientem ich spółdzielni 
jeśt człowiek ciężko pracują­
cy i nie mogący sobie pozwo­
lić na trwonienie grosza, ob­
sługują go niedbale, tuzinko- 
wo, niegrzecznie, szyjąc za je­
go pieniądze i z jego materia­
łu tandetę nie nadającą się do 
użycia.

Jakie represje w stosunku 
do nieuczciwej spółdzielni 
przysługują mi, gdy ubranie 
nie nadaje się do użytku, gdyż 
w ogóle nie można go dopiąć?

Czy Redakcja nie uważa, ża 
można tę sprawę poruszyć pu­
blicznie, tak samo jak porusza 
się często, choć stale bezsku­
tecznie, sprawę nieuwzględnia 
nia przez odzieżowy przemysł 
państwowy faktu, iż natura 
stworzyła ludzi o rozmaitycA 
rozmiarach i wobec tego prze­
mysł odzieżowy powinien By z 
tego wysnuć odpowiednie 
wnioski? Czy nie wydaje się 
Wam, że mój’ wypadek i to 
zjawisko mają przedziwnie 
wspólny rodowód?
, Zdaje mi' Się, że kierowni­
kom przemysłu odzieżowego i 
to zarówno państwowego, jak 
też-spółdzielczego, trzeba przy 
pomnieć, iż dawne- czasy bez­
powrotnie minęły i pora już 
przystosować się do nowych".

Dla listu nnsaego Czytelnika 
specjalnie-pc^więdliśmy'wiele 
miejsca, "gdyż jegii uwagi po­
wtarzają się w wielu podob­
nycĥ  listach* 'ijahie^rBymu je­
my. Problem wielkości ubrań, 
produkowanych przez państwo 
wy przemy?! cdzlcżowy, jak 
też jakość ubrań wykonanych 
z dostarczonego przez kli­
enta materiału, często spra­
wia. iż klient woli nawet 
niejednokrotnie przepłacić, ani 
żeli ryzykować stratę ubrania 
i materiału.

Zarówno przemysł odzieżo­
wy, jak i spółdzielnie pracy 
muszą uprzytomnić sobie, iż 
pracują dla potrzeb ludzi pra­
cy, którzy nie mogą pozwolić 
sobie na wyrzucanie pienię-

Wierzymy. że sprawą nasze­
go Czytelnika zajmą się władze 
zwierzchnie spółdzielni pracy 
..Zgoda" we Wrocławiu.

Nieudolność czy niedbalstwo?

Tszebii załatwić wieszcie sprowę 
lokctesćw demu pis? pi. Esskters 6

W dniu 1 czerwca umieści­
liśmy w „Słowie" artykuł p. t. 
„Walczymy z biurokracją", w 
którym napiętnowaliśmy bez­
duszność, z jaką potraktowano 
lokatorów kamienicy przy PI. 
Nanlciera 6 we Wrocławiu, 
przystępując do remontu bu­
dynku bez uprzedniego przy­
znania lokatorem mieszkań za 
stępczych. Byliśmy pewni, że 
krytyka nasza poskutkuje 1 
sprawa zostanie załatwiona 
jak najszybciej. Niestety, omy 
liliśmy się. Władze kwaterun­
kowe Zarządu Miejskiego w 
dalszym ciągu nie wykazały 
zainteresowania się tą sprawą 
i mieszkań zastępczych loka­
torom nie przyznały.

Wprawdzie polecono lokato­
rom, ażeby sami szukali mie­
szkań wolnych, ponieważ wie­
my jednak, jak zagadnienie to 
przedstawia się we Wrocławiu, 
meżemy stwierdzić, iż postą­
piono tak jedynie w celu poz­
bycia się „kłopotliwych intere 
santów". Kiedy jedna z zaintere 
sowanyih, ob. Krystyna Stę­
pień złożyła podanie o przy­
znanie mieszkania przy ul. 
Świerczewskiego 40 m. 4 — 
okazało się, iż mieszkania te­
go nie może otrzymać — po­
nieważ ma być ono przyznane 
komu innemu. Z kolei skiero­

wano naszą Czytelr.ięzę na ul. 
Bydgoską 8 m. 1, gdzie rzeko­
mo miało być wolne mieszka­
nie. Podczas wizyty okazało 
się, iż przydział został już wy­
dany komu innemu.

Pozostałe lokatorki — ob. 
Waszczakowa, nie mogąc do­
czekać się załatwienia sprawy, 
przeniosła się do swojej, teścio 
wej, natomiast ob. Pilarska 
(zaawansowana ciąża) postano 
wiła oczekiwać w zrujnowa­
nym mieszkaniu rozwiązania 
skierowania jej do szpitala, 
twierdząc, iż chyba w ten spo­
sób pozbędzie się swoich kło­
potów mieszkaniowych.

Uważamy, iż sprawy lokato­
rów kamienicy przy PI. Nan- 
kiera 6 nie można pozostawić 
jej własnemu losowi. Apeluje­
my do władz zwierzchnich 
Wydziału Kwaterunkowego i 
Miejskiej Rady Narodowej e 
przyśpieszenie przydzielenia lo 
katorom mieszkań zastępczych.

Beztroska, z jaką władze 
kwaterunkowe postępują z mie 
szkańcami miasta, pozbawiony 
mi dachu nad głową, godna 
jest napiętnowania. Należy wy 
dać również ostre zarządze­
nia ,na podstawie których re­
mont rozpoczynać można było 
by jedynie po uprzednim prze 
kwaterowaniu mieszkańców z 
budynków zagrożonych.

instytucji, która zapewni cał­
kowite jej gospodarcze wyzy­
skanie. (Red.).

Pomiędzy Dyrekcją Państwo 
wego Przemysłu Miejscowego 
we Wrocławiu a Dolnośląskim 
Zjednoczeniem Przemysłu
Drzewnego oddział w Świdni­
cy toczą się pertraktacje o 
przekazanie obiektu przy ul. 
Westerplatte 57. DPPM, która 
wyzyskuje gospodarczo wymię 
niony obiekt zaledwie w- set­
nej części, z niewiadomych 
przyczyn zwleka od pół roku 
z przekazaniem posiadłości. Sy 
tuacyjnie obiekt ten jest poło­
żony dla DPPM tak niefortun 
nie, że i w przyszłości nie 
mógłby być przez tę dyrek­
cję właściwie wykorzystany.

Natomiast Dolnośląskie Zjed 
noczenie Przemysłu Drzewne­
go ma możność całkowitego 
wyzyskania obiektu .wraz z za 
budowaniami.

Trzeba też dodać, iż DZPD, 
nie czekając na. .całkowite za­
łatwienie sprawy, rozstrzygnę 
ło ją o tyle na swoją korzyść, 
iż zajęło dwie trzecie posiad-

Korespondent (Ostoja)

Sprawę zaległą od pół roku 
należy czym prędzej rozwik­
łać. Nie wątpimy, iż posiad­
łość przy ul. Westerplatte 57 w 
Świdnicy zostanie przyznana

cających z pracy. Zmęczeni są

— Przepraszam — zapytu­
ję — czy panowie nie mogli­
byście mi wskazać, gdzie jest 
ulica Poznańska?

Na twarzy ■ robotnika z ul. 
Łęczyckiej pojawił się uśmiech.

— Pan pewnie do szkoły 
„Pafawagu“... Tu obok odbu­
dowuje się gmach szkoły dla 
Liceum Elektromechaniczne­
go... Wraca życie do naszych 
ruin... Podprowadzę pana do 
ulicy Poznańskiej, bo łatwo za­
błądzić....

Mimo protestów, idzie ze 
mną. Jest zmęczony, lecz w 
tych ruinach czuje się gospo­
darzem i uważa za swój obo­
wiązek być przewodnikiem. 
Tłumaczy długo i obszernie, 
jak trzeba odbyć dalszą drogę. 
Jest uosobieniem wrocławskiej 
uprzejmości.

Z dala słyszę gwar głosów 
chłopięcych. Zbliżamy się do 
szkoły, której wychowankowie 
zmiotą kiedyś te ruiny, tak 
jak odgruzowali plac przed 
KW PZPR. Grot.
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Ma II Tydzień Zdrowia
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0 zdrowie f szczęście ludzi pracy
Plan gospodarczy na rok 1950 

przewiduje wzrost produkcji w 
stosunku do roku 1949 o 22 pro 
cent. Osiągnięcie to jest zada­
niem trudnym, ale realnym, 
gdyż w kraju naszym istnieją 
możliwości dotychczas niewyko 
rzystane, które codziennie ujaw 
nia twórcza inicjatywa mas pra 
cujących.

Przed klasą robotniczą stoją 
•więc poważne zadania wykona­
nia planu, które zrealizować bę 
dzie można tylko przez zwięk­
szenie wydajności pracy w go­
spodarce uspołecznionej. Skut­
kiem wzrostu produkcji będzie 
wzrost spożycia indywidualne­
go i znaczna poprawa warun­
ków bytu ludzi pracy.

[ , SPOŁECZNE KAMI®
P' SŁUŻBY ZDROWIA
' W r. 1950 wzrośnie o 77.500 
liczba izb mieszkalnych, 11 mi­
liardów zł przeznaczonych zo­
stanie na remonty domów, wzro 
śnie liczba szkół' ogólnokształcą 
cych i zawodowych. Nastąpi sil 
ny rozwój oęhrony zdrowia. Li­
czba łóżek szpitalnych podnie­
sie się o 7 proc., liczba łóżek w 
sanatoriach przeciwgruźliczych 
o 26 proc., liczba ośrodków zdro 
wia 12 procent. Rozsze­
rzy się znacznie sieć pogotowia 
ratunkowego, liczba miejsc w 
żłobkach wzrośnie o 37 proc.

Duże sumy przewidziane są

1 E & m  a O ID Q !Ł@ S¥

S p a d k o b ie rc y  
Forresfala

Histeria wojenna w Stanach 
Zjednoczonych poczęła znowu 
wchodzić na szpalty gazet. Wi 
docznie guzik na Wall-Street 
został jeszcze raz naciśnięty.

Sprzedajna prasa Ameryki 
tym razem sławi produkcję 
zbrojeniową USA. Pisze ona 
na odmianę o „sile" jakiegoś 
tam „nowego ognia", zdol­
nego obezwładnić każdego 
przeciwnika1 .

Dygnitarz, siedzący w ame­
rykańskim ministerstwie woj­
ny, tak się tymi zbrojeniowy­
mi „osiągnięciami" zachwycił, 
że radzi rzuęić gdzieś w Euro 
pie bombę atomową — dla po 
kazania jak jest groźna.

Widzimy z tego. że Forrestal 
nie był w tym ministerstwie 
jedynym człowiekiem chorym 
na umyśle. Są tam i inni kan 
dydaci do kaitanów bezpie­
czeństwa.

Bo chociaż Forrestal widział 
armię radziecką przed swoim 
balkonem, a jego następcy 
pragną zobaczyć słupy dymu 
nad Europą — stan psychiki 
spadkobierców wariata istot­
nych różnic nie wykazuje.

Wydaje się nam. że najpil­
niejszym zadaniem przed ja­
kim obecnie Stany Zjednoczo 
ne stoją, jest rozbudowa szpi­
tali dla propagatorów zimnej 
wojny. Bo liczni z nich są nie 
wątpliwie zagrożeni szaleń­
stwem.

*
Skoro już jesteśmy przy te­

macie bomb atomowych, nie 
od rzeczy będzie poinformo­
wać polskiego czytelnika, kto 
w USA sprawuje kontrolę 
nad ich produkcją.

Oto skład członków komite 
tu przemysłowego i doradcze 
go, będącego kierowniczym or 
Canem owej produkcji:

a) panowie Byrnes i Stim- 
son, reprezentujący trust Mor 
sana;

b) trzej przedstawiciele tru­
stu Rockefellera;

c) reprezentant trustu Du- 
pont de Nemours;

d) przedstawiciel towarzy­
stwa Mellona;

e) przedstawiciele „General 
Elektric", „Shell Oil“ i „Inter 
national Niekel" którego dy­
rektorem jest John Forster 
Dulles (król amerykańskich 
podżegaczy wojennych).

Towarzystwo — jak widzi­
my — dobrane. Mające okre
ślone zamiary i przejrzyste

Ich zamiary — to opanowa 
nie świata. Cele — to podpo­
rządkowanie sobie wszystkich 
krajów, z których można je­
szcze coś wyciągnąć.

Ponieważ ludność tych kra­
jów rozpoczyna walkę o zrzu­
cenie z siebie jarzma ucisku 
i wyzysku, trusty grożą im 
bombą atomową.

Czy zdołają kogoś zastra­
szyć?

Złudne są wszystkie Ich pla 
ny 1 nadzieje. Walka o wy­
zwolenie trwa. Zakończy się 
napewno klęską atomowców. 
Jeśli nawet nie czymś gorszym 
od klęski..,

8*,

r'wnież na szkolenie sanitarne 
i oświatę sanitarną. Nie wystar­
czy bowiem troszczyć się o czlo 
wieka chorego, ważną jest rów­
nież rzeczą uświadomienie lud­
ności, jak ma żyć i jak postę­
pować, by uniknąć chorób, któ­
re rujnują szczęście rodzinne, 
zmniejszają wydajność pracy.

Polski Czerwony Krzyż, ma­
sowa organizacja społeczna, spo 
łeczne ramię służby zdrowia, 
ma niezmiernie ważne zadanie: 
prowadzenia powszechnego szko 
lenia sanitarnego i wpajania lu 
dziom drogą szerokiej propa­
gandy elementarnych zasad hi­
gieny i prawidłowego żywienia.

Specjalne nasilenie tych-akcji 
odbywa się w okresie Tygodnia 
Zdrowia, w którym wszystkie 
instytucje państwowe i masowe 
organizacje społeczne, zajmują­
ce się sprawami zdrowia, rro- 
bilizują swój aktyw wokół za- 
godnień wysuniętych w progra 
mie „Tygodnia".

O ZDROWIE RODZIN
MAS PRACUJĄCYCH

Zeszłoroczny Tydzień Zdro­
wia poświęcony był głównie tro 
sce o zdrowie dziecka. W bie­
żącym roku Tydzień Zdrowia 
(od 11 do 18 czerwca) odbę­
dzie się pod hasłem „Zdrowie 
rodziny robotniczej w mieście 
i rodziny pracującego chłopa na

P. C. K., wysuwając w Tygod 
niu Zdrowia na pierwszy plan 
zagadnienie rodzin budowni­
czych socjalizmu, daje wyraz 
najlepiej pojętego humanitaryz 
mu, gdyż tylko ustrój socjali­
styczny zabezpieczyć może ludz 
kość przed nowymi wojnami,

gdyż ustrój ten znosi wyzysk 
człowieka przez człowieka i na 
rodów przez inne narody, a więc 
znosi przyczyny wojen. Hasło 
to jest wyrazem specjalnej tro­
ski służby zdrowia i PCK i zdro 
wie rodzin mas pracujących, od 
których wydajności pracy zale­
ży wykonanie planu i budowa 
socjalizmu.
.Drugi „Tydzień Zdrowia" ma 

na celu wykazanie, jak wielką 
folę spełnia rodzina w ustroju 
socjalistycznym. Przedstawi on 
osiągnięcia służby zdrowia w 
Związku Radzieckim i w Polsce 
Ludowej na odcinku opieki 
zdrowotnej nad dzieckiem, mat 
ką i człowiekiem pracy, zmo­
bilizuje społeczeństwo wokół za 
gadnień zdrowia rodziny chłop­
skiej i robotniczej. Zainicjuje 
powstanie żłobków sezonowych 
w wiejskich spółdzielniach pro 
dukcyjnych i PGR-ach. Położy 
akcent na walkę z biegunkami 
letnimi wśród niemowląt. Ty­
dzień Zdrowia popularyzować 
będzie wreszcie zadania pro­
gramowe Polskiego Czerwone­
go Krzyża, ze szczególnym 
uwzględnieniem akcji werbowa 
nia krwiodawców i członków 
P. C. K.

Akcja prelekcyjna i oświato­
wa obejmie cały kraj, a szcze­
gólnie spółdzielnie produkcyj­
ne, PGR-y, ośrodki zdrowia, 
koła gospodyń wiejskich, szko­
ły, koła PĆK i wszystkie za­
kłady pracy.

WIELKA AKCJA OŚWIATY 
SANITARNEJ

W akcji przygotowawczej do 
„Tygodnia Zdrowia" wydano

blisko 4 miliony ulotek, sloga­
nów i plakatów, przeszkolono 
6.000 higienistów szkolnych, 
przebadano 600 tysięcy dzieci 
wyjeżdżających na kolonie let­
nie, założono około 100 żłob­
ków sezonowych w PGR-ch 
i spółdzielniach produkcyjnych. 
Zorganizowano 52 wystawy ru­
chome, obrazujące dorobek na 
odcinku zdrowia w Polsce Ludo 
wej. W czasie trwania Tygod­
nia wyjedzie w teren do PGR- 
ów, POM-ów i spółdzielni pro 
dukcyjnych około* 350 ambulan 
sów ruchomych i ekip lekar­
skich oraz wygłoszonych zosta­
nie ok. 140 tysięcy pogadanek 
i prelekcji w zakładach pracy, 
szkołach, kołach PCK i wsiach 
uspołecznionych.

Rzecz jasna, że akcja, oświaty 
sanitarnej powinna być prowa 
dzona bardziej systematycznie, 
planowo, a nie ograniczać się 
tylko do wielkich, masowych 
ale krótkotrwałych zrywów.

Praca Polskiego Czerwonego 
Krzyża musi być nie tylko pla­
nowa, nie tylko dobrze wyko­
nana, t ale natchniona najwięk­
szą miłością Ludowej Ojczyzny, 
musi wzbudzać ofiarną i bez­
interesowną współpracę całego 
społeczeństwa, rozumiejącego, 
że tylko zdrowy, silny człowiek 
może zwiększyć wydajność pra 
cy, może zwiększyć potencjał 
gospodarczy kraju, jego obron­
ność i przyczynić się do wzmóc 
nienia obozu pokoju.

Tak pojętą pracą Polski Czer 
wony Krzyż zrealizuje swe naj 
ważniejsze, humanitarne założę 
nia walki o pokój, o szczęście 
i zdrowie milionów ludzi pracy 
i ich rodzin.

Na drogach rgcjonalizatorstwa

Maria Pietruszka i Wanda Mielec
zaoszczędziły ćwierć miliona złotych

W szeregach racjonalizato­
rów produkcji coraz więcej 
jest kobiet. Ostatnio na listę 
wnioskodawców wpisały się zno 
wu dwie robotnice — tym ra­
zem z fabryki porcelany „Wał­
brzych".

Obie — Maria Pietruszka 
i Wanda Mielec — są przodow 
nicami pracy. Obie pracują przy 
glazurowaniu. Porcelanę po 
pierwszym wypaleniu, tzw. „bi­
skwit" polewają glazurą, która 
po wypaleniu w wysokiej tem­
peraturze nada naczyniu wspa­
niały połysk i barwę zimnej 
bieli, lub — zależnie od woli 
projektodawców — ciepły ton 
słoniowej kości.

— Glazura, którą polewa się 
biskwit, ma różne „narowy" — 
mówi Maria Pietruszka. Najgor 
szy z nich, to stałe dążenie do 
krzepnięcia. Co 15 minut trzeba 
ją rozmieszać z wodą.

30 X 100 KROKÓW
Miejsce glazurowania biskwi­

tu, to ,,sam środek" wielkiej 
hali pieców. Woda znajduje się 
na jednym i drugim końcu pie- 
cowni, a do obu końców jest 
daleko. Wokół — pełno por­
celany. Tu ładują, tam rozłado 
wują. Stosy kruchych naczyń, 
stoły, ławy — wszystko trzeba 
ostrożnie wymijać. I tak klu­
cząc i mijając, trzeba zrobić 
do wodociągu 50 kroków. 
Z powrotem znowu 50 kroków, 
ale już z ciężkim wiadrem w

Maria Pietruszka w r:agu 
8 godzin pracy musiała odbyć 
co najmniej 30 takich space­
rów i 30 razy dźwigać ciężkie

— Ale nie to mnie złościło — 
mówi. — Tylko czasu się stra­
ciło przy tym, że strach!...

Wreszcie przodownica powie-

— Co, do licha! Nie można to 
wodociągowej rury przeciąg­
nąć trochę bliżej?...

I wtedy wyjaśniło się od ra­
zu wszystkim, że to przecież 
takie proste. Przeciągnięto ru­
rociąg i woda dochodzi dziś na 
miejsce glazurowania.

TOALETA
TRANSMISYJNEGO PASA

Talerze po zanurzeniu w gla­
zurze kładzie się na pas trans­
misyjny, który transportuje je 
na miejsce przeznaczenia. Oczy 
wiście — glazura ocieka na pas, 
a że ma dążenie do krzepnięcia, 
pas trzeba nieustannie zmywać.

„Toaletę" pasa robiła Wanda 
Mielec. Robiła ją co 5 minut, 
to znaczy ponad 90 razy dzien­
nie. 90 razy odrywała się od 
produktywnej pracy, wstrzymy 
wała normalny ruch i zmywała 
pas.

— Mógłbyś się sam umyć, pie 
ronię! — wyrwało jej się pew­
nego razu. Słowa uleciały, ale 
myśl nie dawała robotnicy spo

koju. Długo kombinowała, ra­
dziła się drugich, zamęczała 
wypytywaniem swego męża, aż 
wreszcie wystąpiła z wnioskiem: 

— Trzeba zrobić taką skrzyn­
kę. W środku będzie walec, ob­
ciągnięty filcem, a zanurzony 
do połowy w wodzie. Po walcu 
ąlizgsł się będzie pas i będzie 
się sam mył.

Skrzynkę, wałek i wodę za­
instalowano  ̂według pomysłu 
racjonalizatorki i odtąd pas „my 
je się sam".

ĆWIERĆ MILIONA ZŁOTYCH

Maria Pietruszka ma lat 24, 
a Wanda Mielec 25. Obie są cór 
kami robotników i żyją zagad­
nieniami produkcji swego za­
kładu. Wartość swych pomys­
łów szacują po swojemu:

— Przedtem wyrabiałyśmy 
4—5000 talerzy dziennie. Teraz 
robimy 7—8000 sztuk. Tyle cza­
su zaoszczędziłyśmy sobie, poz­
bywając się zbędnej roboty.

Ostatnio obie przodownice 
uczciły zbieranie podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, osiąga­
jąc w dniu składania podpisów 
rekordową normę: przepuściły
przez swoje ręce 9.000 talerzy.

Komisja usprawnień oceniła 
WÊ rtość pomysłu na 249.000 zł 
i wystąpiła o przyznanie racjo- 
nalizatorkom wysokiej premii.

M. Stemar

...Należy postawić przed sobą zadanie systema­
tycznego przesuwania kadr inżynierskich i technicznych 
bezpośrednio do produkcji, pozostawiając poza produkcją 
tylko niezbędną i Ściśle określoną obsadę inżynierów i 
techników. Hasło: „Inżynierowie i technicy — do Br®- 
dukcjl" musi się stać osią polityki kadrowej wszystMch 
naszych resortów gospodarczych...

Z przemówienia 
Prezydenta Bieruta 

na IV Plenum KC PZPR

Zebrania spraw ozdaw cze w kraju

Utrwalić, pogłębić, rozszerzyć 
akcję obrony pokoju

WARSZAWA (PAP). Odby­
wające się w kraju masowe 
zebrania sprawozdawcze z ak­
cji zbierania podpisów pod Ape 
lem Sztokholmskim poświęcone 
są zbilansowaniu działalności 
komitetów i „trójek pokoju" 
oraz wytyczeniu metod pracy 
dla utrwalenia, pogłębienia i 
rozszerzenia zdobytych osiąg­
nięć.

Zebranie sprawozdawcze w 
Katowicach zgromadziło tysięcz 
ne rzesze społeczeństwa śląskie 
go. Przerodziło się ono w ży­
wiołową manifestację serdecz­
nych uczuć dla Związki: Ra­
dzieckiego — ostoi pokoju i po

Akcja zbierania podoisów zo 
stała na terenie Katowic całko-

wicie zakończona.
W ożywionej dyskusji, która' 

wywiązała • się nad referatem; 
sprawozdawczym na zebraniu' 
we Wrocławiu, zabierało głos 
kilkadziesiąt osób.

Ze sprawozdania, złożonego 
na zebraniu w Legnicy wynika, 
że na terenie miasta i powiatu; 
złożyło podpisy ponad 48.000; 
osób. W akcji brało udział 3.4X2 
członków „trójek". Wyróżnieni1 
aktywiści otrzymali dyplomy; 
uznania.

Sprawozdanie złożone na a- 
kademii w Poznaniu wykazało,’ 
że na terenie woj. poznańskie­
go złożyło swe podpisy ponad 
1.832 tys. mieszkańców, co sta­
nowi 94,5 proc. objętych akcją 
podpisów.

Melpomena na wygnania
Coraz więcej faktów świad­

czy o tym, że czas najwyższy 
zabrać się do remontu gmachu 
Teatru Wielkiego we Wrocła-

Poglębia się potężna rysa w 
ścianie tylnej, zachodzą wy­
padki zatrucia gazem, urzą­
dzenia bezpieczeństwa nie są 
wystarczające. Gmach Teatru 
Wielkiego będzie musiał zam­
knąć swoje podwoje na dłuż­
szy okres, potrzebny do prze­
prowadzenia kapitalnego re­
montu, który przywróci te­
atrowi znów jego dawną świet 
ność i wyposaży go w nowsze 
urządzenia techniczne.

Zachodzi jednak pytanie: co 
poczną wrocławianie przez ten 
okres czasu? Głód teatru jest 
już dzisiaj zjawiskiem na­
gminnym, a wzrastająca po­
pularność takich przedstawień, 
jak „Henryk VI na łowach" 
czy „Złoty kogucik" świadczy 
najlepiej, że jest rzeczą nie do 
pomyślenia uczynienie naj­
mniejszych przerw w repertu-

W bieżącym sezonie — po 
raz pierwszy — teatry w ca­
łej Polsce czynne będą przez 
cały rok. Zlikwidowane zostały 
letnie przerwy, kiedy skazani 
byliśmy na — niezawsze sto­
jące na odpowiednim poziomie 
artystycznym — imprezy „go­
ścinne". W całej Polsce, ale 
nie we Wrocławiu.

Wrocławiowi pozostanie do 
dyspozycji tylko niewielka sa­
la Teatru żydowskiego im. Ka 
mińskiej. W sali tej — kilka 
razy w tygodniu — będzie 
można dawać przedstawienia 
kameralne.

Teatr Popularny — jak sły­
chać — będzie w dalszym cią­
gu zamknięty i używany tylko 
w doraźnych wypadkach. Te­
atr im. Zapolskiej nie zosta­
nie oddany do użytku prędzej, 
jak w miesiącach jesiennych, 
przy czym wymienia się jako 
termin ostateczny — paździer­
nik. Szkoda tylko, że terminów 
tych było już kilka i trudno

nam opędzić się od pesymisty 
cznych nastrojów.

Tak więc jest rzeczą ko­
nieczną znalezienie jakiegoś 
modus vivendi: Melpomena
należy bowiem do zbyt pięk­
nych i zalotnych Muz, aby ją 
można było bezkarnie wyga­
niać na ulicę.

Sądzimy, że pomimo fatal­
nej akustyki i wszystkich grze 
chów głównych Teatru Popu­
larnego — uda się go jednak 
wykorzystać na drugą stałą; 
zastępczą scenę Wrocławia. 
Na bezrybiu i Teatr Popular­
ny ryba: nie wolno gardzić je* 
go bądź co bądź pojemną salą. 
W ten sposób uzyskalibyśmy 
dwa zastępcze teatry o ogólnej 
ilości około 2000 miejsc. W o- 
kresie letnich kanikuł i od­
pływu ludności z miasta, licz­
ba ta mogłaby w pewnym pro­
cencie zaspokoić artystyczne 
apetyty Wrocławia.

A co będzie z Operą? Z tą — 
niestety — będziemy musieli 
pożegnać się aż do ukończenia 
remontu Teatru Wielkiego. 
Nie wątpimy jednak, że Opera 
skorzysta z okazji, by odwie­
dzać permanentnie uzdrowiska 
dolnośląskie i wrocławskie za­
kłady pracy.

Pozostaje nam tylko wniesft 
płomienny apel pod adresem 
robotników i inżynierów, doko­
nujących zarówno budowy Te­
atru Zapolskiej, jak i remontu 
Teatru Wielkiego, aby dołożyli 
wszystkich starań i skrócili 
maksymalnie okres wygnani* 
wrocławskiej Melpomeny.

J. z. w.

B r Stefan Droboi
Adiunkt Uniwersytetu i Politechniki Wrocławskiej

Czy studiować
m a te m a ty k ą ?

Matematyka uchodzi wśród 
wielu ludzi za naukę zupełnie 
oderwaną od rzeczywistości i 
pozbawioną wszelkiego polotu 
i fantazji, a matematyk — za 
człowieka życiowo niedołężnego 
i roztargnionego. Taką opinię 
o matematyce wypowiadają ci, 
którzy mają z nią bardzo mało 
wspólnego.

Matematyka jest nauką i 
sztuką. Nauką o związkach 
ilościowych i logicznych, które 
zachodzą między różnymi zja­
wiskami, i sztuką wydobywa­
nia przez abstrakcję wspól­
nych cech, właściwych różnym 
zjawiskom. Metody matema­
tyczne mają nie tylko siłę 
przenikania do głębi i istoty 
rzeczy, ale także precyzję, o- 
gólność i piękno. Matematyka 
współczesna obejmuje swym 
zasięgiem coraz szersze dzie­
dziny naszej rzeczywistości i 
wypracowuje metody, których

zakres i znaczenie trudno jest 
nieraz ograniczyć.

Od przyszłego matematyka 
wymaga się zdolności i zami­
łowania. Jeżeli ktoś z absol­
wentów szkoły średniej czuje 
zamiłowanie do matematyki 
(a to jest zazwyczaj dowodem 
uzdolnienia), powinien bez 
wahania poświęcić się stu­
diom matematycznym na uni­
wersytecie. Nie należy słuchać 
przy tym zdania różnych „do­
świadczonych" ludzi, bo wybór 
zawodu dokonany z zamiłowa­
nia jest zawsze trafny. Nie ma 
specjalności lepszej lub gor­
szej, są tylko lepsi lub gorsi 
specjaliści.

Dawniej znaczną większość 
ludzi, którzy ukończyli studia 
matematyczne na uniwersyte­
cie, oczekiwał zawód nauczy­
ciela szkół średnich, lub nie­
rzadko bezrobocie. „Nienawiść 
do gramatyki łacińskiej i na­

miętność do obliczeń pchnęły 
go w objęcia matematyki i do­
konał wyboru: ubóstwo i gwia 
zdy“ — pisał pewien historyk 
o słynnym matematyku i astro 
nomie Besselu.

Dzisiaj rola i przyszłość ma­
tematyka zawodowego są zu­
pełnie inne. Dzisiaj obserwuje­
my niesłychanie bujny rozwój 
matematyki i jej zastosowań, 
a matematyk należy do specja­
listów najbardziej poszukiwa­
nych i cenionych Słusznie mó­
wią, że głównymi artykułami 
eksportu Polski są węgiel i ma 
tematyka.

W Związku Radzieckim, 
gdzie matematyka stoi na naj­
wyższym poziomie, studia ma­
tematyczne są wśród młodzie­
ży nadzwyczaj atrakcyjne. Na 
przykład zapisać się na wy­
dział matematyczno - mecha­
niczny Uniwersytetu Moskiew­
skiego jest trudniej, niż za­
pisać się u nas „nawet" na me 
dycynę. Odczuwamy wielkie i 
stale rosnące potrzeby kadr 
matematyków i dziś młody 
adept t»i nauki nie wybiera 
już „ubóstwa" i gwiazd", lecz 
jest pewny swojego mocnego 
stanowiska w życiu i pasjonu­
jącej pracy.

Studium matematyki na U- 
niwersytecie Wrocławskim od­
bywa się na wydziale, lctóry 
obsługuje Uniwersytet i Poli­
technikę. Ta forma organiza­
cyjna ma podkreślać ścisłą 
łączność matematyki i jej za­
stosowań z techniką i życiem 
praktycznym.

Studium matematyki jest 
dwustopniowe. Po trzech la­
tach uzyskuje absolwent pierw 
sze kwalifikacje zawodowe, 
które upoważniają go do obję­
cia pracy, w zależności od wy­
branego kierunku: w insty­
tucjach i laboratoriach nauko­
wo-badawczych, fabrykach, u- 
rzędach statystycznych i ubez­
pieczeniowych, instytutach fi­
zycznych, chemicznych, mecha­
nicznych, elektrotechnicznych, 
radiotechnicznych, amacyj-
nych ,metalurgicznych i w wie 
lu innych dziedzinach życia, 
jak np. ekonomii, geografii, 
meteorologii, psychologii, rol­
nictwie, medycynie itd.

Absolwent pierwszego stop­
nia studium może także pra­
cować w szkolnictwie.

Najzdolniejsi absolwenci
pierwszego stopnia studiów no 
gą kontynuować naukę na dru 
gim stopniu, magisterskim,

który daje kwalifikacje do sa­
modzielnej pracy naukowej w 
instytucjach naukowo-badaw­
czych teoretycznych i stosowa­
nych i otwiera drogę do dal­
szej kariery naukowej. Nie­
dawno został zorganizowany 
Państwowy Instytut Matema­
tyczny, który rozwija ożywio­
ną działalność we wszystkich 
większych ośrodkach matema­
tycznych w Polsce i w szcze­
gólności we Wrocławiu. _

Studium matematyki jest 
trudne. Wymaga ono od adep­
ta nie tylko zamiłowania, ale 
także wysokich zalet umysłu i 
charakteru. Trzeba mieć me 
tylko „otwartą" głowę, ale row 
nież siłę woli, aby nie zrazae 
się przeciwnościami w nauce.

Matematyka, której naucza­
ją w szkole średniej, jest tyl­
ko bardzo małą cząstką tej ol­
brzymiej nauki i nie daje w 
ogóle pojęcia o jej potędze « 
charakterze. Lecz dzisiejsi 
student matematyki ma za­
pewnioną troskliwą, ale i wy­
magającą opiekę profesorow, 
atmosferę twórczej i rzetelnej 
pracy naukowej i przede wszy­
stkim jasne i wielkie możliwo­
ści wykonywania swego zawo­
du i służenia swymi umiejęt­
nościami Polsce Ludowej.
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Mowę wSndze
P Z H L
W -czwartek 8 bm obradowa 

!o w Warszawie doroczne wal 
ne zebranie Polskiego Zwią­
zku Hokeja na Lodzie.
Po udzieleniu absolutorium 

ustępującemu zarządowi wy­
brano nowe władze Związku. 
W skład nowego zarządu we 
szli: inż. Barylski, Burzyński, 
Doroszewski, Chatisow, Eber- 
herdt, Glinka, Gansiniec, red, 
Hig, Król, Michalik, Okapiec, 
Hybicki, Straszek. Smagała, 
Zarzycki, Zdonkiewicz i Wa­
silewski.

^ o m u n i k a ^
l Zarząd ZS „Ogniwa" zawia 
flamia, że 12 czerwca (ponie­
działek) odbędzie się o godz.
17-tej zebranie zarządu klubu 
nr świetlicy własnej przy ul. 
Podwale Oławskie 2.
Obecność wszystkich człon­

ków klubu obowiązkowa.

Torowe 
mistrzostwa Polski 
w Szczecinie
Dziś odbędą się w Szczeci­

nie mistrzostwa kolarskie Pol­
ski w sprintach w których star­
tować będą zawodnicy licencjo 
oowani oraz kartowicze.
W kategorii dla licencjonowa 

nych startuje około 29 najlep­
szych kolarzy polskich, m. inn. 
zeszłoroczny wicemistrz Polski, 
wrocławianin Bronisław Janic­
ki.
W kategorii kartowiczów star 

tować będzie ponad 10 kolarzy.

S m w o M M & m m

Wszyscy m
na start i

ieszkańcy Wrocławia
trasą zawodów

Dobre wyniki —  nsw® talenty 
!-$zy dzień misfrzostłw 
upfyną! pod dobrym zsasjs em

pływackich i motocyklowych
Dzień dzisiejszy, dzień zakoń 

czenia wielkiej akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim, będzie jeszcze jedną 
manifestacją sportowców wro­
cławskich, w imprezach — pły­
wackiej i motocyklowej.

Obie imprezy zgromadzą na 
starcie najlepszych zawodników 
okręgu, którzy stoczą walkę o 
puchar przechodni Woj. Kom. 
Obrońców Pokoju i o szereg

W lidze szablowej
Stal (Kat.) leaderem 
sbba  lokata  AZS (W r.)
Po ostatniej niedzieli rozgry 

łtek ligi szablowei, wyjaśniła 
lię sytuacja w układzie tabe­
li.
Na czele nadal kroczy pe­

wnie Stal Katowice z 6-cioma

punktami, przed warszawską 
Legią 5 pkt. i -wrocławskim 
Związkowcem, 4 pkt.

Ostatnia niedziela nie przy­
niosła specjalnych rewelacji, 
poza porażka akademików 
wrocławskich w spotkaniu z 
Budowlanymi z Krakowa. 
Wrocławianie wyjechali do 
Krakowa jako stuprocentowi 
faworyci.

Drugi ligowiec Wrocławia 
— Związkowiec, otrzymał 
dwa pupkty walkowerem na 
skutek zawieszenia przez PZS 
drużyny Kolejarza Łódź.

Tabela ligowa przedstawia 
się następująco:
Stal Katowice 6 30:18
CWKS Warszawa 5 31:17
Związkowiec Wrocław 4 32:16
Budowlani Kraków 4 28:20
Kolejarz Łódź 3 18:30
AZS Poznań 2 20:28
Górnik Radlin 0 17:31
AZS Wrocław 0 16:32

Żużlowcy Zwiqzkowca
nadal bezkonkurencyjni
Pokez jazdy w Żagania
W ubiegły czwartek, żużlów 

cy wrocławskiego Związkow­
ca bawili w Żaganiu, gdzie 
spotkali się w trójmeczu o mi 
strżostwo żużlowej klasy A, 
ft miejscowym Włókniarzem i 
.wrocławskim AZS-em.
Po ciekawym przebiegu za­

wodów zwycięstwo ' odnieśli 
motocykliści Związkowca, ifzy 
skując 51 pkt.. przed Włóknia 
rzem 31 pkt i AZS-em 27 pkt. 
Zawody te wykazały jeszcze 
az, że drużyna żużlowa Zwią 
zkowca jest nadal bezkonku­
rencyjna na terenie naszego 
okręgu. Twierdzenie to może 
lny wyrazić śmiało, mając za 
sobą fakty w postaci wyni­
ków spotkań tegorocznych, 
najgroźniejszy konkurent 
związkowców — Legnica, po­
konała co prawda wrocławian, 
41e zespół „B“ i to tylko ró­
żnicą jednego punktu. 
Czwartkowe spotkanie nale

żało do ciekawych i emocjo­
nujących. Wszystkie biegi, to 
bezwzględna walka z żużlem 
i szybkością.

Drużyna zwycięzców, w 
składzie — Matula. Slaboń, Po 
łukort -i Mokiejewski, dała 
miejscowej publiczności pokaz 
jazdy zespołowej i taktycznej.

Na specjalne wyróżnienie 
zasługują młodzi wychowan­
kowie Związkowca — Połu- 
kort i Słaboń, którzy zdobyli 
maksymalną ilość po 16 pkt., 
zwyciężając we wszystkich 
swoich biegach.

Punkty dla Związkowca 
zdobyli: Połukort i Slaboń po 
16, Matula 10 i Mokiejewski 9.

Jesteśmy przekonani, że 
młodzi żużlowcy wrocławscy, 
zdobędą awans do II ligi żu­
żlowej, a tym samym przyczy 
nią się do dalszej popularyza­
cji tego pięknego sportu na te 
renie naszego okręgu.

dalszych cennych nagród, ufun­
dowanych przez organizacje 
społeczne.

Pływacy zapoczątkują w tym 
dniu imprezę, jakiej jeszcze 
Wrocław nie widział. „Wpław 
przez Odrę", od Zameczku Har­
cerskiego do Mostu Grunwaldz­
kiego, dostarczy licznym miłoś­
nikom pływania dużo zdrowej

Motocykliści przygotowali na 
ten dzień wyścig uliczny na tra 
sie zamkniętej. Start i meta od­
będzie się naprzeciw Hali Lu­
dowej, przy ul. Wróblewskiego 
i poprowadzi ulicami Koperni­
ka i Mickiewicza do Wróblew-

Trasa wydawała by się krót­
ka ponieważ prowadzi zaledwie 
trzema ulicami. Możemy jednak 
zapewnić wszystkich zwolenni­
ków tego sportu, że jest to jed­
ną z najbardziej ciekawych i 
efektownych tras wrocławskich. 
Trzy ostre wiraże i trzy łuki,

dadzą możność zawodnikom wy 
kazania całej umiejętności i 
techniki jazdy.

Wyścig zostanie rozegrany w 
czterech kategoriach: od 130
ccm do 250, do 350 i ponad 350 
ccm. Zwycięzcy w swych kate­
goriach wystartują ponadto do 
biegu finałowego z wyrówna­
niem czasu, o puchar przechod

Na starcie ujrzymy całą czo­
łówkę zawodników okręgu z 
niedawnym zwycięzcą podobne 
go wyścigu w Wałbrzychu inż. 
Schuetżerem na czele.

Przeciwko niemu wystartttje 
cała koalicja dolnośląska ze 
Skrzypczyńskim, Markiem, Wy- 
trykusem, Słaboniem i Tymowi-

Do zobaczenia więc na tra­
sach imprez — pływackiej i 
motocyklowej.

Podajemy jeszcze raz terminy 
startów: Pływacy o godz. 15-tej. 
Wyścigi motocyklowe o 15,30.

Święto Kultury Fizyczne]
przeglądem dorobku 
sportu dolnośląskiego

Przygotowania, jakie trwają 
na terenie województwa do 
dnia święta Kultury Fizycz­
nej, które odbędzie się w 
dniach 16, 17 i 18 bm., dobie­
gają końca. W. K. K. F. opra­
cował i przygotował szczegó- 
łówy program, na który zło­
żą się masowe pokazy gimna­

styczne, zawody lekkoatletycz­
ne, błyskawiczny turniej siat­
kówki oraz występy zespołów 
tanecznych. W uroczystościach 
weźmie udział siedem tysięcy 
sportowców reprezentujących 
ORZZ, Kuratorium, AZS, 
DOSZ, Samopomoc Chłopską, 
SP i Gwardię. (N).

©  *sc to ar E3ssvassn
Polska w półfinale

po zwycięstwie nad Irlandią 3:2
Po zaciętych dwudniowych zmaganiach w ćwierćfinale 

rozgrywek o puchar Davisa Polska pokonała Irlandię 3:2.
W drugim dniu dokończono grę podwójną, która za­

kończyła się porażką Polaków: 8:10, 10:8, 14:12, 5:7, 1;6. 
Piątek przegra! po zaciętej walce z Murphy 6:0, 2:6, 3:6,

2:6.
Skonecki gładko rozprawił się z mistrzem Irlandii Kem

pem 6:3, 6:2, 6:0.

Sofmt postawa Wrocławian
na IV Igrzyskach Szkół Zawodowych

Wielkie Igrzyska Szkół Za­
wodowych zostały rozpoczęte. 
Ponad cztery tysiące młodzie­
ży z wszystkich zakątków na­
szego kraju przybyło do stoli­
cy, by zadokumentować swo­
ją tężyznę fizyczną i gotowość 
do obrony ojczyzny, oraz by 
wnieść swój wkład w wielkie 
dzieło obrony pokoju naszego 
narodu. Imponująca manifesta 
cja zdrowej młodzieży nie­
chaj będzie rękojmią odbudo­
wy naszego kraju i szczęśli­
wego jutra.

W pierwszym dniu turnieju

CUS2 rozegrane zostały elimi 
nacyjne walki bokserskie oraz 
zawody siatkówki, koszykówki 
i piłki nożnej. We wszystkich 
do tej pory rozegranych kon­
kurencjach reprezentanci na­
szego okręgu spisali się bar­
dzo dzielnie.

Wielki sukces odniosły na­
sze zawodniczki w marszu na 
3 km, wchodzącym w skład 
wieloboju junackiego, plasu­
jąc się na pierwszym miejscu.

' W siatkówce męskiej wro­
cławianie pókonali reprezenta 
cję Lublina w stosunku 2:1.

Na stadionie Gwardii odby­
wają się zawody lekkoatletycz 
ne o tytuł najlepszych w okrę 
gu. Brak jest jednak czoło­
wych zawodniczek i zawodni­
ków, którzy wyjechali na mi- 
sŁrzostjya CUSZ-u do War­
szawy.

Z wyników uzyskanych na 
wczorajszych zawodach zasłu 
guje na uwagę, skok o tyczce 
Małeckiego II (Spójnia) — 
3,55 m. Jest to trzeci najlep­
szy wynik w tym sezonie w 
Polsce. Dobry czas uzyskał 
również Lipiec (AZS) na 100 
m. —  11,2.

A oto wyniki pierwszego 
dnia mistrzostw!

Skok o tyczce:
1) Małecki II 3,55, 2) No­

wak AZS 3,40, rekord życio­
wy, 3) Wysznowski AZS 3,05. 

Finał na 100 m. juniorów: 
1) Sikorski Spójnia 11,9, 2) 

Malanowski Ogniwo Dzierżo­
niów 12,1, 3) Kowacki Gór­
nik Wałb. 12,3.

Kula mężczyzn:
1) Fabrykiewicz AZS 11,41,

2) Nowacki Jan Spójnia 11,24,
3) Małecki Spójnia 11,06.

1.500 m. seniorów:
1) Kuśmirek Czesław Spój­

nia 4,12,6, 2) Burka Tadeusz 
AZS 4,16,6, 3) Górecki Jerzy 
AZS 4,21,8.

1.500 juniorów: I 
1) Królikowski Zygmunt

Włókniarz 4,31,6, 2) Mazur
Zbigniew Spójnia 4,34,6, 3)
Kurzydło Czesław Spójnia 
4,34,9.

Oszczep kobiet:
1) Niwicka AZS 27,72, 2)

Paszkówna Maria Ogniwo
27.49, 3) Popławska AZS
24.49.

Oszczep juniorek:
1) Wysoczańska Ogniwo 

Dzierżoniów 26,52, 2) Puciń- 
ska Pafawag Stal 23,62, 3) Po 
tażnik Włókniarz N. Sól 22,15, 

500 m kobiet:
1) Szwede Halina Spójnia

1.31.1, 2) Budziłówna Włók­
niarz N. Sól 1,33.2, 3) Lip­
ska Jadwiga Włókn. Dzieri.
1.34.2.

100 m. juniorów — finał:
1) Sikorski Edward Spój­

nia 11,9, 2) Malanowski An­
drzej Ogniwo Dzierż. 12,1, 3) 
Kowacki Górnik Wałbrzych
12,3.

Kula kobiet — finał:
1) Rónczewska Danuta---

Czarni 9,52, 2J Szałapak AZS 
9,32, 3) Ptasińska AZS 9,06. 

Kuła juniorek — finał:
1) Wysoczańska- (Ogniwo 

Dzierż. 9,27, 2) Potażnik —
Włókniarz N. Sól 8,49, 3) Bu 
cholc Ogniwo Dzierż. 7,95. 

Trójskok mężczyzn — finał 
1) Linieć AZS 12,86, 2) Ma 

łecki Alfons Spójnia 12,24,

3) Sucheński Miecz. AZS 
12,18. -

10.000 m. mężczyzn:
1) Mielczarek Stefan Spój- , 

nia 33,43,00, 2) Minta Franci­
szek 'fila 34,22,00, 3) 0- 
siński poza konknrsem (ka­
dra reprez.) 34,58,00, 4) Kwiat 
kpwski Stal 34,49,00.

100 m. kobiet:
1) Olejnik AŻS 13,5, 2)

Knapik AZS 14,2, 3) Popław­
ska AZS 14,4, 4) Małecka
Spójnia 15,4.

100 m. mężczyzn:
Lipiec AZS 11,1, Sucheński 

AZS 11,1, Małecki Spójnia
11,4. ----
Mistrzostwa .
piłkarsk ie
Z S R R

Laeder rozgrywek piłkar­
skich o mistrzostwo ZSRR —• 
Zenit (Leningrad) umocnił 
swą pozycję na czele tabeli 
zwyciężając Torpedo 4:0.

Zenit ma obecnie po U 
grach — 18 pkt.

Porni dmę!
o bóz juniorów PZB 
W 8  W  SI

W lipcu odbędzie się we Wra 
cławiu obóz dla juniorów, zor­
ganizowany przez Polski Zwią­
zek Bokserski, w którym weź­
mie udzał 120 naj’cp'ej zapo­
wiadających s:ę bokserów.

Obóz prowadzony będzie 
przez trenerów państwowych.

Ewisiskowiec —  
Elektrownia

Dziś rozegrane zostaną na bo 
isku Elektrowni towarzyskie za 
wody p'łkarskie pomiędzv wro 
oławskimi drużynami Związ­
kowca i Elektrowni.

Początek spotkania o ocdz.
18-tej.

Wrocławscy
siatkarze
na obozre kadry

Doskonali siatkarze wrccłavy 
skiego AZS-n Antcza!:, Mali­
szewski i Piechura powcSf.nl 
zostali na obóz przed merla­
mi międzynarodowymi z Ru­
munią i Czechosłowacją / w 
siatkówce.

Do Prenum eratorów  n asm jn  pasma
Niektórzy prenumeratorzy wpłacający należność ta pre­

numeratę przez PKO i Urzędy. Pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, tj po dniu 20-tym' in-ca poprze­
dzającego miesiąc prenumeraty, powodują prze:i to opó--. 
źnienie manipulacji na poczciei w PPK „Ruch", Co w kon­
sekwencji opóźnia wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia opóźnień w wysyłce PPK ..Ruch*' pro­
si ob. ob. prenumeratorów o wpłacanie należności za pre­
numeratę najpóźniej do dnia 20-go każdego miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenumeraty.

Wszystkie wpłaty, które będą nadane na PKO lut pocztę 
po dniu 20-tym będą automatycznie zaliczane na prenume­
ratę o jeden miesiąc później.

Za datę nadania wpłaty uważa się datę stempla poczto­
wego na pokwitowaniu. ;
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talia całą historię poznania panny Izabeli Łąckiej i swego ticzu-

i Zdawało mu się, że każda taka rzecz jest chora albo zra­
żona, że skarży się: „patrz jak cierpię...*' i że tylko oh słyszy 
l rozumie jej skargi. A ta szczególna zdolność odczuwania 
Wdzego bólu urodziła się w nim dopiero "dziś, przed godziną.

Rzecz dziwna! Przecie miał już ustaloną opinię hojnego 
filantropa. Członkowie Towarzystwa Dobroczynności, we fra- 
fach, składali mu podziękowania za ofiarę dla wiecznie łaknącej 
%tytucji; hrabina Karolowa we wszystkich salonach opowia­
dała o pieniądzach, które złożył na jej ochronę; jego służba 
1 subiekci sławili go za podwyższenie im pensji. Ale Wokul- 
•neniu rzeczy te nie sprawiały żadnej przyjemności, tak jak 

s.am nie przywiązywał do nich żadnej wagi. Rzucał tysiące 
™Wi‘ do kas urzędowych dobroczyńców, ażeby kupić za to roz- 
TOs nie pytając, co się zrobi z pieniędzmi.

I'dopiero .dziś, kiedy dziesięcioma rublami wydobył czło-» 
">«ta z niedoli, kiedy nikt nie mógł głosić przed światem o jego 
“jachetności, dopiero dziś poznał: co to jest ofiara. Dopiero 

przed jego zdumionym okiem stanęła nowa, nieznana do­
tychczas część świata — nędza, której trzeba pomagać.
, -+*■-Tak, alboż ja dawniej nie widywałem nędzy?... — 
“SPnął Wokulski.

,1'przypomniał sobie całe szeregi ludzi obdartych, mizer- 
J™, a szukających pracy, chudych koni, głodnych psów, 
«zew z obdartą korą i połamanymi gałęźmi. Wszystko to prze­
je spotykał bez wrażenia. I dopiero gdy wielki ból osobisty 
gWał mu i zbronował duszę, na tym gruncie, użyźnionym 

własną i skropionym niewidzialnymi dla świata łzami. 
Wosła osobliwa roślina: współczucie powszechne, ogarniające

wszystko — ludzi, zwierzęta, nawet przedmioty, które nazywają 
martwymi.

„Doktór powiedziałby, że utworzyła mi się nowa komórka 
w mózgu, albo że połączyło się kilka dawnych" — pomyślał’.

„Tak, ale co dalej?..."
Dotychczas bowiem miał tylko jeden cel: zbliżyć się do

panny Izabeli. Dziś przybył mu drugi: wydobyć z niedostatku 
Wysockiego. ' r

„Mała rzecz!..."
„Przenieść jego brata pod Skierniewice..." — dodał jakiś

głos-
„Drobnostka."
Ale poza tymi dwoma ludźmi stanęło zaraz kilku innych, 

za nimi jeszcze kilku, potem olbrzymi tłum borykający się 
z wszelkiego rodzaju nędzą i wreszcie — cały ocean cierpień 
powszechnych, które wedle sił należało zmniejszać, a przynaj­
mniej powściągnąć od dalszego rozlewu.

—Przywidzenia... abstrakcje... zdenerwowanie! —szepnął 
Wokulski.

To była jedna drogą. Na końcu bowiem drugiej widział cel 
realny i jasno nakreślony — pannę Izabelę.

„Nie jestem Chrystusem, ażeby poświęcać się za całą 
ludzkość"

„Więc na początek zapomnij o Wysockich" — odparł głos 
wewnętrzny.

„No, głupstwo! Jakkolwiek jestem dziś rozkołysany, ależ 
nie mogę być śmieszny — myślał Wokulski — Zrobię co się 
da i komu można, lecz do osobistego szczęścia nie wyrzeknę się, 
to darmo..."

W tej chwili stanął przed drzwiami swego sklepu i wszedł
tam.

Wsklepie zastał Wokulski tylko jedną csobę. Była to da­
ma wysoka, w czarnych szatach,'nieokreślonego wieku. Przed 
ńią leżał stos neseseręk: drewnianych, skórzanych, pluszowych 
i metalowych, prostych i ozdobnych, najdroższych i najtańszych, 
a —wszyscy suWekći byli na służbie. Klejn podawał coraz nowe 
neseserki, Mraczewski chwalił towar, a Lisiecki akompanióWał 
mu ruchami ręki i brody. Tylka pan Ignacy wybiegł naprzeciw 
pryncypała.

— Z Paryża przyszedł transport — r*ękł do Wokulskiego — 
Myślę, że trzeba odebrać iutro.

— Jak chcesz.

— Z Moskwy obstalunki na dziesięć tysięcy rubli, na po­
czątek maja.

•— Spodziewałem się. .
—Z Radomia za dwieście rubli, ale furman upomina się 

na jutro. •
Wokulski ruszył ramionami. .
— Trzeba raz zerwać z tym kramarstwem — odezwał się 

po chwili. — Interes żaden, a wymagania ogromne.
— Zerwać z naszymi kupcami?... — spytał zdziwiony, 

Rzecki. .
— Zerwać z żydami — wtrącił półgłosem Lisiecki. — Bar­

dzo dobrze robi szef wycofując się z tych parszywych stosun­
ków. Nieraz aż wstyd wydawać reszty, tak pieniądze zalatują 
cebulą. j, '

Wokulski nic nie odpowiedział. Usiadł do swej księgi i uda­
wał, że rachuje, ale naprawdę nie robił nic, nie miał siły. 
Przypominał sobie tylko swoje niedawne marzenia o uszczęśli­
wieniu ludzkości i osądził, że musi być mocno zdenerwowany.

„Rozigrał się we mnie sentymentalizm i fantazja — myślał.
— Zły to znak. Mogę ośmieszyć się, zrujnować..."

I machinalnie przypatrywał się niezwykłej fizognomn 
damy, która wybierała neseserki. Była ubrana skromnie, miała 
gładko uczesane włosy. Na jej twarzy białej i razem zołtej 
malował się głęboki smutek; spoza ust przyciętych wyglądała 
złość, a ze spuszczonych oczu błyskał czasarm gniew, niekiedy 
pokora.

Mówiła głosem cichym i łagodnym, a targowała się jak stu 
skąpców. To było za drogie, tamto za tanie: tu plusz stracił 
barwę, tam zaraz odlezie skórka, a ówdzie ukazuje się rdza na 
okuciach. Lisiecki już cofnął śię od niej, rozgniewany, Klejri 
odpoczywał, a tylko Mraczewski rozmawiał z nią jak z osobą 
znajomą. '

W tej chwili otworzyły się drzwi skiepu i ukazał się w nich
— jeszcze oryginalniejszy jegomość. Lisiecki powiedział o nim, ; 
że jest podobny do suchotnika, któremu w trumnie zaczęły od­
rastać wąsy i'faworyty. Wokullski zauważył, że góść ma gapib-’ 
wato otwarte usta,1-a zs ciemnymi binoklami nosi duże oczy,
z których przeglądało jeszcze większe roztargnienie. ■ ' : r f ’

Gość wszedł kończąc rozmowę z kimś na ulicy, lecz wnet 
cofnął się, aby swego towarzysza pożegnać. Potem znowu 
wszedł i cofnął się zadzierając do góry głowę, jakby czytał szyld. 
Nareszcie wszedł na dobre, ale drzwi za sobą nie zamknął. Wy­
padkowo spojrzał na damę i — spadły mu z nosa ciemne binokle.
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S Ł O W O  P O L S K I E

Baseny
Poza Odrą i jej kanałami, 

i Wrocław ma tylko dwa base­
ny kąpielowe na wolnym po­
wietrzu. Jeden to „Morskie 
Oko“, drugi zaś—  w Oporo- 
wie. Niestety, podobnie jak 
Odra i jej kanały, również 

> oba baseny właściwie nie na­
dają się do kąpieli.

Woda w Odrze bogata jest 
*v najrozmaitsze zarazki, z 
których na czoło wysuwa się 
popularne „Bacterium Coli". 
Ponieważ trudno jest przepro­
wadzić dezynfekcje rzeki, 
■więc nie pozostaje nic innego, 
Jak tylko, w miarę możliwo­
ści, ograniczać kąpiel do mi- 
himum.
' Inacz^brzedstawia się spra 
*va z basenami. Te nadawały 
by się do kąpieli, gdyby woda 
była w* nich częściej zmienia­
na. Dotychczas jednak tak nie 
fest. Basen w Oporowie, nie­
dawno otwarty, ma już wodę 
brudną, zaś co do „Morskiego 
Oka“ zasilanego wodą z Odry, 
odnoszą się te same zastrze­
żenia, co do Odry.
• i Ponieważ jednak Wrocław 
nie może być pozbawiony ką­
pieli otwartych, uważamy, że 
należało by poczynić pewne 
kroki, umożliwiające mie­
szkańcom korzystanie z tych 
kąpieli, bez niebezpieczeństwa 
Earażenia się chorobami.

Wydaje się nam. że. naj­
prostszą drofrą będzie częste 
zmienianie wody, chlorowanie 
jej i oczyszczanie dna base-

Jak się dowiadujemy, wła­
dze sanitarne w mieście zain­
teresowały się jeż tymi spra­
wami i mają w najbliższym 
czasie wydać odpowiednie za­
rządzenia. Inicjatywę władz 
sanitarnych witamy z dużym 
zadowoleniem, gdyż ludnoSć 
będzie miała pewność, że ką- 
piao się w basenach miej­
skich, nie narazi się na cho­
roby, a przeciwnie — kąpiel 
taka wyjdzie nam na zdrowie.

Tuwicz

Rośnie sieć sklepów  M HD

Podniesienie estetyki wnętrz
i odpowiedni dobór towaru

— to naczelne zadanie na najbliższą przyszłość
Wrocławska sieć sklepów 

MHD rośnie z zawrotną szyb­
kością. W ciągu 5 miesięcy 
br. otwarto 124 placówki, a już 
■w kwietniu br. 76 sklepów 
MHD obsłużyło 340 tys. osób.

Obecnie MHD nawiązał kon 
takt z całą ludnością naszego 
miasta. Piszemy „nawiązał 
kontakt", ponieważ każdy pra­
cownik tej instytucji powi­
nien być równocześnie doradcą 
i szermierzem interesów klien

Z zagadnieniem tym ściśle 
wiąże się sprawa szkolenia 
kadr. Dotychczas MHD prze­
prowadził 2 kursy dla sprze­
dawców. W tej chwili czynne 
są 8 kursy 3-miesięczne _ dla: 
sprzedawców, dekoratorów i 
kierowników sklepów.. W ostat 
nim kursie biorą przeważnie 
udział sprzedawcy, których po­
dejście do pracy i zdolności 
kwalifikują do awansu społecz

Warto tu przytoczyć histo­
rię jednego ze sklepów MHD, 
który dwa i pół miesiąca temu 
otwarto „wbrew możliwościom", 
w dzielnicy Muchobór Wielki. 
Otwarcie placówki było prawie 
niemożliwe z powodu braku ko

NOTATN IK  W R O C Ł A W S K I
©  „Tydzień Zdrowia" rozpo­

czyna się dn. 11-go czerwca 
5 trwać będzie do 18 czerwca. 
W związku z tym sekcja leka­
rzy przy Zw. Zaw. Służby Zdro 
wia przypomina lekarzom o o- 
bowiązku społecznym wzięcia 
czynnego udziału w akcji pod­
niesienia zdrowotności mas pra­
cujących, przez udział w pracy 
ambulatoriów ruchomych oraz 
przez wygłaszanie prelekcji w 
lakładach pracy.
I O  Zebranie rodziców ucz­
niów, którzy zdali maturę w II 
Szkole Ogólnokształcącej przy 
ul. Parkowej 18, odbędzie się

Wielki suLces u lu L i

»Qkno w  l8sle«
Sztuką autorów radzieckich 

Rachmanowa i Ryssa „Okno w 
lesie", której premiera odbyła 
ei<ę w ub. środę w Teatrze Mło 
ilego Widza, cieszy się wielkim 
powodzeniem. Sztuk* porusza 
aktualny problem czujności re 
wolucyjnej.

„Okno w lesie" reżyserował 
Wacław Zdanowicz. Scenografia 
—> Tadeusza Chądzyńskiego 
i Lucjana Zitriga. Występują 
art. dram.: Jadwiga Różyska, 
Zofia Gorczyńska, Jerzy Przy­
bylski, Wacław Zdanowicz, Jan 
Korczyński, Eliasz Kuziemski, 
Janusz Wroński. (Ig)

dnia 18 bm. o godz. 19-tej w 
auli szkolnej.

o  Z narażeniem własnego ży 
cia uratował dziecko spod kół 
pociągu na dworcu Głównym 
SOK-ista Antoni Jasiak. Wsko 
czył on pomiędzy peron, a będą 
cy w ruchu pociąg i wyciągnął 
małe dziecko, które wpadło 
tam przez nieostrożność.

o  Dziś o godz. 11-tej odbę­
dzie się uroczyste oddanie do 
publicznego użytku mostu w 
Muchoborze Wielkim. Część ko 
sztów odbudowy mostu została 
pokryta ze składek społęczeń* 
stwa wrocławskiego.

o  Cykl odczytów medycz­
nych. w ramach Powszechnych 
Wykładów Wyższych Uczelń 
Wrocławskich, rozpoczyna się 
dnia 12 brtu Wykłady odbywać 
się będą w gmachu Mikrobiolo 
logii (Chałubińskiego 4 — godz. 
18. Pierwszy wykład pt. „Me­
dycyna pracy, jej dzieje i zada 
nia“ wygłosi dnia 12 bm. prof. 
H. Mierzecki.

o  jak się dowiadujemy, go­
spoda PSS nr 14 w Pawilonie 
Gastronomicznym ma być w 
najbliższym czasie zamknięta 
celem przeprowadzenia remon­
tu urządzeń kanalizacyjnych.

O Szkoła felczerska ma być 
otwarta z początkiem września 
br. we Wrocławiu. Kredyty na 
uruchomienie szkoły, która ma 
mieścić się przy ul. Kościusz­
ki, zostały już przyznane.

P r z y p o m i n a m y
że nasz konkurs „Piszemy listy do „Słowa" trwa przez cały 
czerwiec, ale również i fakt, że dziś mamy już 11. VI. b. r . ' 
Na laureatów konkursu czekają liczne i wartościowe nagrody.

Ponieważ wielu z uczestników nadsyłających odpowie­
dzi, nie rozumie należycie istoty konkursu, powtarzamy: 

Konkurs ma na celu zwerbowanie nowych korespon­
dentów miejskich „Słowa". Korespondenci ci zostaną przy­
jęci, jako stali współpracownicy naszego pisma, a prace ich 
będą honorowane według stawek dziennikarskich.

Tematem listu konkursowego powinien być opis za­
kładu pracy, w którym autor pracuje, «pis dzielnicy, ulicy, 
czy bloku, w którym mieszka.

Należy podawać jedynie fakty konkretne,, odpswiada- 
jąca prawdzie. Każdy list będzie na miejscu sprawdzo­
ny, a dopiero później zamieszczony w „Słowie".

Korespondent „Słowa Polskiego" jest głosem cvinii pu­
blicznej. Pamietajcie, że biorąc udział w naszym konkursie 
korespondenckim, przyczynicie się do zlikwidowania wielu 
niedociągnięć i niedomagań, że ulepszycie styl pracy wasze­
go zakładu, że upiększycie waszą ulicę, że usprawnicie funk­
cjonowanie wielo zakładów użyteczności publicznej.

Konkurs „Piszemy listy do Słowa" otwiera przed 
uczestnikiem ogromne możliwości. Dlatego też każdy czy­
telnik ..Słowa Polskiego" powinien wziąć w nim udział.

•jISTY NAPŁYWAJĄ DO NAS CO DZIEŃ! JESZCZE 
BZ5s WE* PI6SRO DO REKI I NAPISZ LIST O SWOJEJ 
PRACY. O SWOJEJ ULICY. IIST TWÓJ NA PEWNO 
WPWOŁA ODDŹWIĘK I ZASZEREGUJE Się BO WIEL­
KIEJ RZESZY KORESPONDENTÓW PRASY POLSKI 
LUDOWEJ — ORGANIZATORÓW NOWEGO ŻYCIA.

munikacji pomiędzy Muchobo- 
rem a Wrocławiem.

Ponieważ jednak dzielnica 
ta słusznie domagała się skle­
pu, kierownictwo MHD w po­
rozumieniu z komitetem dzielni 
cowym wytypowała na sprze­
dawczynie — z powodu braku 
sił fachowych — 5 zupełnie 
„surowych”  dziewcząt wiejs­
kich. Kierownicy MHD zaglą­
dali codziennie do sklepu i u- 
dzielali dziewczętom wskazó­
wek. Obecnie obsługą sklepu w 
Muchoborze pracuje doskonale 
i nawet jedna ze sprzedaw­
czyń Jadwiga Zapora została 
skierowana na kurs dla kie­
rowników sklepów.

Obecnie MHD kładzie szcze­
gólny nacisk na dwa zagadnie 
nia: podniesienie estetyki wy­
staw i wnętrz sklepów oraz na 
otwieranie punktów usługó-

Placówki MHD powinny stać

się szkołą dobrego gusta i es­
tetyki dla szerokich mas Wroc 
ławia. Dlatego też specjalna 
ekipa dekoratorska pod kierów 
nictwem inż. Bernata zobowią 
zała się w ciągu najbliższych 
4 miesięcy zamienić sklepy 
MHD w istne „cacka“, a więc 
wymienić ■umeblowanie na este 
tyczniejsze, rozstawić wazony 
z kwiatami, zamiast zwykłych 
lamp - biurowych wprowadzić 
ładne żyrandole, a w sklepach 
odzieżowo-tekstylnych umieścić 
lustra. Wykonaniem planów 
ekipy zajmą się młodzi dekora 
torzy .którzy kończą obecnie od 
powiednie kursy.

Z radością należy również 
powitać projekt wprowadzenia 
punktów usługowych. W pla­
nie na najbliższą przyszłość 
jest poszerzenie zakładu foto­
graficznego przy u* Stalin- 
gradzkiej i utworzenie jego 
ekspozytur we wszystkich pla­
cówkach MHD (będą one np.

przyjmowały filmy do wywoła-

Uruchomione zostaną rów­
nież sklepy usługowe z mate­
riałami budowlanymi — do­
tychczas bowiem nabycie małej 
ilości cementu czy wapna sta­
nowiło dla wrocławianina trud 
ny problem.

Poza tym przy sklepach elek 
trotechnicznych powstaną pun 
kty reperacyjne wszelkiego ro­
dzaju grzejników. Warto rów­
nież podkreślić- z uznaniem 
wprowadzenie działu popra­
wek w placówkach sprzedają­
cych odzież.

Dzięki tym wysiłkom MHD 
zyskuje sobie coraz większe za­
ufanie wrocławian. Sukces jed 
nak będzie zupełny dopiero 
wówczas kiedy każdy klient 
swoimi życzeniami i projekta­
mi podzieli się ze sprzedawca­
mi i kierownikami sklepów 
Miejskiego Handlu Detaliczne­
go. (wac)

500.000 zł pożyczki 
otrzymać może robotnik 
na remont domu

Wydział Ekonomiczny Okrę­
gowej Rady Związków Zawo­
dowych we Wrocławiu otrzy­
mał kwotę 10 mil. zł na indy*

13.5 miliarda zł 
wydatkowano w ciqgu 5 lat 

n a  zagospodarowanie m lnsSn
Jak wynika ze sprawozda­

nia, złożonego na ostatnim ple 
narnym posiedzeniu MRN — 
w ciągu pięciu lat istnienia Za­
rządu Miejskiego miasto wy­
dało poważne sumy na odbu­
dowę miejskich zakładów i 
przedsiębiorstw. usługowych. 
W okresie tyra zainwestowano 
ponad dwa miliardy zł, w tej 
sumie z własnych funduszów 
blisko 1 miliard.

Na zabezpieczenie budyn­
ków mieszkalnych oraz odbu­
dowę domów mieszkalnych wy 
datkowano ponad 1 miliard zł 
w okresie pięciolecia.

W okresie pięcio- a raczej 
czteroletnim (właściwą gospo­
darkę finansową zaczął b. Ża­

rząd Miejski w r. 1946) mia­
sto wydatkowało na swoje za­
gospodarowanie przeszło 13,5 
miliarda zł.

Powyższe sumy świadczą o 
poważnym wkładzie finanso­
wym, włożonym w nasze mia­
sto. Sumy te dokonały wiele, 
jednak nie były one wystar­
czające, by usunąć wszystkie 
niedomagania i braki.

Sprawa odbudowy Wrocła­
wia może być rozwiązana tyl­
ko w skali ogólnopaństwowej. 
Uwzględniona też została po­
ważnie w Planie Sześciolet­
nim, po zakończeniu którego 
Wrocław niewątpliwie zmieni 
swoje dotychczasowe oblicze.

Z  saBl sadowej

Kara za przekroczenie
d f s c f p i i n y  pstacy

Jest sprawą zrozumiałą
i niewymagającą komentarzy,
że naruszanie z przyczyn nie­
uzasadnionych nowej organi­
zacji i dyscypliny pracy nie 
jest sprawą prywatną poszczę 
gólnego bumelanta. Ńiesuraien 
ność i lekceważący stosunek 
do pracy uderza przede wszy­
stkim w produkcję, a co za 
tym idzie, —. koncentruje się 
w rezultacie na społeczeń-

Pracownicy, działający na 
szlcodę swego zakładu pracy, 
muszą być pociągani do odpo­
wiedzialności.

W dniu 9 bm. Sąd Grodzki 
we Wrocławiu rozpatrzył spra 
wę osk. osk. Janusza Dobro­
dzieja, tokarza Wrocław­
skiej Fabryki Urządzeń Me­
chanicznych,' który opuścił- 
pracę bez usprawiedliwienia 
od 17 do 22 maja br., oraz 
Tadeusza Bąkowskiego, rów­
nież tokarza tejże fabryki, 
który nie przybył do pracy w 
dniach od; 17 do 30 maja i nie 
przedłożył dostatecznego u- 
sprawiedliwienia.

Przewód sądowy wykazał, 
że oskarżony Dobrodziej, tłu­
maczący naiwnie swoją ab­
sencję brakiem butów, opusz­
czał pracę z lenistwa i opiesza

łości, do czego przyznał się 
w zakładzie pracy. Przyrzecze 
nia poprawy, danego przeło­
żonym, nie dotrzymał.

Sąd uznał, że oskarżony 
zdawał .sobie sprawę z donio­
słości ustawy o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pra 
cy, a njimo to wykazał cał­
kowite zlekceważenie ciążą­
cych na nim obowiązków.

Janusz Dobrodziej, jako 
absolwent Szkoły Przysposo­
bienia Przemysłowego zaciąg­
nął szczególne zobowiązanie 
wobec Polski Ludowej i kla­
sy robotniczej, która umożli­
wiła mu korzystanie w ciągu 
dwóch łat z bezpłatnego utrzy 
mania i nauki.

Sąd uznał konieczność za­
stosowania wobec oskarżonego 
kary, która zmusi go do wzię­
cia się w karby i sumiennego 
pełnienia obowiązków, skazu­
jąc go na potrącenie 20 p' 4 '. 
wynagrodzenia przez okres 
trzech miesięcy.

Tę samą karę z analogicz­
nych względów zastosował 
sąd w stosunku do Tadeusza 
Bąkowskiego, absolwenta S. 
P. P-, który bez zezwolenia o- 
puścił pracę, udająe się na 
Międzynarodowe Targi Po­
znańskie.

kim pracownicy fizyczni. 0
pożyczkę ubiegać się mogą pra 
cownicy fizyczni jak też umy­
słowi, będący właścicielami jed 
norodzinnych domków robotni­
czych, willi oraz pracownicy, 
którzy posiadają dokument, 
stwierdzający przekazanie bu­
dynku do remontu, wydany 
przez wojewodę wrocławskie­
go.

Celem otrzymania pożyczki 
należy do Wydziału Ekono­
micznego ORZZ nadesłać na­
stępujące dokumenty:

Podanie z wyszczególnieniem 
wysokości potrzebnej pożycz­
ki, zaświadczenie z miejsca 
pracy, stwierdzające rodzaj 
wykonywanej pracy (czy pra­
cownik jest fizycznym, czy u- 
mysłowym, czy jest przesunię­
ty z pracy fizycznej na umy­
słową w drodze awansu spo­
łecznego), kosztorys robót, 
opiewający na sumę przynaj­
mniej o 20 proc. wyższą .d 
sumy, wymienionej w poda­
niu (ponieważ obowiązkowy 
jest wkład własny pożyczko- 
odbiorcy), zaświadczenie gmi­
ny, stwierdzające, że tytuł wła 
sności uregulowany jest na 
imię pożyczkoodbiorcy, oraz 
zezwolenie władz budowlanych 
na renont (z terenu miasta 
— Resort Techniczny, na wsi 
Zarząd Gminy).

Pożyczek udziela się do wy­
sokości 500 tys. zł. Są one 
bezprocentowe, spłacane do 10 
lat, z tym, że przy' wypłacie 
bank pobiera prowizję w wy­
sokości 1 proc. Korzystać z 
pożyczek mogą mieszkańcy ca­
łego województwa wrocław­
skiego, członkowie Związków 
Zawodowych. .

Podania wraz z potrzebną ; 
dokumentacją należy składać 
jak najszybciej. (Paj)
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Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, godz. 14,3*

WIELKI, god* 10 „Henryk” V*

SCENA KAMERALNA PTD, go^
16 i 19 „Nowy Świętoszek". 

MŁODEGO WIDZA, godz 10 '
..Okno w lesie”

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — w

MUZEUM PAŃSTWOWE — Urząd 
Wojewódzki.

W ystawy
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA -a

WYSTAWA POŚMIERTNA DZIEŁ • 
FELICJANA KOWARSKIEGO — . 
w gmachu Muzeum Państw. 
„WROCŁAW W SZTUCE*4 — ul« . 
Stalin gradzka 26.otwarta codz,

* godz. 10—la.
Repertuar kin
„ST.ĄSK", ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 — „Zwycięski powrót'* 
(radl,), godz. 13.S5, 1«, 18.1S
1 20,30 Godz. 10,30 ..Zakasano

„SCALA”, ul Mikołaja 37 — „La- 
gityftiaeja partyjna4* (radź.), go-
10,30 „Mężczyźni w jej życiu 

„WARSZAWA", ul Fredry 16 
„Miasto wesichndeft*4 tkanad.),

..PAWILON**, Park Kultury

..POLONIA”, ul. Żeromskiego 53, 

„PIONIER" — ul- Stalina 71, JVRo

„TĘCZA**, ul. Kościuszką 177 —

13.45, 18,15 i 20,30. God®. 18,M 
..Grzesznicy bez winy". 

„FAMA**, Boi. Krzywoustego *88 
„Torpedow:ec nieugięty*4 (radź.),

„LETNIE44, Ul. Olszewskiego 15 — 
. Nauczycielka bawt sią" <szwedi 
kiej), godz. 20.30. 

„FOTOPLASTUCON", ul. Stalćn. 
gradzka 54 — wyświetla codc 
godz 9—21 „Marocco".

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  ul. 
Wróblewskiego, otwarty codz. od 
godz. 9—19.

Nocne dyżury ap iek

*’ "4-m̂ 1 Wieżami"? Damrota 1
DY2TTRY POGOTOWIA CHTRUIK

GICZNEGO, dziś w sap ił. Bet**- ■
da, ul. Dyrekcyjna 5/7 (teC

popis w W?isz»i 
Szkole (JizKczMj

W pięknej dzielnicy naszego 
miasta, na Krzykach, znajduje 
się najmłodsza wrocławska wyi 
sza uczelnia — Państwowa 
Wyższa Szkoła Muzyczna.

Powstała ona w październiku 
roku 1948, ale zapewne nieje­
den wrocławianin dotychczas 
nie wie o jej istnieniu. Dowo­
dem tego choćby nasz koalnjrs 
pt. „Czy znasz swoje miasto, 
w którym zamieściliśmy frag­
ment budynku szkoły, a który 
to fragment odgadło trafnie z» 
ledwie kilku uczestników kon­
kursu.

Uczelnia ta ma za sobą po­
ważne osiągnięcia, których
sprawdzianem, pozwalającym.
społeczeństwu wrocławskiemu 
zaznajomić się z nimi, będzie 
popis studentów wydziału wo­
kalnego. W popisie tym, resu- 
mującym dotychczasową pracę, 
wezmą udział studenci kia 
prof. Waleni Jędrzejewskiej, 
prof. Teresy Rzepeckiej, prof. 
Franciszki Platówny i prof. Lu 
cyny Wileckiej.

Popis odbędzie się dnia 13̂ go 
bm. o godz. 19-tej w auli P. w.
S. M, ul. Powstańców Śląskich , 
204. Dojazd „siódemką".

Szwalnia będzie
Otwiera {q Zw. Sp. Rzemieślniczych

Artykuły nasze na temat ko­
nieczności otworzenia choćby 
jednej szwalni naprawczej w 
naszym mieście, która obsłu­
giwałaby liczne rzesze samot­
nych oraz rodziny pracujące 
— odniosły skutek.

Otrzymaliśmy ze Związku 
Sjółdziełni Rzemieślniczych 
pismo, w którym Związek za­
wiadamia nas, że wydał pole­
cenie Pomocniczej Spółdzielni 
Bieliźniarzy (ul. Łokietka 10) 
uruchomienia takiego punktu 
napraw. Spółdzielnia zobowią­
zała się warsztat uruchomić 
najpóźniej do dnia 18 bm.

Adres warsztatu zostanie po­
dany w najbliższym czasie d» 
wiadomości.

Niezależnie od tego, Zwią­
zek Spółdzielni Rzemieślni- 1 
czych czyni usilne starania* 
ażeby w jak najkrótszym cia- : 
sie uruchomić w mieście kilka 
tego rodzaju punktów napraw- •

Inicjatywę Zw. Spółdz. R’ ®* < 
mieślniczyćh witamy z duży» 
zadowoleniem i nie wątpimy, 
że proponowana przez nas pła- . 
cówka spotka się z uznaniem 
społeczeństwa wrocławskiego* _ 

<tt) ;

PRENUMERATA i i  odbiorem aa miejscu 120 zL mies. j Łaralejsoow* 
* przesyłka pocztowa 133 zł ml es. Prenumeraty przyjmują: wszyst

placówki pocztowe oraa PPK ..Rucb4*. konto PKO VTT1-1581.
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widualne budownictwo robot-

Do korzystania z pożyczek 
uprawnieni są przede wszyst-


